
Obie partie prowadzić będą walkę o zmobilizowanie klasy 
robotniczej DO DALSZYCH WYSIŁKÓW NA FRONCIE ODBU
DOWY, DO PODNIESIE:IIA WYDAJNOŚCI PRACY i REALI
ZACJI PLANU TRZYLETNIEGO, KTÓRY JEST WARUNKIEM 
PODNIESIENIA STOPY ŻYCIOWEJ MAS PRACUJĄCYCH.

Obie partie uzgodnią zasady rządowej polityki ekonomicznej, 
mającej na celu osiągnięcie w możliwie najszybszym czasie odbu
dowy gopodarstwa narodowego.

(Z umowy między PPS i  PPR o je
dności działania — podpisanej 29 li
stopada 1946 roku).
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Współzawodnictwo
daje rezultaty

PLAN WYKONANY
Zjednoczenie Przemyślu M ateria

łów Budowlanych Okręgu Poznań
skiego wykonało całkow ity roczny 
plan produkcji. Wartość wykona 
nej produkcji wynosi 2.371.400 zło- 
if r h  w cenach z 1937 r.

FABRYKA „KABEL“  WYKONAŁA 
ROCZNY PLAN

Dnia 20 bm. największa w Pol
sce fabryka kabli w Krakowie — 
Płaszowie wykonała roczny plan 
produkcji.

Fabryka „Kabel“  przekroczyła we 
wrseśniu br. najwyższy stan mie
sięcznej produkcji przedwojennej, 
a wykonany obecnie plan rocznej 
produkcji przewyższył stan przed
wojennej produkcji rocznej. Robot
nicy fabryki pierwsi na terenie 
woj. krakowskiego przystąpili do 
współzawodnictwa pracy, które da
ło już doskonałe w yniki.

Dzień wykonania planu rocznego 
stał się świętem całej załogi fa 
brycznej.

400 PROC. PRODUKCJI 
PRZEDWOJENNEJ

W ytwórnia sygnałów i urządzeń 
kolejowych w Krakowie jest jedną 
s trzech istniejących w Polsce fa 
bryk tego rodzaju i jedynym za- 

produkującym urządzenia 
służące do zabezpieczę- 
pociągów na stacjach. Od 

potowy br. fabryka produkuje po 
100 satuk urządzeń blokowych mie
sięcznie, eo wobec 25 sztuk produ- 
Itowanyeh w  latach przedwojen- 
wyeh, wynosi 400 proc. przedwojen- 

podamu produkcji.

Kraje zniszczone przez Niemcy
m szą  mieć pierwszeństwo w odbudowie
Przemówienie ministra Modzelewskiego
na Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu

Dnia 22 bm. w  godzinach pora nych obradowała Komisja Spraw Za
granicznych Sejmu, na której prze mawiał minister spraw zagranicznych, 
Zygmunt Modzelewski, poświęcaj ąc swoją mowę sprawosdaaiw z dzia
łalności delegacji polskiej na O N Z.

Minister Modzelewski w  szerokiej
analizie prac delegacji polskiej i ca 
lego zespołu członków ONZ, podkre

Wspólne posiedzenie
KC PPR i CKW PPS

jak cię dowiadujemy, w  dniu 4 
grudnia odbędzie się wspólne posie- 

C K W  PPS i KC PPR z u-
se krętaczy wojewódzkich 

obu partii.
Ma zebraniu będą omawiane pro

blemy polityki wewnętrznej, zgod- 
ute z decyzją poprzedniego wspól
nego posiedzenia aktywów kierow 
niczych obu partii z dn. 13.IX, któ- 
*e było poświęcone ocenie sytuacji 
międzynarodowej.

Referat na temat dotychczaso
wych wyników i aktualnych zagad
nień jednolitego frontu wygłosi se
kretarz generalny C K W  PPS, tow. 
Cyrankiewicz. * I

Po wyczerpującym omówieniu 
sprawozdania. M inister Modzelew
ski przeszedł do omówienia spraw 
niemieckich i powiedseał, eo nastę
puje:

Od czasu, gdy Rząd Polski przed 
staw ił na konferencji londyńskiej 
Zastępców M inistrów  Spraw Zagra
nicznych swoje stanowisko w spra 

Wie Niemiec, m iały miejsce wyda

rzenia pierwszorzędnego znaczenia, 
jak: Konferencja Moskiewska 4 mo
carstw, jednostronne uchwały pow
zięte przez przedstawicieli W ielkiej 
B rytanii i  Stanów Zjednoczonych 
o podwyższeniu produkcji niemiec
kie j, włączenie Niemiec do tzw. pła 
nu Marshalla oraz szereg wypowie
dzi o różnym znaczeniu, składanych 
przez przedstawiiceli W ielkiej B ry
tanii, Stanów Zjednoczonych, Fran
c ji itd., dotyczących problemu nie
mieckiego. Wydaje m i się wobec te 
go, iż jest konieczne sprecyzowanie 
stanowiska Rządu Polskiego w  te j 
tak ważnej dla naszego narodu spra 
wie.

Potrzeba nowej równowagi ekonomicznej w Europie

ś lił znaczny wkład Polski w dzieło 
podniesienia autorytetu ONZ, 
najwyższego czynnika- budującego 
ład i zabezpieczającego pokój, świa
ta. Znalazło to zwłaszcza swój w y
raz w rezolucji w  sprawie Hiszpa
n ii, która to rezolucja — aczkolwiek 
na razie bardziej moralnie, niż fak
tycznie — nie mniej daje wyraz po
parciu dla walczącego o wolność i de 
mokrację ludu hiszpańskiego.

W przemówieniu swoim m inister 
Modzelewski nie ukryw ał trudności 
piętrzących się podczas obrad Zgro 
madzenia Generalnego, na którym  
pewne czynniki uniem ożliw iały po
wzięcie przez ONZ decyzji nawet w 
wypadkach tak bezspornych, jak po 

tępienie handlu kobietami ł  dziećmi 
— konwencji odziedziczonej po L i
dze Narodów.

Podobnie było w w ielu innych 
ogromnie ważnych wypadkach, do 
których należy znana powszechnie 
historia wyborów do Rady Bez
pieczeństwa, sprawa Palestyny, spra 
wa przyjęcia nowych członków do 
ONZ, czy wreszcie sprawa tak zwa 
nego „Małego Zgromadzenia“ .

Miasta leżały w gruzach, wsie 
były popalone, fabryki zrujnowa
ne, ludzie wygnani ze swych sie
dzib, rozproszeni po świecie, w al
czący na różnych frontach wojny
zniszczeni przez wroga.
Tak wyglądał nasz kra j w chwi

li, gdy z terytoriów  jego wypędzo
ny zóstał ostatni żołdak niemiecki.

Było to tak niedawno temu. A 
już zdawałoby się w daleką prze
szłość odeszła ta chwila i radosna 
i  straszliwa zarazem. Człowiek 
stał wolny, ale w obliczu ogromu 
zniszczeń i  nadludzkich, zdawałoby 
się zadań. O co tu  ręce zaczepić, 
jak ie j roboty najpierw  się imać, 
skąd wziąć siły i środki?

I  wtedy, podobnie jak  w czasach 
decydujących zmagań i  rozstrzy
gnięć — POLSKA PARTIA RO
BOTNICZA W SKAZAŁA DROGĘ:

K ra j, nasze miasta i  wsie, nasze 
fabryki i porty — DZIŚ JUZ 
WSZYSTKO TO NASZE — należy 
odbudować.

SIŁĘ znajdziemy w narodzie, 
który m iat je j nieprzebraną moc 
gdy walczył z okupantem i znaj
dzie je j w sobie dość, gdy trzeba 
budować własną przyszłość.

ŚRODKI zostaną stworzone pra
są robotnika i  chłopa, których trnd 
rodzi bogactwo narodu.

POMOC dadzą nam robotnicy i 
d ilo p i zaprzyjaźnionych z nami na 
rodów, tak jak  i my budujący swe 
"•częście i  swą wolność. Pomogą 
***»" po bratersku, jak pomógł na- 
rćd radziecki.

DUCHA czerpać będziemy z bez- 
temikiznego umiłowania wolnośet i

EfcOS ŁUPU
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z w iary w niezniszczalność naszego 
Narodu, w iary, którą umacnialiśmy 
w sobie przez pokolenia, przez wal 
kę z niewolą i  uciskiem, z faszyz
mem i imperializmem.

Taki byi program.
Świat kapitalistyczny, ludzie wie 

rżący wyłącznie w siłę, w potęgę 
złota przepowiadali nam porażkę i 
załamanie. Znaleźli się i  tacy „do
brego serca“  kapitaliści, którzy się 
zaofiarowali, że własnym kosztem 
odbudują f  Warszawę, Szczecin, 
Gdańsk, w zamian za co pragnęli 
„niewiele“ ... prawa rządzenia tym i 
miastami, czy nawet krajem.

Ale NARÓD POLSKI PONAD 
WSZYSTKO M IŁUJE SWĄ WOL
NOŚĆ I  NIEPODLEGŁOŚĆ i dlate 
go odrzuciliśmy taką zdradliwą po
moc władców dolarowych i  dlatego 
wybraliśmy POZORNIE trudniejszą 
drogę, ale zapewniliśmy sobie, że 
Z OWOCÓW CIĘŻKIEJ PRACY 
POLSKIEGO ROBOTNIKA I  CHŁO 
PA ŻADEN KAPITALISTA NIE 
BĘDZIE KORZYSTAŁ.

Dźwigają się z ru in  miasta i wsie. 
znów dymią kominy fabryczne, znóv 
życiem tętnią porty na naszym Wy
brzeżu.

ODBUDOWA.
W tym  jednym słowie zawiera 

się W YSIŁEK CAŁEGO NARODU. O 
OFIARNOŚĆ DZIESIĄTKÓW M I
LIONÓW, MIĘDZYNARODOWA
s o l id a r n o ś ć  l u d z i p r a c y  c a
i,EGO ŚWIATA, ŚMIERTELNA 
NIENAWIŚĆ DO FASZYZMU I 
IM PERIALIZMU, POTĘŻNĄ WO
LA W ALKI I  ZWYCIĘSTWA, GE
NIUSZ NASZEJ PARTII,

•Tak wiadomo, na konferencji łon 
dyńskiej 4 Zastępców Rząd 
Polski stał na stanowisku priorite tu  
odbudowy krajów  zniszczonych przez 
agresję niemiecką przed odbudową 
gospodarki agresora. Stanowisko to 
ma swe głębokie uzasadnienie nie 
tylko  moralne, ale — i to przede 
wszystkim — polityczno - gospodar 
cze.

Wysuwając zasadę prierHetu eho
dzilo Rządowi Polskiemu o taką 
odbudowę gospodarczą Europy, gtó 
ra by usuwała podstawą agresji 
niemieckiej, a to przez usunięcie 
niemieckiej hegemonii gośpodarctej
i stworzenie nowej równowagi e- 
konomicznej w Europie.
Zasada priorite tu, wymaga po

zytywnego załatwienia sprawy re
paracji, określenia poziomu produk 
c ji niemieckiej, który by uwzględniał 
zarówno reparacje jak i przewidzia 
ragrafie 15 b. odpowiednią stopę 
życiową w Niemczech. Jak wiado

mo stopa ta powinna być nie wyż

sza niż przeciętna stopy życiowej w  
krajach europejskich z wyłączeniem 
W ielkiej B rytanii i  Związku Radziec 
kiego.
Aczkolwiek formalnie na Konferen 

c ji Moskiewskiej zasada ta była po 
twierdzona, to jednakże w  prakty
ce opracowany przez Satny Zjedno
czone i Wielką Brytanię plan pro
dukcji niemieckiej przewiduje ta
k i je j wzrost, jak i pozwala na bar- 
dzp dalekie przekroczenie przewi
dzianej w układach «poczdamskich 
stopy życiowej i  dochodu narodowe 
go Niemiec. Wiadomo bowiem, że na 
wet przy utrzym aniu poziomu pro
dukcji niemieckiej zgodnie z uchwa 
łą z marca 1946 r. spłata odszkodo
wań i kosztów okupacji nie obniży
łaby dochodu społecznego Niemiec 
do takich rozmiarów, aby poziom 
ną w układach poczdamskich w pa- 
spożycia w Niemczech odpowiadał 
w myśl artykułu 15 b. układu pocz
damskiego przeciętnej spożycia eu
ropejskiego.

Cały naród polski nociera stanowisko r?ądu
Orientacyjnie można • podać, iż 

nawet przy poziomie produkcji 50 
— 55 proc. poziomu z 1938 r. i przy 
sumie odszkodowań w wysokości 20 
m iliardów dolarów, nadwyżka do
chodu społecznego ponad poziom

le wyższe od poziomu 50 — 55 proc. 
w  stosunku do 1938 i  uwzględnić, że 
ponadto tak zwany plan Marshalla 
przewiduje dodatkową pomoc Niem 
com, to staje się zupełnie oczywiste, 
iż zasada priorite tu  w  odbudowie 
krajów  zniszczonych przez agresję 
niemiecką przekształcona została 
przez Stany Zjednoczona i  W ielką 
Brytanię w  jaskrawy p rio rite t od
budowy Niemiec.

P rio rite t ten doprowadza do tego, 
i i  istniejąca już w  r. 1946 rozpię

tość między efektywnym dochodem 
społecznym Niemiec i  Polski na ko
rzyść Niemiec (dochód niemiecki na 
głowę ludności wynosił w  r. 1946 
około 200 dolarów, podczas gdy do
chód polski nie sięgał 60 dolarów» 
jeszcze bardziej by wzrosła.

Myślę, że cały naród polski zgo
dzi się ze swym Rządem, że o za
sadę priorite tu odbudowy kra
jów' zniszczonych w dalszym ciągu 
należy prowadzić watkę w całaj 
rozciągłości.

Odbudowa Europy nie może naruszać 
suwerenności państw europejskich

W świetle powyższego staje się jesz 
cze bardziej nieodzowne podkreśle
nie konieczności jak  najszybszego po
zytywnego załatwienia sprawy repa
racji, przy czym naszym zdani«», na
leżałoby z jednej strony zwiększyć su 
mą rocznych reparacji, z drugiej zaś 
strony skrócić ilość la t wypłat repa- 
racyjnych.

Przeciwnicy zasady p rio rite tu  od
budowy krajów  zniszczonych, a zwo
lennicy p riorite tu  odbudowy Nie
miec w inni zastanowić się nad fak
tem, iż odbudowują Niemcy takie, kió  
rych poziom dochodu społecznego na 
głowę pracujących był przed wojną 
o 28% wyższy, n iż w  okresie la t 
1925 — 1934, których poziom produk
c ji przemysłu przetwórczego był o 
37% wyższy, niż w  okresie 1926—1929 
(i to wówczas, gdy we Francji w y
nosił on zaledwie 90% tego poziomu.

W Belgii — 82%, a w Szwajcarii ni» 
eałe 80%), wreszcie, że agresja i  zni
szczenia przez nią dokonane wg 
szwedzkich obliczeń, zubożyły kraje 
europejskie o dalsze 60 m iliardów do 
larów.

Na tle  tych cyfr łatwo jest za
kwestionować tezę, że ograniczenie 
produkcji Niemiec (uniemożliwia 
gospodarczą odbudowę Europy). 
My chcemy odbudowy Europy i  od
budowujemy ją. ale na podstawie no 
wej równowagi ekonomicznej, któ 
ra bynajm niej nie elim inuje Nie
miec, lecz jedynie stawia je na wła 
ściwym miejscu. Rzecz jasna, że 
według naszych te* odbudowa Eu
ropy nie może naruszać gospodar
czej suwerenności państw euro
pejskich.

(Dedny tłąęi m  s*r. 2-gie.j)

Schuman tworzy rząd francuski
Duclos demaskuje
reakcyjne oblicze nowego premiera

przewidziany w artykule 15 b. ukła
du poczdamskiego wynosiłaby oko
ło 4 m iliardów dolarów rocznie. 

Jeżeli zważyć, że proponowane 
przez układ Claya — Douglasa licz
by produkcji niemieckiej są o wie

PARYŻ, 22.11 (PAP), Prezydent
republiki Vincent A u rio l powierzył 
misję utworzenia rządu Robertowi 
Schumanowi z Ludowej P a rtii Repu
blikańskiej (MRP). Schuman był mi 
nistrem finansów w ostatnim rządzie 
premiera Ramadier.

Schuman uzyskał w Zgromadzeniu 
Narodowym większość 412 głosów 
pi’zeciwko 184. Wymagana większość

Sukcesy Armii Demokratycznej
wywołały popłoch wśród faszystów greckich

PARYŻ. 22.11 (PAP ). Agencja 
prasowa E A M  komunikuje z Aten, 
że armia demokratyczna odnosi suk
cesy na terenie całej Grecji. M iasto 
Me(sovo zostało wyzwolone. ’W oj
ska demokratyczne skutecznie ata
kowały miasto Kom otini. Przepro
wadzono zwycięskie w alki na Pe
loponezie. Oddziały powstańców wy 
lądowały na Eubei. W zrasta  też

działalność wojsk demokratycznych Sofokles Venizelos coraz ostrzej kry- 
na Krecie. W a lk i toczą się w  M a- j tykują rząd Sofulis - Tsaldaris,
cedonii, T rac ji i Epirze. Jednocześnie i Cze< '̂ prasy reakcyjnej oskarża rząd, 

. . _ "ze jest on bezsilny wobec nieDok
wzrasta ruch oporu na terenie Gre- jąceg0 rozw 0 ju sytuacji.
c ji okupowanej. n ,

I „Rząd — pisze jeden z dzienru-Wśród różnych odłamów monarcho- 
faszystów powstał nieopisany zamęt, 
co spowodowało popłoch w Atenach. 
Członkowie poprzedniego gabinetu 
Tsałdarisa, . Gonatas, Papandreou, 
Canellópulos, Zervas, Alexandris i

Dekoracja artystów radzieckich

>■ 20 bm- Prezydent RP Bolesław Bierut udekorował Krzyżem Koman
dorskim U l kl. Orderu Polonia Restituta artystów radzieckich, uczestników 
Radiowego Festiwalu Muzyki Słowiańskiej. N ATALIĘ  SZPILLER, LWA  
0 B 0R W /h ALEKSANDRA SW IKSZNIKOW A l  SIEMIONA SMJ-

CMSWMKIEGO

ków — prowadzi nas do zguby. 
Zbliżamy się do klęski. . Sytuacja 
jest rzeczywiście beznadziejna, na
leży działać szybko, ponieważ M ar- 
kos nje zawaha się uderzyć na nas 
w Salonikach i nawet w Atenach“ .

Były premier, m inister Gonatas 
domaga się dym isji gabinetu i utwo
rzenia rządu „zbawienia publiczne- 

! go“ . Inn i przywódcy monarcho-fa- 
szystowscy oświadczyli, że jedynym 
sposobem ratunku jest okupacja 
Grecji przez’ wojska międzynarodo
we, które składąłyby się przeważ
nie z Amerykanów.

Członkowie kom isji ONZ dla nad
zoru granic greckich przybyli do 
Aten. Rząd zgotował im  gorące przy
jęcie. Jednak m inistrowie dawnego 
rządu Tsaldaris - Máximos wyraża
ją pogląd, że komisja ta nie zmieni 
krytycznej sytuacji. Należy spodzie
wać się raczej pogorszenia sytuacji

-. oświadczył Gonatas —— ponieważ 
upadną argumenty rządu jakoby 
partyzanci otrzym ywali pomoc od 
sąsiadów.

RZYM. 22.11 (PAP). Rozgłośnia 
arm ii demokratycznej podaje do wia 
domości, że toczą się w alki w rejo
nach T racji i Macedonii. Uwolniono 
4 miejscowości w  okolicy Drama 
(jednego z największych miast w 
Macedonii). S traty po stronie fa
szystów wyniosły 26 zabitych i 30 
rannych, straty arm ii demokratycz
nej — 4 zabitych i  7 rannych.

bezwzględna wynosiła 309 głosów.
Przed głosowaniem Schuman zło

żył deklarację, w której oświadczył, 
że zamierza utworzyć rząd „ocalenia
republik i“ . Schuman zapowiedział, że 
rząd jego wprowadzi zmiany do pro
cedury głosowania w  związkach zawo 
dowyeh. Podkreślił on, że liczy na 
pomoc zagraniczną w akcji, zmierza
jącej do stabilizacji waluty.

W im ieniu francuskiej p a rtii ko
munistycznej zabrał głos Duclos, któ 
ry oświadczył, że partia komun i*tyc i 
na będzie głosowała przeciwko kan
dydaturze Schumana na premiera.

Duclos przypomniał, że Schuman 
nie był przeciwnikiem Monachium i 
że nie głosował przeciwko Petainowi. 
Żaden „mąż opatrznościowy“ , żaden 
„zbawca“  nie wyprowadzi Francji z 
trudności, z którym i obecnie się bo
ryka. Tylko lud .może zbawić Fran
cję i ustrój republikański.

Nazwisko Schumana stało się syno 
nimem wrogiej po lityk i w stosunku 
do klasy robotniczej i  mas ludowych. 
Z jego dotychczasowym urzędowa
niem łączy się coraz cięższe brzmie
nie podatków'.

Nie można aprobować kontynuowa 
nia tej reakcyjnej po lityki, zgodnej z 
życzeniami amerykańskich potenta
tów po lityki zagrażającej zniszcze
niem francuskiego przemysłu, handlu 
i rolnictwa.

■
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□  NOWY JORK. Generalne Zgro
madzenie ONZ, którego porzą

dek dzienny w ch w ili otwarcia obrad 
16 września zawierał 60 punktów’ 
zakończyło już w zasadzie rozpatry- 
wanie wszystkich przedstawionych 
mu spraw z wyjątkiem  kwrestii Pa
lestyny.
D  BERLIN. Z Hamburga donoszą.

że bryty jski zarząd wojskowy, 
zakazał działalności tzw. L ig i Od
nowienia Niemiec (Bund Deutscher 
Erneuerung), jako organizacji na
cjonalistycznej charakteru wojsko
wego.
□  BUDAPESZT. Przywódca tzw 

niezależnej pa rtii opozycyjnej
Zoltan Pfeiffer, przebywający obec
nie w USA po ucieczce z Węgier, 
pozbawiony został obywatelstwa wę
gierskiego.
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Dalsze zaostrzenie
sytuacji strajkowej we Francji

P&RYZ. 22.11 (PAP). -----  W cią
ga ¡toboły nastąpiło szybkie rozsze
rzenie' się ruchu strajkowego wśród 
ko le jar.ty francuskich, który, zapo
czątkowany * w M arsylii, dosięgną! 
już okręgAi paryskiego. Dworzec L y- 
oński w  F 'aryżu został całkowicie o- 
b jęty stra j:\ie re . Na dworcu Półno
cnym ruch Ograniczono do 1/3, a po 
ciągi podm iejskie kursują w  10 kro 
tnie m niejszej '’’ości niż normalnie.

S tra jkują też' kolejarze na licznych 
stacjach w północnej, wschodniej 
i zachodniej pYancji. Dworzec w 
L a is  jest nieczynny. Komunikacja 
między Paryżem a wybrzeżem La
zurowym uległa przerw ie. Stanęły 
pociągi na całym wybrzeżu Morza 
.Śródziemnego, południowa sieć ko
lejowa jest sparaliżowana. Ostatnio 
proklamowano stra jk ' w  Nicei, Can 
nes i Tuluzie.

Przeszło 200 tysięcy górników 
itra jku je  w  dalszym iciągu. P iąty 
z kolei komunikat strajkow y podkre

śla zapał i  jednolitą postawę górni
ków, piętnując próby podjęcia pra
cy przez nielicznych łam istrajków, 
którzy stanowią „jedyną nadzieję 
trustów“ .

S tra jk robotników  przemysłu bu
dowlanego rozszerza się na prcrwin 
cję. Porzucili już pracę robotnicy 
budowlani w  całym okręgu Pas de 
Calais, w Annecy, Voiron, Anzin i 
Bethune.

Trwa nadal s tra jk  generalny nau 
czycieli szkół powszechnych okręgu 
paryskiego. Policja aresztowała k il
ku nauczycieli.

Związki urzędników pa>óstwowych 
i samorządowych deklarują całkow i
tą solidarność z nauczycielami. De
cyzje oczekiwane są w  poniedziałek 
B iuro federacji pocztowców we

zwało swe związki do wypowiedzenia 
się w  sprawie ewentualnego strajku, 
samo zaś w yraziło całkowitą solidar-

Anglosasi nie wykonali postanowień
o demilitaryzacji i demokratyzacji Niemiec
— stwierdza marszałek Sokołowski

MOSKWA, 22.11 (PAP). — Dowód
ca radzieckiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech marszałek Sokołowski wy 
głosił 21 bm. na posiedzeniu Sojusz
niczej Rady K o tro li przemówienie 
w którym  omówił wykonanie uchwał 
mocarstw sojuszniczych i postano
wień Rady w  zakresie dem ilitaryza- 
c ji, denazyfikacji i  demokratyzacji 
Niemiec oraz sprawę tżw. osób wy
siedlonych.

Cytując na wstępie oświadczenie 
Kom isji Badawczej, złożonej z przed
staw icieli czterech mocarstw, iż w  
radzieckiej strefie okupacyjnej, zgod 
nie z uchwałami konferencji pocz
damskiej, wszystkie zakłady zbroje 
niowe. zostały zlikwidowane marsz. 
Sokołowski stwierdza, iż nie może te 
go powiedzieć o strefach zachodnich, 

ność ze strajkującym i nauczycielami. 1 Praktycznie biorąc, w  ciągu ostatnie

go półrocza nie osiągnięto żadnego po
stępu w dziedzinie dem ilitaryzacji 
tych stref.

Po dziś dzień w strefie b rytyjskie j 
istnieją formacje wojskowe w posta 
ci tzw. brygad pracy, złożone z by
łych żołnierzy arm ii niemieckiej pod 
dowództwem zawodowych oficerów 
niemieckich. W Strefie amerykańskiej 

młodzież niemiecka przechodzi prze 
szkolenie wojskowe w różnych orga 
nizacjach sportowych pod nadzorem 
instruktorów  z USA ,mimo zakazu 
Rady Kontro li.

Likw idacja obiektów wojskowych 
w Niemczech Zachodnich posuwa się 
powoli naprzód.

Wbrew uchwałom konferencji ber 
lińskiej, która pozbawiła Niemcy pra 
wa posiadania m arynarki wojennej, 
władze brytyjskie  w  swej strefie za

Dlaczego M ¡kołaj czyk ukrył list Cadogana
D okończen ie  przem ów ien ia  m in . M odzelewskiego

Dużo się mówi osiauaio o koniecz- ! 
ności gospodarczego zjednoczenia Nie S 
mieć. Uważamy za konieczne podkre- | 
ałić, że warunkiem tego zjednoczenia \ 
winno być uregulowanie sprawy re
paracji i  poziomu produkcji niemiec- j 
kie j zgodnie przez 4 w ielkie  mocar- j 
stwa. Uważamy, że zgodność ta po- ; 
winna się rozciągać na zagadnienia, 
»wiązane z produkcją Ruhry. Zgod- jj 
ność ta jest również konieczna dla | 
sprawnej i  jednolite j kon tro li o raz! 
przeprowadzenia istotnej demokraty
zacji stosunków w całycń Niemczech.

Do wstępnych warunków demokra
tyzacji Rząd Polski zalicza koniecz
ność znacjonalizowania wielkiego 
przemysłu niemieckiego, gdyż pozo
stawienie go w ręku niemieckich, czy 
też niemiecko - amerykańskich trus
tów  i  ka rte li jest nie ty lko  przeciw
ne zasadzie demokratyzacji, ale stwa 
rza warunki sprzyjające odradzaniu, 
się agresywnych tendencji w  Niem
czech.

Ze zdziwieniem muszę stwierdzić, 
iż rząd W ielkiej B rytanii tak szyb
ko wyrzekł się nawet swoich włas
nych planów w dziedzinie nacjonali
zacji przemysłu niemieckiego.

Odbudowa Niemiec 
nie |est warunkiem 
odbudowy Europy

Nie możemy również zgodzić się z 
argumentami, że odbudowa Niemiec 
jest wstępnym warunkiem odbudowy 
Europy, ja k  to już w ielokrotnie pod 
kreślaiiśmy, nie sprzeciwiamy się u- 
porządkowaniu gospodarki niemiec
kie j. Ale uporządkowanie to musi być 
połączone z jednej strony z przemia
ną struktury społecznej w  Niemczech 
na korzyść istotnie demokratycznych 
elementów w Niemczech, a więc prze 
de wszystkim mas robotniczych; z 
drugiej zaś strony musi być podpo
rządkowane odbudowie krajów  zni
szczonych przez agresję niemiecką.

Argumentowanie ze strony b ry ty j
skiej, iż  rząd W ielkiej B rytan ii nie 
chce dokładać z kieszeni podatnika 
brytyjskiego do kosztów okupacji w 
Niemczech, jest łatwe do obalenia. 
Właśnie konsekwentna realizacja po
lity k i demokratyzacji Niemiec i  na
cjonalizacji ich przemysłu służy naj
lepiej interesom szeregowego obywa
tela, nie ty lko  w  W ielkiej B rytanii, 
ale również w  innych krajach. Nie 
wiemy również, w  jakim  stopniu sza
ry  podatnik b ry ty jsk i korzysta z tran 
sakej i, związanych z wywozem m ilio
nów ton węgla z Ruhry po cenach 
12 — 15 dolarów za tonę przy płace
n iu  za tonę takiejże m niej więcej ilo 
ści marek po określonym dowolnie — 
przez eksporterów, kursie.

Łamiąc uchwały poczdamskie 
przez stworzenie dwustrefowego 
zarządu wysuwano argumenty, do
tyczące wyżywienia Niemiec. Nie
dawno gen. Clay oświadczył, iż 
główną przyczyną braków żywno
ściowych w Niemczech jest zmniej 
szenie się powierzchni gruntów or
nych w Niemczech na skutek prze
sunięcia granicy polskiej do Odry 
i  Nysy.

Niemcy mogą się wyżwyić 
w ich obecnych granicach

Należy stwierdzić, że Niemcy w 
obecnych granicach i  przy pozio
mie przedwojennej gospodarki ro l
nej, mogłyby się całkowicie wyży
w ić przy zachowaniu normy 2.250 
ka lo rii, to jest przeciętnej, ja 
ka istniała w  Niemczech w czasie 
wojny 1 przy 88 m ilionach ludno
ści. Dlatego też obecna sytuacja 
żywnościowa Niemiec jest przede 
wszystkim następstwem powojenne
go spadku ich produkcji rolnej, 
która w  strefach anglosaskich w y
nosi ok. 40 proc.

Jest to zjawisko wywołane w oj
ną i  dość ogólne i w  związku z 
posuchą dotyczy w ielu krajów  
Ale w  Niemczech istnieją specjal
ne przyczyny pogłębiające ten stan 
rzeczy. Do przyczyn tych należy:

a) nieprzeprowadzenie reformy

rolnej w Niemczech zachodnich, 
względnie przeprowadzenie je j na 
fałszywych podstawach;

b) nieum iejętna polityka gospo
darcza w strefach anglosaskich, do
puszczająca do zmniejszenia po
w ierzchni upraw, sabotażu zarzą
dzeń kontyngentowych, wad dystry 
bucyjnych, nadmiernej ro li czar
nego rynku itp .

Chciałbym dodać, i i  temu sta
nowi sprzyja propaganda rew izjo
nistyczna, popierana w  strefach 
anglosaskich, a utrudniająca sta
bilizację stosunków na tych tere
nach, co wyraża się w  chaotycz
nym m obilizowaniu s iły  roboczej. 
W sumie stanowi to jeszcze jedno 
odstępstwo od Uchwał Poczdam
skich.

Gen. Cłay powtarza 
argumenty niemieckie
Niemcy posiadają już obecnie 

w ielkie możliwości powiększenia 
swej produkcji ro lne j, nie ty lko  do 
poziomu przedwojennego, ale na
wet znacznie pąrwyżej tego pozio
mu i  to zarówno przez ponowne 
wzięcie pod uprawę lotnisk, po li
gonów, placów ćwiczeń (1,2 m i
liona hektarów) nieużytków nada
jących się pod uprawę i terenów 
poleśnych (1,3 m iliona hektarów), 
jak i  przez intensyfikację produk
c ji i reformę rolną realizowaną 
w sensie społecznym jak i  gospo
darczym.

Nawiasem mówiąc, argumenty 
wysuwane dziś przez gen. Claya 
były również wysuwane przez 
Niemcy po Traktacie Wersalskim. 
Ówczesne uwolnienie Poznańskiego, 
Pomorza i Śląska spod zaboru 
niemieckiego m iało również spo
wodować katastrofę żywnościową 
i gospodarczą Niemiec. Tymczasem 
Niemcy nie osiągając nawet w y
dajności z hektara z r. 1913, dro
gą przesunięć swojej produkcji 
zdołały w  polni pokryć straty po
niesione wskutek zmian te ryto ria l
nych ,a nawet poczynić w ielkie re
zerwy żywnościowe na czas wojny 
odwetowej.

Wreszcie jest w iele krajów , któ
re nie pokrywają całkowicie z 
własnej produkcji swoich potrzeb 
żywnościowych 1 nie w idzim y przy 
czyny, dla któ re j choćby ze wzglę
du na sprawy bezpieczeństwa, 
Niemcy w  te j dziedzinie m iałyby 
być całkowicie samowystarczalne.

Włączenia Niemiec 
do ł. zw. planu Narshalla 
nie służy sprawje pokoju

Nie mogę również pominąć m il
czeniem sprawy powrotu Polaków 
z W estfalii do Ojczyzny. Wiadomo 
nam jest, że rodow itym Niemcom 
pozwala się na zbiorowe wyjazdy 
do krajów  zamorskich, a Polakom, 
jak dotąd rząd b ryty jsk i odmawia 
prawa powrotu z Niemiec do Pol
ski.

Streszczając stanowisko Rządu 
Polskiego w sprawach niemieckich 
w dobie obecnej, należy potw ier
dzić słuszność postulatów zawar
tych w  memorandum złożonym 
na styczniowej konferencji 4-ch 
Zastępców w  Londynie. Rząd Pol
ski nadal uważa, że mimo od
wrócenia przez Stany Zjednoczo
ne i W ielką Brytanię zasady prlo- 
rite tu  odbudowy krajów  znisz
czonych przez agresora niemiec
kiego — zasada ta jest nadal je 
dynie słuszną; że zasadzie te j w in 
ny być podporządkowane sprawy 
zarówno reparacji, ja k  i  odkre- 
ślania poziomu produkcji niemiec
k ie j; że wysokość reparacji jako 

toż rocznych spłat reparacyjnych 
powinna być funkcją, w ynikają
cą z te j zasady, oraz z niekwe- 
.iłowanego na konferencji Mo
skiewskiej art. 15 b. Układu Pocz 
damskiego; że Rząd Polski stoi 
w 
Iż

nu Marshalla nie służy sprawie 
budowy pokoju, przeciwnie jest 
wyrazem koncepcji, która zmierza 
do odbudowy hegemonii gospo
darczej Niemiec w  Europie, a przez 
to samo wzmacnia agresywne ten 
dencje Niemiec.

Tego rodzaju polityka służy 
celom, które nie mają nic wspól
nego ze stabilizacją gospodarczą 
i pokojową w Europie. Niejedno
krotnie podkreślaliśmy również, że 
metody uskutecznienia odbudowy 
Niemiec są metodami niesprzyja
jącym i demokratyzacji Niemiec 
i  wykarezowaniu hitleryzm u.
Rząd Polski w  dalszym ciągu pod 

trzym uje swe stanowisko zmierzają
ce do poparcia elementów demokra
tycznych w Niemczech i domaga się 
dania tym  elementom możliwości 
wzięcia udziału w  uporządkowaniu 
stosunków w  Niemczech na zasa
dach demokratycznych.

Nie ulega również zmianie stano
wisko Rządu Polskiego odnośnie u- 
trzymanla jedności politycznej Nie
miec w  przeciwstawieniu do tenden 
c ji tworzenia państwa Zachodnich 
Niemiec i  wszelkich nierealnych po
stulatów federalistycznych.

B e v i n
o liżcie Cadogana

Chciałbym na marginesie omawia 
nia spraw niemieckich powiedzieć 
parę słów o przyczynach, którym i 
kierował się M ikołajczyk, ukrywa
jąc znany już opin ii polskiej i  zagra 
nicznej lis t byłego Stałego Podsekre 
tarza Stanu w brytyjskim  Foreign i 
Office. S ir Alexandra Cadogana do 
b. m inistra Romera.

Autentyczność tego lis tu  była po- j 
twierdzona w  ostatnich dniach przez 
rzecznika Foreign Office, jako też i 
przez jego autora, p. Cadogana. Mó
w ili oni jedynie o drobnych uster
kach wynikających z tłumaczenia 
tekstu angielskiego na polski i  od- . 
wrotnie. Jednakże rzecznik Foreign 
Office uważał za potrzebne dodać, 
powołując się na oświadczenie min. 
Bevina z 4.VI, 1947 r. w odnośnej 
sprawie, iż dokument ten w  związku 
z Uchwałami Poczdamskimi nie 
przedstawia większej wartości. Poz
wolę sobie przy tej okazji przyto
czyć dokładny stenogram odpowie
dzi m in. Bevina w Izbie Gmin na 
interpelację poselską.

Pan Bevin powiedział: „U s t ten 
stwierdzał, że jeśli chodzi o zachod
nie granice Polski, Rząd Jego Kró
lewskiej Mości uważa, iż Polska po
winna mieć prawo rozszerzenia swe 
go terytorium  aż po lin ię  Odry, włą 
czając port szczeciński. L ist, który 
ryiiał charakter poufny stanowił część 
długich rozmów dyplomatycznych z 
rządami ZSRR, Polski i  Stanów 
Zjednoczonych, kontynuowanych na 
stępnie na konferencji K rym skiej 1

chowały, z w yjątkiem  dwóch, wszy
stkie bazy morskie, w  tym  również 
słynną bazę w K ilon ii.

Reasumując swoje wywody mar
szałek Sokołowski stwierdza:

Dem iłitaryzacja Niemiec, a zwła
szcza likw idacja potencjału ich prze 
mysłu wojennego nie została prze
prowadzona. Nie została również 
wcielona w życie uchwała o demo
kratycznej przebudowie Niemiec. Pro 
gram odszkodowań dla państw, które 
ucierpiały na skutek agresji h itle 
rowskiej uległ poważnej redukcji. 
Władze brytyjskie, amerykańskie 1 
francuskie podejmują w  swych stre
fach wciąż nowe jednostronne ak
cje, które prowadzą do likw id ac ji jed 
ności Niemiec.

Wszystko to dowodzi, iż władze o- 
kupacyjne w  strefach amerykańskiej, 
brytyjskie j i francuskiej nie respek 
tu ją  uchwał konferencji jałtańskiej 
i  poczdamskiej, mimo, że zostały one 
uznane przez rządy wszystkich 
państw, reprezentowanych w Radzie 
Kontroli.

Na zakończenie swego przemówie
nia marszałek Sokołowski oświad
czył :„Dowództwo radzieckie w  Niem 
czech uważa za swój obowiązek po
dać to wszystko do wiadomości, aby 
Rada M inistrów  Spraw Zagranicz
nych, która zbiera się wkrótce, świa
doma była istotnego stanu rzeczy w 
Niemczech“ .

Powrót
delegacji polskiej
z M oskw y

W dniu 22 bm. powróciła z Moskwy
delegacja polską, która braia udział 
w jubileuszowych uroczystościach, ja 
kie m iały miejsce w  Związku Radziee 
kim  z okazji 30-łecia W ielkiej Rewo
lu c ji Listopadowej.

Wraz z delegacją przybył do War
szawy ambasador Rzeczypospolitej w 
Moskwie — Marian Naszkowsłd.

Delegację w ita li na dworcu: podse
kretarz stanu w Prezydium Rady M i
nistrów, Jakub Berman, dyrektor pro
tokółu dyplomatycznego w  m inister
stwie spraw zagranicznych, Adam Gu- 
brynowicz, przedstawiciel Tow. Przy
jaźni Polsko - Radzieckiej oraz przed
stawiciele p a rtii politycznych i  organi
zacji społecznych. Na dworzec przy
był również radca ambasady ZSRR w 
Warszawie, p. W. G. Jakowlew.

NOWY JORK, 22.11. (PAP). W cza
sie debaty nad sprawą veta, delegat 
radziecki Wyszyński oświadczył, że 
sprzeciwi się przekazaniu te j sprawy 
.Małemu Zgromadzeniu".

Wyszyński stw ierdził, że usiłowania 
podważenia zasady jedności w ielkich 
mocarstw stanowią wyraz tendencji i 
manewrów po lityk i Stanów Zjedno
czonych. Jeżeli zasada jedności w ie l
kich mocarstw będzie poderwana, to 
pogrzebane zostaną zasady, na któ
rych opiera się pokój światowy.

Delegat jugosłowiański Bebler pod
kreślił, że W ielka Brytania, sprzeci
w iając się postanowieniem kom isji i 
Zgromadzenia ONZ w  sprawie Palesty 
ny, stosuje, a raczej nadużywa prawa

teres Polski; wynikało to również, z 
zobowiązań, jakie powziął wobec 
swych mocodawców p. Churchilla i 
p. Edena. Potwierdzają to rozmowy, 
jakie w  owym okresie m ieli M ikołaj 
czyk i  jego m inistrow ie z p. Edenem 

i p. Churchillem

Mikołajczyk 
wolał zdradzić naród 

niż zdradzić Churchilla
W jednej z takich rozmów z p.

Raczyńskim, p. Eden wyraźnie pod 
kreślił, że żądania Polski nie powin
ny jednak obejmować terytoriów  po 
Odrę i  Szczecin, gdyż tego. rodzaju 
żądania, jak  w yraził się p. Eden 

byłyby „po prostu“ szaleństwem“
(„sheer madness“ ). B yły poseł M iko
łajczyk zgodził się z opinią p. Chur 
chilla  i  p Edena, że istotnie byłoby 
to szaleństwo i dlatego to dokument 
Cadogana zatrzymał dla swej wy
łącznej wiadomości.

Przy tej okazji warto przypom
nieć zabawny epizod, k tó ry zdarzył 
się na spotkaniu delegacji polskiej 
w  Poczdamie z premierem Churchil 
lem. W spotkaniu tym  brał udział 
M ikołajczyk.

Premier Churchill, motywując swe 
stanowisko, usiłował przekonać dele 

gację polską, iż granica na Odrze i  
Nysie jest pomysłem „szaleńczym“ 
i dodał „przecież rząd londyński n i
gdy takich żądań nie wysuwał“ . W 
tym momencie zwrócił się wyraźnie 
w  stronę M ikołajczyka, oczekując od 

niego nie wiadomo — czy zaprzecze
nia, czy potwierdzenia.

Były poseł M ikołajczyk zaczerwie 
n ił się jak sztubak. Widać było, że 
jest wyraźnie zażenowany. Nie za
przeczył jednak swemu szefowi, że 
nie zdradził go tak, jak zdradził 
swój własny naród. Nic więc dziwne 
go, że obecnie p. Churchill patronu
je znów jego popisom na terenie 
Londynu.

Okólnik Mikołajczyka 
w spraw e granicy na Odrze

. . .  , . , . . . strzałem karabinowym 1 robotnik.
Ażeby skonczyc z tą nieprzyjemną padł z hotelu, należącego do

własrie i " S i ' t t ó T a w a h a “ s ie ' %  byłego faszysty. W odpowiedzi tłum  
pełntó p rz^ te D s tw a  wotec własnego! ^ a ta k o w a ł i  zdem olował hotel, lo ka l 
k ra ju , chciałbym jeszcz^ przytoczyć' k w a lu n kw is tó w  oraz klub w łaścicieli 
treść innego dokumentu, potw ierdza1 Z16ms 
jącego w całej rozciągłości negatyw 
ne stanowisko b. posła M ikołajczy
ka, odnośnie granic zachodnich. —
Chodzi tym  razem o okólnik, wyda-

Władysław Kiernik
przybył do Gdyni

W dniu 22 bm. statkiem „Batory“  
przybył do Gdyni Władysław K iern ik 
z żoną. Ponadto przyjechali attache 
polskiej ambasady w  Waszyngtonie 
E. Wiszniewski, muzyk i  dyrygent 
amerykański Franco A utori, wydaw
ca polskiego czasopisma w D etroit W. 
Seyda i  inni.

Wyszyński ostrzega
przed manewrami polityki USA

veta. Z przemówienia przedstawi
ciela brytyjskiego Alexandra Cado
gana wynika, że Anglia nie zgodzi się 
na postanowienia Zgromadzenia w  
sprawie Palestyny, ponieważ Palesty
na ma dla A ng lii znaczenie strate
giczne.

Bebler stw ierdził, że delegacja ju - 
gusłowiańska będzie głosowała prze
ciwko przekazaniu sprawy veta „Ma
łemu Zgromadzeniu“ .

NOWY JORK, 22.11. Zgromadze
nie Narodów Zjednoczonych uchwaliło 
38 głosami przeciwko 8 przekazanie 
sprawy „Małemu Zgromadzeniu“ .

Delegacje Hindustanu, Pakistanu 1 
9 państw arabskich wstrzymały się 
od głosu.

Napięta sytuacja we Włoszech
Faszyści prowokują krwawe zajścia

RZYM, 22.11 (PAP). W prow incji 
Bari trw a stra jk powszechny. Dzien
n ik i nie wychodzą. Inform acje o prze 
biegu strajku podaje biu letyn Izby 
Pracy. W A p u lii i  Lucanii doszło do 
nowego rozlewu k rw i wskutek brutal 
nej interwencji po lic ji.

W Transpi Salentino w  utarczce z 
karabinieram i zostało zabitych 2 ro
botników, a 7 odniosło rany. Poza 
tym 7 policjantów zostało rannych 
odłamkami bomby, rzuconej do tłu 
mu. W związku z zajściami wprowa
dzono godzinę policyjną. W Gravina, 
podczas gdy pochód robotników prze
chodził ulicam i, zabity został w y-

Polska me zapomina

—  — - - , terytorialnych wysuwał iedvnie
zakończonych przez umowę poczdam sprawj; Prus Wschodnich, Gdańska
ską. Na mocy te j umowy Rząd Pol. 
ski objął do czasu ostatecznego wy
znaczenia polskiej granicy zachod
niej, administrację terytorium  za 
Odrą aż do zachodniej Nysy. Izba 
zna doskonale umowę poczdamską, 
nie widzę żadnej korzyści w wyod
rębnianiu tego lis tu  dla specjalnej 
pub likacji“ .

Dokument ten 
jewt nadal walny

Naszym zdaniem i zdaniem spe
cjalistów prawa międzynarodowe
go dokument ten jest nadal waż
nym. Pan Attlee podpisując U- 
chwały Poczdamskie by l w zgo
dzie z zobowiązaniami, w ynikają
cymi z omawianego lis ty , nato
miast p. Bevin kwestionując nasze 
prawo do Szczecina, by ł w niezgo
dzie i  z listem  swego własnego 
rządu i ■ Uchwałami Poczdam
skim i.
Jeżeli jednak M ikołajczyk tak waż 

nego dokumentu nie u jaw nił, zwłasz 
cza w czasie rozmów poczdamskich, 
w których brał udział, i  później gdy 
do tych spraw w ielokrotnie powra-

ny przez Rząd, któremu premiero- 1 1 . . l
wał M ikołajczyk do wszystkich swo O S W Y C H  U Z ie C ic łC ll 
ich placówek zagranicznych, noszą-;

cy datę 26 lipca 1944 r. Zwracam u -! UU W f lS t f a lH  
wagę na datę. Odnośnie naszych W W M O I I I
granic zachodnich okólnik m ówił, co- Ze względu na ciężkie warunki, w 
następuje: j jakich znajdują się dzieci polskie w

„Kom itet Chełmski wysuwa lin ię  West£alii, Zarząd Główny L ig i Kobiet 
Odry jako granicę na zachodzie, j postanowlł zorganizować dla d'Jeci 
Rząd Polski, w  swych roszczeniach! „Gwiazdkę“ .

Na pierwszym posiedzeniu specjal
nie wyłonionego Kom itetu Honorowe
go uchwalono wyłonić Kom itet Wy
konawczy, w  skład którego wejdą: 
przedstawiciele L ig i Kobiet, RTPD, 
PCK i M in. Spraw Zagranicznych oraz 
zmobilizować społeczeństwo do akcji 
pomocy polskiemu dziecku w  West
fa lii.

Dary w  naturze i pieniężne należy 
kierować na konto PKO Zarządu Gł. 
L ig i Kobiet N r I  — 1326 z adnotacją
„D la dzieci polskich w  W estfalii“ .

cano, to wynikało to z tego, że swo- 
dalszym ciągn na stanowisku 1 ją rozgrywkę, o rolę jaką chciał ode- 
włąezenie Niemiec do t«w. pla- grać w  Polsce stawiał wyżej, niż in -

i Śląska Opolskiego, z małym zabez 
pieczeniem portów bałtyckich i  prze 

mysłu śląskiego, nie popierając de
magogicznej i  nierealnej lin ii Odry. 
Wysuwanie te j lin ii budzi niepokój 
w  op in ii i  poważnej publicystyce bry 
ty jsk ie j, co można również um iejęt
nie wykorzystać“ .

A  więc nierealność i  nawet de
magogia w  odniesieniu do Odry. Za 
to konieczność wykorzystania z pu
b licystyki angielskiej argumentów i 

przeciwko Odrze i Nysie. Autor te- ‘ 
go okólnika, dziś zwykły zbieg, m iał 

bezczelność pretendować do przewo
dzenia narodowi polskiemu.

Zdaje się, że na dzisiaj dość w te j 
sprawie. Nie znaczy to, że na tym  
kończy się seria kompromitujących 
b. posła M ikołajczyka istniejących 
dokumentów.

Po przemówieniu m inistra Modze 
lewskiego wywiązała się szeroka 
dyskusja, w  toku której m inister u- 
dzie lił dalszych wyjaśnień zarówno 
w sprawach ONZ, dotyczących za
gadnienia niemieckiego, jak  w wie 

!u innych sprawach bieżących.
Po omówieniu spraw bieżących, 

m. inn. kontaktów międzyparlamen
tarnych — Komisja Spraw Zagra
nicznych Sejmu zakończyła obrady.

W Serracapriola bojówki, znajdu
jące się na żołdzie obszarników, zde
molowały lokale partyjne socjalistów 
i komunistów. Delegacja z A p u lii l 
Lucanii udała się do Rzymu, aby po
informować rząd o powadze sytuacji. 

—o()u—

Depesze
ZjaziSu dziennikarzy
do PrezydentaRP 
i ministra Zem Odzyskanych

Ogólnopolski Zjazd Związku Za
wodowego Dziennikarzy R. P. wy
słał następujące depesze:
Do Prezydenta R. P., Bolesława 

Bieruta.
Ogólnopolski Zjazd Zw. Zawodo - 

wego Dziennikarzy Rzeczypospolitej 
Polskiej, przesyła Wam, Obywatelu 
Prezydencie, wyrazy czci i  zapewnie 
nia, że prasa polska jest w  pełni 
świadoma swoich obowiązków wo
bec narodu i  państwa i  dołoży wszel 
kich starań, by wysokim swym obo 
wiązkom sprostać całkowicie,

* X
Do M inistra Ziem Odzyskanych 

Władysława Gomułki.
Ogólnopolski Zjazd Zw. Zawodo - 

wego _ Dziennikarzy Rzeczypospolitej 
Polskiej,_ obradujący w  piastowskim 
Szczecinie, przesyła Obywatelowi 
M inistrow i wyrazy głębokiego u- 
znania za dotychczasowe osiągnięcia 
w dziedzinie zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych. Dziennikarstwo poi - 
skie zapewnia Obywatela M inistra, 
że nie ustanie w  walce o całkowite 
zespolenie Ziem Zachodnich z M a
cierzą, widząc, wraz z całym naro
dem w wykonaniu tego zadania gwa 
rancję — wielkości Rzeczypospolitej.

Długoletni bojownik o sprawę ludu pracującego 
Więzień Berezy 

Członek Wojewódzkiego Komitetu PPR w Białymstoku

fow. Zygmunt Koliński
padł z rąk bratobójców spod znaku NSZ 

dnia 23 listopada 1945 r.

Cześć Jego pamięci
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Z E N O N  K U S Z K O
Poseł na Sejm RP

NA NOWEJ DRODZE

Leżą przed nami rezolucje i  uchwa
ły  Rady Naczelnej Polskiego Stronni
ctwa Ludowego. Są one poważną pró 
bą dokonania rew izji lin ii politycznej 
mikołajczykowskiego kierownictwa, 
są one zapowiedzią zwrotu ideologicz 
nego w  PSL.

Charakter tych rezolucji i  uchwał 
określają dwa momenty: proces kry
stalizacji ideologicznego nurtu repre
zentowanego przez PSL-Lewicę, oraz 
ucieczka M ikołajczyka, zorganizowa
na i  przeprowadzona przez czynniki 
zagraniczne.

Ucieczka M ikołajczyka stworzyła 
ła sytuację, w  której n ik t z m ikołaj- 
czykowców nie mógł jawnie wystąpić 
w  obronie zbiegłego prezesa. N ie w ol 
no się jednak łudzić, że nastąpiła jed
nocześnie automatyczna i  całkowite 
likw idacja pozostałości w pływ ów  M i
kołajczyka. Polityka M ikołajczyka, 
w y ras: ' ~ - c~h- . '' - ji reakcji -o ’ 
skiej, oparła się również o pirs.owskó 
endecki nurt .w* ruchu chłopskim, ba-.

K- żujący się ną ideologicznym , oddzia
ływaniu dworu i plebanii na środowi-, 
sko chłopskie. A  te tradycje., ciążą 
przecież jeszcze na wsi polskiej.

feperowcy i pepesowcy 
przi w s p ó ln i warsztacie

To w. Radzikowski — członek PPS 
pracuje jako ślusarz-monter w Pań 
slwowych Zakładach Inżynier 
„Ursus“ .

..........  _  Wiecie towa
rzyszn — móv. < 
tow. Radzikowski — 
teraz przyjemnie 
pracować. Wiesz, że 
naokoło ciebie wszę 
dzie są to towarzy
sze, że w razie po
trzeby podadzą ci 
bratnią dłoń. W 
całej fabryce widać 
rezultaty współpra
cy naszych p a rtii —

5 obiady lepszą i przydziały, a na j
ważniejsze — to współzawodnictwo 
w pracy. Przecież współzawodnictwo 
pracy to nasze wspólne dzieło.

W swoim czasie na wspólnym ze
braniu komitetów fabrycznych PPR i 
PPS ustalono na dzień 7 październi
ka term in masówki, na której właś
nie podjęta została in icjatyw a współ
zawodnictwa. Obecnie jest ono ma
sowe, coraz to nowi robotnicy w ybi
ja ją  się na czołowe miejsca. Jedno 
tylko kuleje, żeby tak jeszcze więcej 
wspólnych zebrań — pozwoliłoby to 
na bliższe zapoznanie się towarzyszy.

Współpraca obu p a rtii układa się 
dobrze, bo tego pragną robotnicy — 
członkowie i  naszej i  waszej partii. 
Nie staną na przeszkodzie te j współ
pracy machinacje różnych pseudo- 
socjalistów, dążących do pokłócenia 
nas. Takich panów będziemy tępić, 
a nasza jedność jeszcze się pogłębi.

Z kolei mówi tow. 
Grzebalski, członek 
PPR, który pracuje 
na tokarkach śred 
nich, wykonując 
304% normy.

— Często rozma
wiam na temat 

I £ i  JT JHIS współpracy z towa- 
ęŁ  J iŚ iiJ iiii! ’ zyszami z PPS i 

csteśmy jednego 
zdania, że na „U r- 
susie" ma ona. 
wszelkie szanse jak 
najlepszego rozwo- 
ju .

„  towarzyszami z PPS 
Popularyzujemy współzawodnictwo 
Pracy, którego początkiem były właś- 
*V.C rozmowy między nami. Zbiera- 
iśmy się z towarzyszami z PPS w 

P> zerwie obiadowej i po pracy, o- 
'"uwiająo projekty, no i  w końcu 
postała podjęta uchwała na ogólnym 
poraniu. To jest nasze największe 
Sł̂ *nięoie wc współpracy.

Z. Z.

Ucieczka M ikołajczyka była zasko
czeniem i wstrząsem dla wielu działa
czy PSL. Część z nich usunie się na 
pewno w zacisze życia domowego, 
lecz są i tacy, którzy w  nowej sytua
c ji nie zrezygnują z dalszego prowa
dzenia po lityk i m ikołajczykowskiej 
bez M ikołajczyka. Zwolennicy jego 
orientacji w PSL-u mogą hamować, 
opóźniać i zniekształcać proces ideo
logicznego i praktycznego przezwy
ciężania tej orientacji. To niebezpie
czeństwo trzeba jasno widzieć i nie 
pomniejsza go jednomyślność w  gło
sowaniu nad rezolucjami Rady Na
czelnej.

Rezolucje Rady Naczelnej zawie
rają szereg jasnych i  bezspornych 
sformułowań. W ytyczają prawidłowy 
kierunek nowej drogi Polskiego Stron 
nictwa Ludowego. A le na tej drodze 
są one dopiero zapowiedzią.

W alka o dopracowanie się notoych 
treści ideologicznych, walka o nowe 
oblicze ideowe PSL-u, walka o tw ór
czy i  pozytywny dynamizm będzie 
ciężka i  trudna dla nowego kierow
nictwa PSL-u. Wymaga ona dogłęb
nego przezwy ciężenia mikołaj czy kia- 
dy, jako wrogiej, obcej agentury w 
ruchu ludowym. Wymaga ona rzetel
nej rew izji antyludowych tradycji w 
h istorii ruchu chłopskiego. Dopiero 
konsekwentnie przeprowadzona ofen

sywa ideologiczna może usunąć źródło 
wahań wewnątrz PSL, zadecyduje o
nowej postawie działacza chłopskie
go z PSL. Sprawa ta jest wyjątkowo 
ważna, bo przecież M ikołajczyk po
kryw ał swoją wrogą działalność ha
słami i programem ruchu ludowego.

W  rezolucjach Rady Naczelnej w y 
suwają się trzy węzłowe zagadnienia: 

zerwanie z opozycją wobec De
mokracji Ludowej, 
sojusz robotniczo - chłopski, oraz

jedność ruchu ludowego.

Rada Naczelna jasno sformułowała, 
że „PSL jako partia chłopska, po o- 
czyszczeniu z obcych wsi elementów 
wstecznictwa, nie chce być w Polsce 
partią opozycyjną". Zagadnienie zo
stało postawione dość jasno. Rada Na 
czelna stwierdza, że wstępnym warun
kiem realizacji tego zagadnienia jest 
„oczyszczenie się z obcych wsi ele
mentów wstecznictwa“ . Konsekwen
tne wykonanie tego warunku przy
spieszy włączenie się PSL w  nurt na 
szej rzeczywistości. Musimy bowiem 
pamiętać, że w  okresie dwóch la t mi
kołaj czy ko wskiej opozycji ustrojowej 
nagromadził się w  terenie ogrom jak 
że uzasadnionej nieufności, którą roz
ładowywać będzie praktyka.

Obóz demokratyczny niewątpliw ie

pozytywnie ustosunkuje się do tych 
zapowiedzianych i rozpoczętych prze 
obrażeń PSL. Rozszerzenie twórczych 
demokratycznych sił może przynieść 
krajowi tylko pożytek.

Fundamentalnym warunkiem, decy
dującym o rzeczywistym przejściu 
PSL na pozycje organicznej i twór
czej pracy dla Polski Ludowej, jest 
zrozumienie istoty sojuszu robotniczo 
chłopskiego i jego szczera realizacja. 
Mikołajczyk główną siłę uderzenia 
kierował przeciwko partiom robotni
czym, zwłaszcza przeciwko naszej 
partii. Polskiej Partii Robotniczej, kie 
rował przeciwko sojuszowi robotni
czo - chłopskiemu, rozumując, że w 
ten sposób uderza w najczulsze i naj
bardziej podstawowe wiązania ustro
jowe Polski Ludowej. Mikołajczyk 
stale usiłował podważyć źródło siły 
sojuszu robotniczo -  chłopskiego — 
jednolity front klasy robotniczej. Zro  
zumienie przez PSL tej wielkiej praw
dy, iż braterski sojusz robotników i 
chłopów jest rzeczywistym zabezpie
czeniem naszej wolności, niepodległo
ści i suwerenności, rzeczywistym za
bezpieczeniem naszego marszu ku Pol 
sce dobrobytu szerokich mas ludo
wych, zrozumienie tej wielkiej prawdy 
i uporczywe po chłopsku wcielanie jej 
w życie jest tym bardziej konieczne, że 

j w historii ruchu ludowego obok doj- * i

rzewania idei sojuszu robotniczo- 
chłopskiego mamy wypadki organizo
wania prze z działaczy lodowcowych 
bezpośrednich walk z robotnikami. Do
tych najgorszych tradycji nawiązywał 
Mikołajczyk.

Dobrze się stało, że Rada Naczelna 
PSL dała wyraz w  swych rezolucjach 
dążeniom do jedności Ruchu Ludowe 
go, słuszne jest też uzasadnienie tej 
perspektywy: W  jedności Ruchu Lu
dowego Rada Naczelna widzi wzrost 
spoistości i siły sojuszu chłopsko-ro- 
botniczego i całego obozu demokra
tycznego. Przez zaakcentowanie ko
nieczności „przyjaznej współpracy z 
bratnim Stronnictwem Ludowym ", 
najbardziej masową partią chłopską 
nawiązującą do tradycji radykalnego 
ruchu chłopskiego, Rada Naczelna 
PSL zrobiła pierwszy krok ku jedno
ści ruchu ludowego.

Całość rezolucji Rady Naczelnej 
jest zapowiedzią jeszcze i tego, że no 
we kierownictwo PSL przystępuje do 
mobilizacji rezerw ludzkich na odcin
ku wsi dla budowy nowej Polski. M i 
kołajczykiada obezwładniała nie tylko 
część chłopów, lecz również szereg 
cennych i ideowych działaczy i przo
downików chłopskich. Jeżeli zapo
wiedź ta zostanie wykonana, będzie to 
poważne osiągnięcie, wzrosną bowiem 
szeregi budowniczych Polski Ludowej.

lady Zakładowe podstawowym ogniwem Zw. Zaw.
Przemówienie tow. Bolesława Geberta na Plenum KCZZ

T o w a r z y s z
ZYGMUNT
KOSCINSKI

(Wspomnienie)
Stał przede mną, ze swoim m i

łym  uśmiechem na dobrodusznej 
twarzy i  m ów ił: „Wiecie, tow. O r
łowska, ciągnie mnie do Warsza
wy, gdzie tyle la t byłem przewod
niczącym Związku Budowlanych 
na Okęciu, I  do mego Sochaczewa 
choiaibym pojechać, gdzie od wcze 
snych la t pracowałem w Zakła
dach Ceramicznych. Ale jak  pomy 
ślę, że Białystok to najcięższe wo
jewództwo, nie mogę teraz stąd 
wyjeżdżać. Byłoby to tak, jakbym 
opuścił pozycję na froncie. Ale jak

n

Tow. 
Radzikowski Jan 

cal. PPS

Tow.
" rzebahki Jerz 

czł. PPR

Wspólnie

Tow. BOL. GEBERT, wybrany podczas ostatniego plenum na 
sekretarza Cenlr. Komisji Zw. Zawodowych, wygłosił na posie
dzeniu dłuższe przemówienie, z którego poniżej wdajemy naj- 
wnżn ieisze frag men/ y.

Rady Zakładowe to podstawo
we ogniwo Związków Zawodo
wych. Od ich działalności zależy 
praca : poszczególnych: związlioW." 
Wszystko to jest oczywiście jasne 
dla każdego działacza związkowe 
go. Mimo to Rady Zakładowe są 
zaniedbane, są niestety najsłab
szym ogniwem związkowym, pod
czas gdy powinny być i  muszą być 
najsilniejszym. Aby tak było, mu 
simy kwestię usprawnienia Rad 
Zakładowych uczynić centralnym 
zagadnieniem pracy organizacyj
nej ruchu zawodowego.

Należy doprowadzić do tego, aby 
i- ida Rada Zakładowa była rzeczywi 
? -m przedstawicielem i wyrazicielem 
r 'żeń ludzi pracy zorganizowanych w 
związkach zawodowych, to znaczy by 
w skład te j Rady weszli najbardziej 
świadomi, aktyw ni i  o fia rn i robotni
cy z najrozmaitszych działów pracy z 
uwzględnieniem należytej reprezen
tac ji kobiet i  młodzieży. Spotykamy 
się bowiem z wypadkami, kiedy w ięk
szość Rady stanowią mężczyźni, pod
czas gdy w fabryce pracuje w ięk
szość kobiet.

WZMOCNIĆ JEDNOLITOŚĆ 
KLASY ROBOTNICZEJ

Wybory do Rad Zakładowych odby 
wać się powinny tak, by wzmocniły 
one jednolitość klasy robotniczej. Za
sadę tę będziemy realizować przy 
współudziale obu p a rtii robotniczych: 
Polskiej P a rtii Robotniczej i  Polskiej 
P artii Socjalistycznej.

Niebezpiecznym stał się fa k t igno
rowania uprawnień Rad Zakładów yoh 
ze strony adm inistracji, która narusza 
obowiązujące przepisy o wspólnych 
naradach i  o składaniu sprawozdań z 
działalności zakładów.

Ten stan rzeczy nie może być na
dal tolerowany.

W drodze sam okrytyki należy po
wiedzieć, że i KCZZ niedostatecznie 
pilnowała sprawy funkcjonowania 
Rad Zakładowych.

Idąc po lin ii ulepszenia pracy Rad 
Zakładowych opracowaliśmy wzoro
wy regulamin ich funkcjonowania.

Opracowaliśmy również instrukcję 
określającą zadania MĘŻÓW ZAUFA
N IA. Należy do nich sprawdzanie, 
czy przyjęcie lub zwolnienie pracow
nika nastąpiło zgodnie z przepisami. 
Powinni oni ząpoznać się z tekstem 
obowiązującej umowy zbiorowej 
i pilnować je j przestrzegania, prawi
dłowego obliczania norm, dniówek, 
akordów i prem ii.

MĄZ ZAUFANIA powinien czuwać 
nad bezpieczeństwem pracy, przestrze 
ganiem dyscypliny pracy i wykona
niem planu produkcyjnego. Kontro
luje on, czy zlecenia związku są wy
konywane. Powinien też dopilnować 
regularnego płacenia składek człon
kowskich do związku.

Instytucja mężów zaufania jest 
ostatecznym zakończeniem stru ł: - 

' tu ry  związkowej, sięgającej ha*»

Podczas moich rozjazuow po kraju  
usłyszałem trochę skarg na działal
ność Związków Zawodowych. Po zba 
daniu sprawy doszedłem do wniosku, 
że skargi te dotyczą przede wszystkim 
działalności Rad Zakładowych. Oczy
wiście, trudno jeszcze dziś wydatnie 
poprawić położenie mas pracujących 
i wiemy wszyscy, gdzie leżą tego przy 
czyny. Ale jednocześnie jestem głębo
ko przekonany, że i w  istniejących 
warunkach możemy dużo zdziałać w 
kierunku polepszenia życia robotni
ków. Zależy to w  dużej mierze od pra 
cy Rad Zakładowych.

POPRAWA SYTUACJI 
ROBOTNIKÓW — GŁÓWNYM 

ZADANIEM RAD ZAKŁADOWYCH
Rada Zakładowa może się częścio

wo przyczyn ę do uregulowania spraw 
mieszkaniowych, do sprawiedliwego 
przydziału mieszkań w blokach, sta
nowiących własność fabryki, kopalni, 
czy huty.

Rady Zakładowe mogą się przyczy
nić do tego, żeby mieszkania robotni
ków były częściej remontowane. Mo
gą one przez kontrolę spółdzielni lub 
zakładanie konsumów fabrycznych u- 
sprawniać i  polepszać zaopatrywanie 
robotników w artyku ły pierwszej po
trzeby.

Rady Zakładowe powinny tworzyć 
i  dobrze prowadzić gospodarstwa ho
dowlane lub warzywnicze, przyczynia 
jąc się tym  samym do tego, by robot
nicy otrzym ywali w  swych stołów
kach syte i smaczp e posiłki, oraz do
datkowo zaopatrywani b y li w kartofle 
i warzywa na zimę. Mogą tu  dużo zdzia 
łać ogródki działkowe. Rady Zak.ado- 
we mogą urządzać przy dużych zakła 
dach pracy warsztaty krawieckie i 
szewskie, które by zajmowały się szy
ciem i reperacją odzieży i  obuwia.

Rady ■ Zakładowe mogą i powinny 
zajmować się sprawą żłobków i przed 
szkoli dla dzieci oraz św ietlic dla mło 
dzieży. Mogą i powinny organizować 
pracę wychowawczą i kulturalno- 
oświatową.

Niektóre Rady Zakładowe czynią to 
obecnie, ale większość ich jeszcze się 

| tą praca nie zajm uj*.

dego robotnika przy każdym w ar
sztacie. Nie ulega wątpliwości, że 
ustanowienie mężów zaufania po
może nam szczegółowiej poznać 
bolączki robotników i bolączki te
usuwa;-.

Uważam, że we wszystkich instytu
cjach związkowych nastąpić winien 
przełom w stosunku do Rad Zakłado
wych i mężów zaufania. Musimy 
skończyć ze stwierdzeniem faktu, że 
Rady Zakładowe źle pracują i dopro
wadzić do tego, by pracowały dobrze 
i były tym, do czego są powołane.

Jestem przekonany, że osiągniemy 
ten cel przy pomocy p a rtii robotni
czych, które również zwróciły uwagę 
na to zagadnienie.

ZADANIA ZW. ZAW. NA FRONCIE 
IDEOLOGICZNYM

Następnie chciałbym poruszyć ZA
GADNIENIA IDEOLOGICZNE, pozo
stające w  związku z nowymi zadania
m i naszego ruchu. Omawiamy tu  ta
kie zagadnienia, jak  sprawa utrwale
nia pokoju i  wolności narodów oraz 
zagadnienie współzawodnictwa pracy.

Świadomość tych spraw musi głę
boko przeniknąć w szeregi klasy ro
botniczej i  dotrzeć do najbardziej za
cofanych elementów, które jeszcze nie 
wyzbyły się wpływów ideologii świa
ta kapitalistycznego, ja k  i  do tych, 
którzy na zagadnienia te patrzą pod 
ciasnym kątem samolubstwa. Z do
świadczenia wiedzieć należy, że wśród 
rzesz związkowych znajdujemy ta
kich. którzy przejaw iają skłonności do 
apolityczności związków zawodowych
i  syndykalizmu.

Mimo że te poglądy nie dominują 
w  naszych związkach, są one jednak 
przeżytkiem minionych lat, którego 
istnienie nawet w  małym stopniu w 
fabryce czy kopalni utrudnia budowę 
gosp. naszego kra ju , a co za tym  idzie 
utrudnia podwyższenie stopy życiowej 
mas pracujących przez współzawod
nictwo pracy.

Dziś jeszcze przeciętna wydajność 
pracy robotnika nie dorównuje przed
wojennej. Stanowi to poważną prze
szkodę dla podniesienia bytu m ateriał 
nego mas pracujących. Aby przezwy
ciężyć tę przeszkodę, ludzie pracy mu
szą być świadomi swych zadań na 
obecnym etapie historycznym.

Stąd ważność zagadnień ideologicz
nych.

MUSIMY UCZYNIĆ ZW IĄZKI
SZKOŁĄ KLASY ROBOTNICZEJ
Trudno zaprzeczyć, że prasa nasza, 

zespoły teatralne, świetlice nie dają 
dostatecznego obrazu współzawodnic
twa pracy. Repertuar zespołów tea
tralnych daleki jest cd tych zagad
nień, które dziś tu  poruszamy. Nie 
mogę również powiedzieć, że nasze 
szkoły związkowe są w pełni wykorzy 
stanę przez związki zawodowe.

Hasło, które zdobi nasze świe
tlice: „Zw iązki Zawodowe są szko 
łą klasy pracującej" powinno być 
realizowane w życiu codziennym. 
Zadanie nasze polega na tym, by 
stać na czele nauczania, uświada
miania, wychowywania, wciąga
nia w  nowe nasze życie najbar
dziej zacofanych.

Żatne inne nasze zadanie nie 
może hyc wykonane dostatecznie, 
jeżeli *  miedbamy tę dziedzinę.

W arunki dojrzały już do >ego, by 
Związki Zawodowe począwszy od za
rządów głównych i  skończywszy na 
Radach Zakładowych i  mężach zaufa 
nia poważnie zajęły się tym i zagad
nieniami.

Jeżeli o tym dziś możemy mówić, to 
dlatego, że imamy już za sobą pewne 
zdobycze i poważną bazę. Przez nasze 
szkoły przeszło około 50 tysięcy człon
ków' związków zawodowych, w  tym  
20 tysięcy aktywistów, co obok zorga 
nizowanyćh już św ietlic, bibliotek itd , 
jest dużym dorobkiem. •

Prowadzimy akcję repołonizacji na 
Ziemiach Odzyskanych i  akcję w yru
gowania analfabetyzmu. A le akcje te 
nie mają dotąd charakteru naprawdę 
masowego i  nie objęły jeszcze wszysi 
kich pracujących, których objąć po
winny.

Stawiamy zadanie likw id ac ji a- 
nalfabetyzmu, jako sprawę hono
ru  i  godności człowieka. W Polsce 
Ludowej nie może być analfabe
tów. W yrugujemy i tę spuściznę 
po rządach sanacyjnych, opiera
jąc się w  te j akcji o pełną pomoc 
ze strony M inisterstwa Oświaty.

ZADANIA
ZWIĄZKÓW TWÓRCZYCH

Związki twórcze, jak  związek lite ra  
tow, muzyków, aktorów, plastyków 
zbyt słabo związane są i  pracą ku ltu 
ralno -  oświatową związków zawodo
wych. Musimy dążyć do powiązania 
tych dziedzin, nie ty lko  w  celu uzy
skania fachowej pomocy aktora, pla
styka, muzyka. Chcemy, by aktorzy 
czy lite raci sta li się twórcam i sztuki 
odpowiadającej współczesnej rzeczywi 
stoścl, by wraz z fachowością wnosili 
i  nową treść do w ielkiego ruchu świe 
tli«  robotniczych. By zadanie to wyko 
nać, muszą oni związać się bliżej z 
warsztatem pracy ich kolegi robotni
ka i  zrozumieć zadania klasy robotni
czej. CHCEMY MIEĆ ARTYSTÓW 
I  LITERATÓW, O KTÓRYCH K LA 
SA ROBOTNICZA BĘDZIE MÓWIĆ. 
ŻE SĄ W YRAZICIELAM I JEJ OD
CZUĆ DUCHOWYCH.

Do takiego poziomu pracy dążyć 
w inny nasze związki twórcze.

Nie wszystkie związki zawodowe 
prowadzą należycie pracę kulturalno- 
oświatową. Dobrze ją  prowadzą gór
nicy, metalowcy, kolejarze ł  w łóknia
rze, a częściowo również związki Che 
micznych, Budowlanych i Spożyw
czych. A le zupełnie niepomyślnie 
przedstawia się ta sprawa w  związ
kach państwowców, skarbowców, sa
downików', ubezpieczeniowców, samo
rządowców', pocztowców itd . Wiele 
zarządów głównych nie ma należyte
go zrozumienia dla t.ej sprawy. Są też 
okręgowe komisje, które nie wykazu
ją odpowiedniego stosunku do te j pra 
cy. Wiele związków nie docenia akcji 
szkolenia kadr.

Musimy usunąć te braki. Wydział 
kulturalno -  oświatowy KCZZ opra
cował półroczny plan pracy. Wszyst
kie organizacje związkowe muszą 
skoncentrować swe w ysiłk i w celu re 
a lizacji tego planu. Stoi przed nami 
również zadanie opracowania długofa 
lowego programu prac kulturalno -  o 
światowych, abyśmy mogli wychować 
nowe r.v -y uświadomionych politycz
nie nr/iąskoweńw.

rozprawimy się z bandytami i  Biało
stockie upodobni się uo innych we 
jewództw w kraju, pozwolicie mi 
się przenieść do Warszawy?“ 

Tknięta niedobrym przeczuciem 
uścisnęłam mu mocno rękę na po
żegnanie.

„Uważaj Kościński ,bądl ostroż
ny. Jedziesz w  najgorszy powiat, 
wysoko-mazowieoki“ .

„Czy to pierwszy raz?“—powie
dział wesoło, jakby chciał rozwiać 
m ój niepokój.

Tak, to było nie pierwszy raz. 
Tow. Kościński jako instruktor Wo 
jew . Kom itetu PPH był stale w te 
renie. I  nie pierwszy raz ściskał 
serce niepokój, gdy żegnałam w y
ruszających w  teren towarzyszy, 

i Wszak w latach 1944 — 45 poclio 
bogatszy w  zboże powiat wysoko - 
Steckim przeszło 700 PPR-owców, 
którzy zginęli na bojowych poste 

| runkach z rąk morderców NSZ- 
owskłch.

Bandyci nie tylko mordowali, 
chcieli także zamerzyć głodem ro 
botników. W tym  celu terroryzo
wali, b ili, p a lili zagrody chłopów, 
którzy w poczuciu’ obowiązku oby 
watelskiego w ieźli zboże na kon 
tyngent. Robotnicy od tygodnia nie 
otrzym ali chleba kartkowego. Naj 
bogatszy w  zboże powiat Wysoko- 
mazowłecki stał się przedmiotem 
szczególnej „opieki“  band. Na apel 
wojewody, który wezwał do po
mocy czynnik społeczny, zm obili
zowaliśmy najlepszych PPR-ow
ców. Tow. Kościński na czele 
brygady robotniczej wyruszył w 
niebezpieczny teren.

Było to moje ostatnie spotkanie 
; z tow. Kościńsldm.

Leży przede mną jego życiorys. 
Urodzony w 1908 r., robotnik, z 

rodziny robotniczej. Odbył służbę 
wojskową w Warszawie, w pierw 
szym pułku a rty le rii ciężkiej. Czło 
nek Komunistycznego Związku 
Młodzieży od r. 1930 i  KPP od r. 
1932. W ieloletni przewodniczący Zw. 
Budowlanych dzielnicy Grójecka - 
Okęcie. W ieloletni więzień poli
tyczny, więzień Berezy Kartuskiej. 
W czasie okupacji niemieckiej pra 
cuje na kolei w  Białymstoku. Jest 
w stałym kontakcie z oddziałami 
partyzanckim i, dla których w ykra
da klucze i  inne narzędzia do roz 
kręcania szyn kolejowych. Po w y
zwoleniu Białegostoku przystępu
je natychmiast do pracy w sze
regach PPR.

Na tym  urywa się, k ró tk i życio
rys Kościńskiego. A  co dalej? Pa
miętam, ja k  zgłosił się do mnie w 
pierwszych dniach sierpnia 1944 r. 
Dookoła były ru iny i  zgliszcza. 

| Wszystko trzeba było budować od 
nowa. Tow. Kościński jeździł z b ry 
gadą robotniczą tworzyć Rady Na 
rodowe. Pomagał w organizacji 
M ilic ji Obywatelskiej. B rał czyn
ny udział w realizacji reformy ro l
nej. Pracował w akcji siewnej, a 
potem przy żniwach na odzyskanej 
Ziemi Mazurskiej.

{ A  gdy zabrakło robotnikom chle 
i ba, wyjeżdża na wieś po kontyn

gent. Wywiązuje się doskonale z 
trudnego, niebezpiecznego zadania. 
Zwołuje zebrania, wiece. Tłuma
czy braciom-chłopom, demaskuje 
szkodników, piętnuje wrogów. 
Gdziekolwiek się zjawia ze *wo,ią 
brygadą — chłopi gromadnie wio 
zą kontyngent.

W dniu 23 listopada 1945 r. w 
ąoczucin dobrze spełnionego obo
wiązku tow. Kościński wraca do 
Białegostoku. Na szosie kolo Ko
bylina, samochód js -o  zostaje o- 
strzelany przez ukrytych w zasa
dzce bandytów NSZ-owskich, Tow. 
Kościński jest śmiertelnie ranny.

Tak, na bojowym posterunku 
ginął z rąk pobratymców h itle 

rowskich cichy bohater, bezgra
nicznie oddany sprawie ludu., w icr 
ny żołnierz PPR. p a rtii bojowni
ków, pa rtii budowniczych.

EDWARDA ORŁOWSKA 
“ **"• posłanka



BUDUJEMY NOWY DOM POLSKI LUDOWEJ
Sztandar odbudowy powiewa nad 

Polską Ludową od pierwszych dni 
jej powstania, od pierwszej chw ili wy 
Zwolenia kraju. Jednym z naczelnych 
haseł Polskiego Komitetu W yzwole
nia Narodowego było hasło odbudo
wy kraju ze zniszczeń wojennych. 
Zadanie to figurowało w Manifeście 
P K W N  tuż obok hasła odbudowy 
państwowości polskiej i obok wezwą 
nia do w alki o ostateczne zwycięstwo 
nad Niemcami hitlerowskim i i  walki 
o pełne wyzwolenie kraju.

Pamiętamy aż nadto dobrze pierw 
sze dni wyzwolenia, gdy cały kraj 
nasz stanowił jedną straszliwą ranę. 
N ie wiadomo, czego mieliśmy wów
czas więcej, grobów czy ruin. N ie 
ty lko  Warszawa, nie ty lko  pasy przy 
czółkowe, nie ty lko  Poznań i  dzie
siątki mniejszych miast na dawnych 
ziemiach leżały w gruzach. Obraz po 
twornych zniszczeń zarysował się 
również w  Gdańsku i  na całym pra
wię obszarze Ziem Odzyskanych. 
Największe miasta na tym terenie — 
W rocław  i Szczecin by ły  zrujnowa- 
ne. W  gruzach i  zgliszczach leżały 
nasze porty i koleje, elektrownie i 
fabryki.

Ludzie małej w iary i słabego ducha 
opuszczali w  rozpaczy i zwątpieniu 
ręce. Cudzoziemcy, którzy wówczas 
oglądali nasze ruiny, z politowaniem 
k iw ali głowami. N ie w ierzyli oni, 
aby starczyło Polsce sił i środków na 
odbudowy.

W IA R A
W  TW Ó R C ZE  SIŁY  LU D U

Jedyną siłą, która ani na chwilę nie 
zwątpiła, ani na chwilę nie opuściła 
bezradnie rąk, która posiadała nie
złomną w iarę w  moc ludu i  wiarę tę 
zaszczepiła narodowi — jedyną taką 
siłą był obóz demokratyczny z Pol 
ską Partią Robotniczą na czele.

Partia nasza, która dzięki swej 
słusznej polityce wspólnie z całym 
blokiem demokratycznym wyprowa
dziła Polskę z niewoli niemieckiej, 
ani na chwilę nie straciła w iary w 
twórcze siły i  niespożytą moc ludu. 
Biorąc w  swe ręce współodpowiedzial 
ność za losy kraju, Polska Partia Ro 
botnicza nie straciła z oczu ogromu 
trudności, piętrzących się na naszej 
nowej drodze dziejowej.

Partia nasza nikogo nie łudziła ła 
twym i sukcesami, nie szafowała ta
nim i obietnicami. M ów iła otwarcie 
klasie robotniczej i  całemu narodowi 
bezlitosną prawdę o tych trudnoś
ciach. N ie przyrzekaliśmy żadnych 
cudów, lecz wzywaliśmy do wytężo
nej i  niezmordowanej pracy. N ie u- 
krywaliśm y, że odbudowa przemysłu 
i  komunikacji, miast i wsi wymagać 
będzie od ogółu ludności w ielu ofiar 
i  wyrzeczeń.

Głosiliśmy prawdę i  nasza prawda 
zwyciężyła.

A le peperowcy nie poprzestawali 
na głoszeniu prawdy i  na wzywaniu 
innych do pracy. Braliśmy udział nie 
ty lko  w  odbudowie nowej państwo
wości polskiej, lecz stanęliśmy wszę
dzie do czynnej pracy przy odbudo
wie kraju. Peperowcy pierwsi chwy 
c iii w  ręce k ilo fy  i łopaty, pierwsi 
w zięli się do młota i  kielni, odważnie 
szli na najtrudniejsze i najbardziej na

przód wysunięte placówki frontu od
budowy.

Peperowcy zajrzeli śmiało w  przy
szłość i  obm yślili generalny plan od
budowy kraju. Przed dwoma laty, na 
I Zjeździe Polskiej P artii Robotniczej 
tow. min. M inc nakreślił ideę trzy
letniego Planu Odbudowy.

O D B U D O W A  PRZEM YSŁU
Pierwszym w kolejności i  najtrud

niejszym problemem, do którego roz
wiązania przystąpili ludzie naszej Par
tii, była odbudowa przemysłu. Dziś 
wiedzą już wszyscy, jaką odegraliś
my w tym dziele rolę. Od pamiętnych 
dni wiosny 1945 roku, gdy rozpoczę
liśmy pracę w wypalonych halach fa
brycznych i wśród rozbitych maszyn, 
posunęliśmy się daleko naprzód. Pra
ca nasza nad uruchomieniem przemy
słu i nad podnoszeniem jego produk
c ji przyniosła już wspaniałe rezulta

ty. W ym ienił je tow. M inc w swym 
przemówieniu na plenum Zarządu 
Głównego Samopomocy Chłopskiej 
przed kilkoma dniami: przekroczenie 
przedwojennego poziomu produkcji 
na głowę ludności w  dziale dóbr w y
twórczych o 86,9% i  w  dziale dóbr 
konsumcyjnych o 25,5%.

Dzięki tym rezultatom odbudowy 
naszego przemysłu stworzyliśmy ma
terialne i finansowe warunki dla od
budowy transportu 1 rolnictwa oraz 
miast i  wsi. Odbudowa przemysłu u- 
m ożliw iła zaspokojenie potrzeb kraju 
w  zakresie wszelkich materiałów bu
dowlanych oraz maszyn i  środków 
transportowych, niezbędnych dla od
budowy.

W K ŁA D  NASZEJ P A R TII
N ie poprzestaliśmy jednak na tym. 

Nasz udział polegał nie ty lko  na two
rzeniu warunków dla odbudowy.

Przystąpiliśmy bowiem od początku 
i  do pracy budowlanej na terenie ca
łego kraju. Tworzyliśm y i tworzymy 
przedsiębiorstwa budowlane, oparte 
na nowoczesnej technice, budujemy 
domy mieszkalne i  przedsiębiorstwa 
użyteczności publicznej.

Ludzie naszej P artii biorą czynny 
udział w  opracowaniu generalnego 
planu odbudowy W arszawy i  odbu
dowy innych zniszczonych miast i 
wsi.

Planujemy i plany te wcielamy w 
życie.

Peperowcy stolicy zainicjowali do
browolną akcję odgruzowania, pory
wając swym przykładem całą lud
ność W arszawy.

Polska Partia Robotnicza może 
być dumna ze swego dotychczasowe
go wkładu w dzieło odbudowy kra
ju. Możemy być dumni z dorobku na

szych towarzyszy w  dziedzinie odbu
dowy W arszawy, Poznania, Gdańska, 
Szczecina, W rocław ia oraz setek in
nych miast i  osiedli. Możemy to so
bie bez fałszywej skromności powie
dzieć dzisiaj, podsumowując w  spo
sób ogólny w ynik i tegorocznej kam
panii budowlanej.

A le będąc dumni, jesteśmy dalecy 
od pyszałkowatej pewności siebie. Pe 
perowcom obca jest tego rodzaju po
stawa. Z byt wiele trudu wkładamy 
w  dzieło odbudowy, abyśmy nie do
ceniali trudności i  oporów. To, cze
gośmy dokonali, zostało osiągnięte 
w  ciężkiej I zażartej walce. Pamięta
my o postawie naszej rodzimej re
akcji, N ie zapominamy o znojnych 
dniach, kiedy myśmy pracowali, a 
wrogowie Polski Ludowej strzelali 
zza węgła do naszych budowniczych. 
Pamiętamy o wszystkich niezliczo-

( R M .  KACZOROWSKI
M IN IS TE R  O D B U D O W Y

ODBUDOWY

Zabezpieczenie
budynków

Na skutek działań wojennych zosta
ło zniszczonych i uszkodzonych na te
renie Polski 295.431 budynków m ie j
skich o łącznej kubaturze 526.905 tys. 
metr. sześć.

W latach 1945 — 46 oddano do u* 
żytku 17.671 budynków o łącznej ku
baturze 39.568,09 metr. sześcien., od
budowanych lub naprawionych z kre
dytów M inisterstwa Odbudowy.

Sezon budowlany 1947 roku objął 
odbudową dalszą poważną część znisz 
ezonych obiektów, remontowanych 
przez różne resorty i inicjatywę pry
watną.

Ale reszta, niestety, ulega zniszczę 
niu. D la przeciwdziałania całkow itej 
dewastacji obiektów, nieobjętych do
tąd odbudową i  dla uproszczenia pra
cy remontowej w latach przyszłych, 
palącym stało się zagadnienie zabezpie 
czeń. M inisterstwo Odbudowy w tym 
sezonie budowlanym prowadzi akcje 
zabezpieczającą zniszczonych budyn
ków, szczególnie w małych miastecz
kach Ziem Odzyskanych, Z kwot Prze 
widywanych na budownictwo w pla
nie inwestycyjnym M inisterstwa Od
budowy na r. 1948 przeznacza si- o- 
koło 10 proc. na zabezpieczenie bu
dynków przed dalszym zniszczeniem,

pierwszym okresie odbudowy, 
prace z punktu widzenia techniczne
go ograniczały się niemal wyłącznie 
do restytucji uszkodzonych budowli. 
Remontowano budynki administracyj
na, szkolne, budynki mieszkalne, za
grody chłopskie, urządzenia komuni
kacyjne, urządzenia użyteczności pub
licznej w  miastach. Działaliśm y pod 
bezpośrednim naciskiem żywych po
trzeb aparatu publicznego, społeczeń
stwa i  obywatela oraz z konieczności 
zabezpieczenia przed definitywnym  
zniszczeniem szeregu cennych obiek
tów.

Problemem było wyznaczenie tych 
obiektów, które z uwagi na swą sytua 
cję nie nadają się do odbudowy. N ie 
zawsze można było z całą precyzją 
dokonać wyboru. N iekiedy z uwagi 
na nasilenie potrzeb mieszkaniowych 
i  potrzeb aparatu administracyjnego 
musieliśmy działać elastycznie i ze
zwolić na tymczasowy remont tych 
obiektów, co do których mieliśmy peł
ną świadomość, że będą musiały być 
w  przyszłości zniesione.

W  tym okresie z natury rzeczy 
drugorzędną sprawą stawało się wła
ściwe dopasowanie odbudowywanego 
obiektu do potrzeb użytkownika. Każ 
dy budynek mieszkalny mógł być z 
większym lub mniejszym powodze
niem zużytkowany bądź zgodnie z 
przeznaczeniem na cele administracyj
ne, bądź też inne. Problemem było 
znalezienie przestrzeni użytkowej z 
jednej strony i  z drugiej strony nowe
go przeznaczenia budynku. Po dziś 
dzień na Ziemiach Odzyskanych ma
my wspaniałe pałace, których utrzy
manie jest na tyle kosztowne, że nie 
znajdujemy użytkownika. Trudno jest 
niekiedy wmontować te wielkopań- 
skie siedziby w  nowy układ stosun
ków społecznych.

Dzisiaj w  Warszawie, w  Gdańsku 
rozpoczynamy wchodzić w drugą fa
zę prac odbudowy. W yczerpuje się 
zapas bydunków do remontu. Oczy
wiście, na Ziemiach Odzyskanych 
sytuacja kształtuje się jeszcze odmien
nie. Nadal w ielką kubaturę uzyskać 
można poprzez remonty i  czas nagli, 
by wykonać w nadających się do od
budowy obiektach co najmniej prace 
zabezpieczające celem zahamowania 
przybierającego na sile procesu nisz
czenia. W  stolicy jednak i w  niektó
rych innych ośrodkach nie możemy 
już pokrywać narastających żywych 
potrzeb w drodze restytucji. Musimy 
przystąpić do budowy nowych obiek
tów. To jest praca bez porównania 
trudniejsza. N ie tylko  z punktu widze
nia nakładu środków, ale i  z punktu

widzenia urbanistycznego i  architek
tonicznego.

Inaczej niż produkty przemyłu .— 
budynek trwa długo. Przez w ieki nie
kiedy służyć musi zmiennym potrze
bom i dawać świadectwo dojrzałości 
epoki, w  której powstał. W łaściwa 
sytuacja budynków nowowznoszo- 
nych oznacza realizację planów urba
nistycznych, a zatem decyduje o w y
razie plastycznym osiedli, decyduje o 
ich przyszłym układzie i  co najważ
niejsze — decyduje o wydajności ich 
pracy. Pojawia się moment odpowie
dzialności w  stosunku do dalekiej 
przyszłości i  w ielu pokoleń.

Równocześnie rośnie suma środków 
będących w  dyspozycji społeczeństwa 
na odbudowę. Jednakże w  dalszym 
ciągu jest wyraźna dysproporcja mię
dzy potrzebami i  możliwościami ich 
pokrycia, zwłaszcza jeśli uwzględni
my, że każdy metr sześcienny nowo- 
wznoszonego budynku wymaga wie
lokrotności nakładów w  stosunku me

tra sześciennego budynku remonto
wanego.

W  tych warunkach budowa no
wych obiektów winna progra
mowo odpowiadać rzeczywistym i 
dojrzałym potrzebom zleceniodawcy i 
dawać właściwe rozwiązanie urbani
styczne i  architektoniczne.

Szczególnej wagi nabiera postulat 
rew izji programów budowlanych. 
W ładze odbudowy dysponują w  tym 
zakresie nowym narzędziem, jakim  jest 
„Ustawa o normach i  standartach“ , 
która pozwoli sprowadzić do właści
wej skali zamierzenia, przynajmniej 
w  ich bardziej typowych przejawach.

W ładze odbudowy będą jednak bez 
silne, jeśli w  działaniu swym nie na
potkają na pomoc zorganizowanej o- 
p in ii publicznej.

I dalej. Żadnej budowy bez spraw
dzonego rzetelnie i zatwierdzonego 
projektu, bez rysunków wykonaw
czych. Korzyści z rzekomego przyśpie 
szenia zakończenia budowy nie w y

równają strat z bezpłanowości w  pra- 
cy.

Jeśli w pierwszym okresie naszego 
działania najistotniejszym nakazem po
lity k i odbudowy było wprzęganie do 
działalności budowlanej całego wach 
larza sił działających w naszym spo
łeczeństwie wszystkich sektorów go
spodarczych, aby jak najspieszniej z?- 
panować nad morzem ruin, aby dostar 
czyć jak największą powierzchnię u- 
żytkową, to w  drugim okresie sprawa 
wygląda inaczej.

Sprawdziliśmy nasze siły. W iem y, 
czego możemy dokonać posiadanymi 
środkami. W iem y, jaką ilość metrów 
sześciennych możemy wykonać. Po
wstaje problem, jak rozdzielić tę prze
strzeń pomiędzy poszczególne potrze
by, jak zorganizować pracę, by o- 
siągnąć największe efekty ilościowe, 
najwłaściwsze rozwiązanie funkcjonal
ne i  plastyczne.

Takie są problemy po lityk i odbu
dowy w  drugiej fazie pracy.

nych przeszkodach, z jakim i musieli
śmy wałczyć na każdym kroku. W  
walce z siłami reakcji hartowały się 
nasze siły. Nauczyliśmy się realnie 
planować i projektować, nauczyliś
my się uporczywie walczyć o reali
zację naszych zamierzeń.

L IC Z M Y  N A  W ŁA SN E SIŁY
Dlatego wchodzimy w  nowy etap 

odbudowy kraju, patrząc śmiało w 
oczy trudnościom i przeszkodom.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
dzieło odbudowy, które jest jeszcze 
bardzo daleko od zakończenia, będzie 
wymagało w ielu jeszcze ofiar ze stro
ny mas pracujących.

Musimy dzieło odbudowy oprzeć 
na własnych siłach kraju. N ie może
my liczyć na obcą pomoc. Od nas, 
od naszej pracy i  od stopnia wydaj
ności tej pracy wyłącznie zależy tem
po odbudowy i nowego budownictwa.

N ie możemy liczyć na pomoc a- 
merykańską, za którą od nas żądają 
wyrzeczenia się niepodległości po li
tycznej i  suwerenności gospodarczej. 
Odrzuciliśmy tę drogę i cały naród 
poparł nas w  tej decyzji. Musimy 
przeto sami we własnym kraju w y
tworzyć podstawowe środki, potrze
bne dla dalszej odbudowy stolicy i  
innych zrujnowanych miast, dla dal
szej odbudowy wsi i  nowego budow
nictwa mieszkań robotniczych. W ie
my, że to jest trudne zadanie. A le 
osiągnęliśmy taki stopień odbudowy, 
że nie musimy już odejmować sobie 
od ust, aby łatać dach nad głową. 
M imo iż żaden kraj zachodnio-euro
pejski nie wydał na odbudowę w po
wojennym okresie tyle  co nasze pań
stwo, nie my jesteśmy dziś zmuszeni 
zaciskać coraz bardziej pasa.

Dotychczasowe w yniki potwierdza
ją słuszność naszej polskiej drogi od
budowy. Jest ona jedynie słuszną dro 
gą, drogą demokracji ludowej, bie
gunowo przeciwstawną do metod, sto 
sowanych w krajach ulegających pre
sji imperializmu amerykańskiego.

Po te j słusznej drodze będziemy 
dalej szli naprzód, nie wypuszczając 
z łą k  młota i  kielni, wspólnymi siła
m i całego narodu budując nowy, 
w ielki, wspaniały gmach Polski Ludo
wej.

INZ. WŁA DYSŁAW KITOW SKI
W IC E P R E Z Y D E N T  M . SZC ZEC IN A

SZCZECIN
5 lipca 1945 r. władze polskie p rze-( 

ję ły  oficjalnie Szczecin. Miasto zosta-j 
ło  srodze dotknięte przez wojnę. Wię- j 
cej, niż połowa budynków legła w ■ 
gruzach. Setki domów wymagały śre 
dniego i mniejszego remontu. N iektó- j 
rym i ulicam i nawet przejść było tru - j 
dno. Nie funkcjonowała kanalizacja ■ 
i tramwaje. Miasto było bez światła i ! 
bez wody.

Przede wszystkim zabrano się więc; 
do pracy nad uruchomieniem zakła -! 
dów użyteczności publicznej. W sierp j 
n iu 1945 r. ruszył pierwszy tram waj. 
Wkrótce też naprawiono stację pomp 
i uruchomiono wodociągi. W lutym  
1946 r. zakończono prace przygotowaw 
cze w gazowni. |

W październiku 1945 roku mieszka
ło w Szczecinie zaledwie 5 tys. Pola
ków i 65 tys. Niemców. Liczby te 
zmieniały się z każdym dniem — ro- j 
sła pierwsza i malała druga. W paź
dzierniku przystąpiła do pracy Szćźe- j 
cińska Dyrekcja Odbudowy (SDO). W 
IV  kwartale zużyto na remont gma
chów dla urzędów 20 m ilionów zło
tych. W lutym  1946 r. przeniósł się do 
Szczecina Urząd Wojewódzki, a wraz 
z nim  i inne urzędy. Z każdym dniem 
rosła ilość mieszkańców. Jak grzyby 
po deszczu powstawały nowe placów
k i handlowe, przemysłowe i rze
mieślnicze. Rozszerzała się sieć tram 
wajowa, wodociągowa i gazowa.

SZKOLNICTWO I  ZDROWIE
Zajęto się zorganizowaniem szkół 

polskich, w  pierwszym rzędzie po
wszechnych. W 1945 r. zabezpieczono 
i  uruchomiono 3 szkoły, w 1946—prze 
szło 20. W tymże roku przyszła kolej 
na szkoły średnie i na pierwszy wyż
szy zakład naukowy: została urucho
miona Wyższa Szkoła Handlowa. Już 
na pierwszy rok zapisało się przeszło 
1.200 studentów.

W 1946 roku kredyty na budownic
two mieszkaniowe, wykorzystane 
przez SDO, v ynlosły 100 m ilionów 
złotych. Liczba mieszkańców wzrosła 
do 100 tysięcy.

Taki szybki wzrost miasta wymagał 
odpowiedniego zorganizowania służby 
zdrowia. Zostały uruchomione: szpi
ta l zakaźny na 315 łóżek, szpital w 
Golęcinie na 130 łóżek oraz szpital ko 
lejowy. W roku 1947 został urucho
miony najpiękniejszy w Polsce i je
den z najnowocześniejszych szpitali

w Europie—Wojewódzki Szpital PCK. 
Uruchomiono dwa Ośrodki Zdrowia 
w śródmieściu i Stołczynie, ambula
torium  PCK, m iejskie Pogotowie Ra
tunkowe.

Oprócz państwowej służby zdrowia, 
powstała sieć zdrowotna Ubezpieczal- 
n i Społecznej, w  tym  ambulatorium w 
centrum miasta i ambulatorium w 
dzielnicy portowei.

PIF \N U
TRZYLETNIEGO

W roku iW ,. , miasta po
szedł w  jeszcze szybszym tempie 
SDO przeznaczyła na budownictwo 
mieszkaniowe 180 m ilionów zł. W tym 
roku zostały też uruchomione pierw
sze kredyty dla spółdzielni mieszka
niowych. Rozwijają swoją działalność. 
Szczecińska Spółdzielnia Mieszkanio
wa i Mieszkaniowa Spółdzielnia 
„Piast". Zostały również uruchomio
ne kredyty na akcję mieszkań praco
wniczych. Rozpoczęły remonty bloków 
dla swoich pracowników DOKP — 
Szczecin, cukrownia „Szczecin“  w Gu 
mleńcach, huta „Szczecin“ w Stołczy 
nie, fabryka sztucznego jedwabiu w

Ży do w inie, Państwowe Zakłady Inży 
n ie rii na Pogodnie i  dziesiątki innych 
fabryk, zakładów i instytucji.
CYFRY ŚWIADCZĄCE O WYSIŁKU

Trudno zobrazować ogrom już do
konanych w  Szczecinie robót w  zakre 
sie akcji uporządkowania miasta, usu 
wania gruzów, rozbiórki domów znisz 
czonych i  ru in  zagrażających bezpie
czeństwu publicznemu, naprawy dróg 
i mostów, organizacja adm inistracji 
szkolnictwa i  oświaty.

Ilustru ją  ten wysiłek najlepiej su
che cyfry. W obecnej chw ili czynnych 
jest 7 lin ii tramwajowych, przewożą
cych co miesiąc 3,2 m iliona pasaże
rów. Uruchomiono lin ie  autobusowe 
do Gumieńca i do Głębokiego. Sama 
SDO odremontowała 203 domy miesz
kalne, uzyskując 4.755 izb.

Doprowadzono do porządku i uru
chomiono JO szkól powszechnych, 7 
średnich, 2 przedszkola, 2 szkoły wyż
sze i  szereg szkół zawodowych.

Naprawiono około 60 tys. metrów 
kwadratowych nawierzchni drogo
wych i mostowych. Zakład Oczyszcza
nia Miasta usunął przeszło 264 tysią-

nZbrojarze”  przy pracy m  Moście Akademickim w Szczecinie

ce metrów sześciennych gruzu i śmie 
ci z u lic  i podwórzy. Oczyszczono 
skwery, parki i  zieleńce.

Poważne prace zostały wykonane 
na odcinku oświetlenia miasta, zasy
pania rowów, naprawy budynków ad
m inistracyjnych oraz podręcznego ta
boru.

Uruchomiono 8 głównych stacji wo 
dociągowych i 3 nowoczesne oczysz
czalnie kanalizacyjne. Doprowadzono 
do stanu używalności sieć wodociągo 
wo - kanalizacyjną, która ną skutek 
wojny mocno ucierpiała. Obecnie wo
dociągi produkują około 1 m iliona 
m sześć. wody. Miesięczna produkcja 
gazu doszła do 1 m iliona m sześć.

Piękną ma przyszłość Szczecin. 
Przewidziany rozwój portu szczeciń
skiego ściśle połączony jest z dalszym 
rozwojem I rozrostem miasta. W skład 
wielkiego Szczecina ponownie zosta
je włączona centralna część portowa 
i leżąca na prawym brzegu Odry. W 
związku z tym  prowadzone są obec
nie intensywne prace nad rozwojem 
komunikacji^ m iejskiej.

Mimo spóźnionej pory roku, w  dziel 
nicy portowej ł na Pogodnie, rozpo
częły się intensywne prace remonto
we w blokach mieszkalnych, przezna 
czonych dla budowniczych i robotni
ków portu szczecińskiego. W najbliż
szym czasie do dyspozycji portowców 
zostanie oddane 1.000 izb mieszkal
nych.

NAJMILSZE OSIĄGNIĘCIA
Gdy budowniczowie Szczecina prze 

chodzą myślą cały etap m iniony, naj
chętniej zatrzymują się na k ilku  pra
cach szczególnie bliskich sercu każ
dego mieszkańca. Należą do ich lice* 
by: uruchomienie Akademii Handlo
wej oraz Wyższej Szkoły Inżynierii- 
otwarcie Wojewódzkiego Szpitala 
PCK i odbudowa Mostu Akadem ickie 
go, łączącego Pogodno z centrum 
miasta.

Poważne prace stoją przed społe
czeństwem szczecińskim, ale na jtru 
dniejszy etap mamy już za sobą. To, 
co zrobiliśm y w ciągu 2 lat, daje nam 
pewność, że w przyszłości nauczeni 
już bogatym doświadczeniem, na pe
wno wywiążemy się ze swoich w ie*' 
kich obowiązków.

Zamienimy Szczecin w miasto kw i
tnące zielenią, tętniące pracą i nauką-
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INZ ROMAN P IO T R O W S K I
KO M IS AR Z R ZĄ D U  D LA  SPRAW  O D B U D O W Y  

W A R S Z A W Y

ODBUDOWA
głównym

MIESZKAŃ
r .  1948iem

Nawet najbardziej uprzedzony 
niecierpliwy W arszawiak, musi przy 
zî ać, że odbudowa sto licy zrobiła 
w  tym roku d u iy  krok naprzód. — 
Stwierdzają to również zgodnie 
wszyscy przyjezdni, zarówno odwie
dzający nasze miasto po raz pierw
szy, jak i ci, którzy w idzieli je nie
jednokrotnie po wojnie.

Powstaje pytanie, czy ożywienie 
ruchu odbudowy W arszawy w tym 
roku jest objawem przypadkowym, 
czy też oznacza wstęp do dalszych 
niemniejszych wysiłków? Czy ma 
ona zapewnioną ciągłość i jak moż
na ocenić obiektywnie dotychczaso
we wyniki?

Obiektywność oceny nie oznacza 
tylko opieranie się na bezwzględ
nych ilościach, lecz i  na wielkoś
ciach stosunkowych. Taką miarą 
porównawczą dla efektu odbudowy 
miasta jest stopień zaspokojenia po
trzeb jego mieszkańców.

Ilość mieszkańców W arszawy 
zwiększa się bardzo szybko. W  o- 
kresie powojennym, a więc w ciągu 
około dwóch i pół lat, wzrost ten 
wynosi ponad 400.000 osób. Ju i sam 
fakt, że tak potwornie zniszczone 
miasto było w  możności wchłonąć w  
siebie w  ciągu tak krótkiego czasu 
setki tysięcy ludności, świadczy w y
mownie o olbrzymim rozmachu ro
bót budowlanych, wykonanych w 
tym okresie.

Ta masa ludzi musiała znaleźć w 
murach zrujnowanej W arszawy nie 
ty lko  dach nad głową, ale i  warszta 
ty  pracy, musiała być zaopatrywa
na w  wodę i  kanalizację oraz ener
gię elektryczną i gaz, powinna by
ła uzyskać do swej dyspozycji śród 
k i koinunikacji, i możność korzysta
nia z instytucji kulturalnych.

Jasne jest, że wymaganie dosko
nałości stopnia zaspokojenia tych 
potrzeb dla takich ilości ludzi jest 
warunkiem nierealnym, przekraczają
cym nietylko nasze możliwości gospo 
darcze i  techniczne, ale nieosiągal
nym nawet dla najbardziej przodują
cych gospodarczo i najbardziej u- 
przemysłowionych krajów.

Gdyby bowiem ludność stolicy, li
czącej obecnie ponad 550 tysięcy 
mieszkańców, mogła już dziś miesz
kać, pracować, jeździć i poruszać 
się po mieście tak, jak przed wojną, 
gdyby ilość i  wyposażenie szkół, 
boisk sportowych i k ir  oraz oświe
tlenie i  czystość ulic, placów i par
ków, odpowiadało normom z sierp
nia 1939 r., to oznaczałoby to, iż 
Warszawę odbudowaliśmy już prze
szło w  czterdziestu procentach. «— 
Oznaczałoby to dalej, że w  ciągu 
sześciu i pół la t powinnyby zniknąć 
ślady zniszczeń stolicy.

N ie trzeba przecież nikogo prze
konywać o utopijności takich wyma 
gaft. Ponieważ nie można tego o- 
siągnąć, zrozumiałe jest, że jeszcze 
przez szereg la t mieszkańcy W arsza 
Wy będą odczuwali braki i  niedo
statki w  zaspokojeniu ich najbardziej 
¿ywotnych potrzeb.

N ie ma bowiem takiej dziedziny ży 
cła wielkiego miasta, która by w  ten 
czy inny sposób nie była związana 
*  zagadnieniami budowlanymi. 25 
tóch wszystkich jednak najbardziej 
Istotną, najbardziej bezpośrednio i 
osobiście obchodzącą każdego oby
watela, niezależnie od przypadającej 
■» niego ro li w  zbiorowym życiu 
miasta, jest sprawa mieszkania.

Jak więc pod tym względem przed 
stawiają się w ysiłk i dotychczaso
wych prac nad odbudową W arsza
wy?

Dla bezstronnego naświetlenia tej

sprawy sięgnijmy do danych staty
stycznych i sprawozdawczych.

Przed wojną w r. 1937, posiada
ła Warszawa na 1.290.000 mieszkań 
ców 615 000 izb, co dawało prze
ciętną gęstość zaludnienia około 2,1 
osoby na izbę. W edług spisu z lu
tego 1946 r., ilość izb mieszkalnych 
wynosiła 209.500. W  ciągu roku 
1946 odremontowano i oddano do 
użytku około 7.500 Izb. Tak więc 
na koniec tego roku stan izb miesz
kalnych wynosił około 217.000.

Rezultaty akcji budowlanej w ro
ku bieżącym nie są jeszcze podsumo 
wane. Jednak już dziś można przy
jąć pewne dane szacunkowe, z któ
rych wynika, że odbudowano od 
14 do 15 tysięcy izb, z czego około 
6 tysięcy izb wyremontowano ze

«rodków publicznych, a ze środków 
spółdzielczych i  prywatnych od 8— 
9 tysięcy jednostek.

Łącznie zatem na 31 grudnia br. 
ilość izb mieszkalnych w W arsza
wie zamykać się będzie w  liczbie 
ponad 230.000 izb. co w  zestawie
niu z ilością mieszkańców wyniesie 
przeciętnie około 2,4 osób na izbę. 
W  stosunku do okresu przedwojen
nego oznacza to  pogorszenie sytua
c ji mieszkaniowej o niespełna 12%.

W  obliczeniu tym należy jednak 
wprowadzić pewną poprawkę. W a r
tość użytkowa mieszkań, zwłaszcza 
remontowanych w pierwszym okre
sie (1945 i połowa 1946), jest niż
sza niż w  latach przedwojennych, 
w w ielu bowiem wypadkach nasze 
techniczne możliwości i konieczność

pośpiesznego wykonywania robót 
nie pozwalały na prawidłowe ich wy 
konanie. W iele domów, obecnie za
mieszkałych, zostało ty lko  częściowo 
odremontowanych, co stwarza dla 
izb użytkowanych warunki niepo
myślne. W szystko to wskazuje na 
konieczność położenia w najbliższym 
okresie szczególnego nacisku na od
budowę mieszkań. Plan inwestycyj
ny na rok następny uwzględnia tę 
konieczność. «

Zgodnie z planem nasilenie robót 
będzie ściśle dostosowane do tych ma
ksymalnych ilości materiałów i sił ro
boczych, które mogą być wydzielone 
na ten cel z ogólnej gospodarki naro
dowej.

W  każdym razie tempo odbudowy 
stolicy nie zmniejszy się w r. 1948.

Inż. arch. T. Ptaszycki

Wrocław -  miasto życia i rain
Stolica Dolnego Śląska przedstawia 

dwa biegunowo przeciwne -zjawiska 
•— sugestywną wielkość zniszczeń wo
jennych (68% powierzchni miasta) ł 
w ielką żywotność (263.000 mieszkań
ców). Istne miasto kontrastów.

Obszar miasta posiada 440 km ulic 
przetrasowanych i uruchomionych o- 
raz 227 km zawalonych wojennym ru 
mowiskiem. W alka z pochodem ruin, 
podjęta we W rocław iu, musi objąć o- 
koło 11.000 domów, dziś zagrażają 
cych bezpieczeństwu mieszkańców. 
Odgruzowanie miasta jest obecnie ha
słem dnia.

Żyw y W rocław  legitymuje się 
86.000-czną załogą pracy, zrzeszoną w 
34 związkach zawodowych. Struktura 
ludnościowa tego miasta wykazuje 
wysoki procent zawodowo-czynnych 
mieszkańców.

Odbudowano dotąd i  uruchomiono 
86 zakładów przemysłowych, które za 
trudniają 32.000 pracowników.

Na obszarze miasta wyremontowa 
no i uruchomiono 2.420 przedsię

MGR. ST. SROKA
P R E ZY D E N T ST, M . P O Z N A N IA

Tajemnica naszych sukcesów
Szybka i sprawna odbudowa Po

znania wywołała powszechne zainte
resowanie opin ii publicznej w  całym 
kraju. N iektórzy próbowali całko
w itą zasługę przypisać Zarzą
dowi Miejskiemu. Jest to nieporo
zumienie, które pragnąłbym przy 
okazji wyjaśnić. Będąc od począt
ku czynnym uczestnikiem odbudo
w y Poznania, mogę z całym obiek
tywizmem stwierdzić, że chlubne 
rezultaty tej akcji są wynikiem har
monijnej współpracy społeczeństwa, 
rządu i  władz miejskich.

Odbudowa miasta rozpoczęła się 
niemal na drugi dzień po jego cał
kow itym  wyzwoleniu. Po czteroty
godniowych walkach w  mieście, 
kiedy ludność wyszła z piwnic i 
schronów, znalazła ona swoje domy 
w ruinie. Połowa miasta uległa 
zniszczeniu. Początkowo reakcyjne 
elementy^ próbowały odwieść miesz
kańców miasta od prac związanych 
z jego odbudową, siejąc niezliczo
ne prowokacyjne p lo tk i o nowej 
wojnie, o rzekomym wywłaszczeniu 
wszelkiego mienia itd . Jednakże 
dzięki czynnej postawie państwa i 
jego przedstawicieli udało nam się tarń je” 
w  krótkim  czasie przełamać pier- ' 
wotną niechęć i bierność. A  wów
czas praca ta ruszyła latem 1945 r. 
z dużym rozmachem i w  bardzo 
szybkim tempie.

39 m ilionów kW h, wyprodukowała 
w  1946 r. 104,5 miliona kW h.

Ażeby jednak móc odbudować 
przedsiębiorstwa miejskie, musieliś
my na ten cel uzyskać własne środ
ki. Ponieważ normalne w pływ y po
datkowe samorządu w obecnych wa 
runkach nie mogły w żadnym w y
padku zapewnić niezbędnych środ
ków, Zarząd M iejski zaapelował do 
ludności i  w  porozumieniu z organi
zacjami społecznymi wprowadził da
ninę na odbudowę oraz daninę 
szkolną, które łącznie z innym i dobro 
wolnym i formami świadczeń, pozwo

liły  miastu uzyskać na odbudowę 
blisko 300 m ilionów złotych.

Dzięki uzyskaniu tych środków i 
urentownieniu przedsiębiorstw. Za
rząd M iejski uzyskał dalsze fundu
sze na odbudowę. Do końca paź
dziernika br. Zarząd M iejski Pozna
nia wydatkował na odbudowę miej
skich domów mieszkalnych, zakła
dów siły, światła i  wody, na budow
nictwo drogowe, na naprawę mostów 
i tramwajów, na szpitalnictwo i szkol 
nictwo oraz na odbudowę i urucho
mienie Targów Poznańskich około 
800 milionów złotych. Rzecz jasna,

że mowa (u wyłącznie o wydatkach 
inwestycyjnych, gdyż po za tym  mia 
sto normalnie ponosi wszelkie cięża
ry związane z opieką społeczną, o- 
światą i zdrowiem publicznym.

Brak mi niestety materiałów dla 
dokładnego określenia wkładu pań
stwa w  odbudowę Poznania. W edle 
istniejących danych szacunkowych, 
w ydatki inwestycyjne państwa na te
renie Poznania (zakłady Cegielskie
go, fabryka „S tom il", kolejnictwo, a 
ostatnio również budownictwo miesz
kaniowe) w ynosiły dotychczas około 
3 m iliardów złotych.

DOMOMW

Kiedy w styczniu 1945 r. przez 
prowizoryczny most pontonowy w je
chał nasz W illy s  do W arszawy, o- 
braz ruin i dymiących jeszcze zgliszcz 
był tak wstrząsający, że nawet nas, 
którzyśmy przeżyli powstanie, zasko
czył i przeraził. Trudno było uwie
rzyć, że mieszkać tu jeszcze będą kie
dyś ludzie, że na ulicach zapłoną la-

InicjatyWa społeczeństwa odegra
ła w tej dziedzinie największą rolę. 
M ieszkańcy Poznania sami oczysz
czali swoje domy z gruzów i sami 
je remontowali. Z  ogólnej liczby
27.000 odbudowanych dotychczas 
izb mieszkalnych, około 90% w y
remontowano siłami i  środkami spo
łeczeństwa. W artość wkładu inicja
tyw y prywatnej w  odbudowę Po
znania oblicza się na ponad 3 mi
liardy złotych.

Dzięki temu zniszczone w 50% 
miasto, które przed wojną liczyło 
275 tys. mieszkańców jest dzisiaj 
w  stanie pomieścić w  swych mu
rach 300 tys. mieszkańców.

W kład  Zarządu Miejskiego w od 
budowę Poznania był również bar
dzo poważny.

Najważniejsze przedsiębiorstwa 
miejskie, jak elektrownia, wodocią
gi i  rzeźnia znajdowały się w  stanie 
rozpaczliwego zniszczenia. Położone 
w  centrum najgorętszych i  najdłużej 
trwających walk, tzn. w  pobliżu Cy 
tadeli, podzieliły one los całej oko
licznej dzielnicy miasta. Odbudowa 
tych przedsiębiorstw ' przywrócenie 
ich dochodowości stało się przed
miotem największych naszych trosk. 
Polityka ta była słuszna, czego do
wodem może być fakt, że elektrow
nia miejska, która w  1945 r. wnio
sła do budżetu miejskiego 7,3 m ilio
na złotych, w  1947 roku wpłaca do 
budżetu 137 m ilionów złotych. Jed
nocześnie z odbudową szły prace 
w kierunku rozbudowy przedsię
biorstw  miejskich 1 zwiększenia ich 
produkcji. Ta sama elektrownia, 
która w  1938 roku wyprodukowała

Na Żoliborz dostać się wtedy było 
prawdziwym wyczynem. Ale, że jak 
to mówią, „gdzie diabeł nie może, 
tam babę pośle" — jakoś dzięki mo
jemu uporowi, przejechaliśmy. A  śpie
szyło nam się tam bardzo. Żoliborz, 
a ściśle mówiąc, osiedle W S M  (W ar 
szawskiej Spółdzielni M ieszkaniowej) 
— to przecież z okupacyjnych cza
sów nasza „ojczysta dzielnica". Tu 
mieszkaliśmy, tu odbywali zebrania, 
odprawy dowódców drużyn AL, tu 
nad W isłą  i na terenie Prochowni 
ćw iczyli się w  strzelaniu i  tu wreszcie 
urządzali pierwsze nasze akcje. Każ
dy dom, każda uliczka, każdy niemal 
kamień, były z tą przeszłością niero
zerwalnie związane.

Z  biciem serca podjeżdżaliśmy do 
Placu W ilsona. Stoi W S M , czy też, 
jak gdzie indziej, zastaniemy tylko 
gruzy?

Pierwsza kolonia leżała całkowicie 
w  gruzach. K ilka pocisków z moidzie 
rzy i nalot bombowców zrobiły swoje. 
T u  przecież był szpital powstańczy, 
a Niemcy, jak wiadomo, szczególnie

upodobali sobie bombardowanie szpi
ta li i  dobijanie rannych.

A le i inne b loki wyglądały z dale
ka na całe. Z  bliska jednak okazało 
się, żę i  „dw ójka" i „tró jka " (na
zwy poszczególnych bloków osiedla 
W S M ) były poważnie uszkodzone. 
To samo było w piątek i czwartek). 
Siódma kolonia była całkowicie spa
lona, i

~>ziś tyc łi kolonii jest już 12. I 
wciąż jeszcze buduje się nowe.

Śliczne, nowoczesne mieszkania, o- 
gromne dziedzińce, pokryte traw nika
mi, ze specjalnie do zabawy dzieci 
zbudowanymi piaskownicami, dużo, 
bardzo dużo powietrza i  słońca. W  
ogóle biel i  zieleń — to  zasadnicze 
wrażenie, które po zwiedzeniu kolo
n ii W S M , na długi czas pozostaje w 
pamięci.

I dzieci. Wszędzie ich pełno. Ro
ześmiane do słońca twarzyczki tych 
najmłodszych, co to pod opieką ma
muś na razie opalają się w wózkach 
i tych starszych, co całymi dniami ba
w ią się w  piasku na dziedzińcu i  tych 
wreszcie wybrańców losu, co „cho
dzą" do przedszkola.

Prawdziwie szklany domek, mnó' 
stwo kw iatów  i drzew, wspaniałe przy 
rządy do zabawy — jakieś zjeżdżal
nie, drabinki — i kto tam to  wszyst
ko spamięta. A  najważniejsze — 
szczęśliwy śmiech dziecka, co przez 
długi czas pozbawione było wszelkiej 
radości. T y lko  że do przedszkola nie 
tak łatwo się dostać. I tu trzeba zda-

Zm sm om  bombą i pociskami artyleryjskim i część gmachu III Mmii, 
dziś ju i niczym tych zniszczeń nie przypomina

wać egzamin. Te najmłodsze „kra  
snoludki" są w  szczególnym kłopocie, 
stając przed groźną komisją egzami
nacyjną, bo nie tak to łatwo samemu
spuścić i szybko założyć majteczki. 
Ci, którzy ten „egzamin dojrzałości" 
złożą szczęśliwie, mogą przekroczyć 
wrota upragnionego raju.

Ale W S M  — to nie ty lko  Z o li 
borz -— to także Rakowiec i Koło. 
I  tam były poważne zniszczenia.

Ogółem w  roku 1946 na terenie 
osiedli W S M  odbudowano S66 miesz
kań o 1.507 izbach, w  tym  na Ż o li
borzu — 534 mieszkania (831 izb), 
na Kole 291 mieszkań (460 izb), na 
Rakowcu — 144 mieszkania (216 
izb). W szystkie te roboty dokonano 
kosztem ok. 330 m ilionów złotych. 
W  dniu 1 stycznia 1947 r. ilość miesz 
kańców osiedli W S M  wynosiła — 
8.563.

Program budowy na rok 1947 prze 
w idyw ał zakończenie prac remonto
wych i  wejście w  fazę budowy no
wych domów. Na cele budownictwa 
przeznaczono 360 mil. z ł z kredytów 
budowlanych, 50 m il. zł z kredytów 
na budownictwo doświadczalne, 100 
m il. zł z wkładów własnych — łącz
nie 510 m ilionów zł oraz 100 m ilio
nów zł x funduszu Naczelnej Rady Od 
budowy S tolicy na budowę dziecińca, 
przedszkola 1 domu społecznego.

Dotychczas w  ramach tego planu 
wykonano remont bloków mieszkal
nych na Rakowcu, a na Żoliborzu od 
dano do użytku 2 b loki ko lon ii X I, 
nową część kolonii IX  i  odremonto
wano skrzydło kolonii V III — łącz
nie 274 mieszkania. Niezależnie od te 
go w  kw ietniu i maju rozpoczęto na 
Żoliborzu dalszą budowę całkowicie 
nowych bloków. 23 maja założono 
kamień węgielny pod budowę kolo
n ii X II, a dziś Juz domy tej ko lon ii są 
pod dachem. Buduje się również spe
cjalny dom dla samotnych, k tó ry po
mieści około 180 osób, a ponadto w y
posażony będzie w  stołówkę, lokale 
klubowe kp. W szystkie te budowle 
wykończone będą w końcu roku bie
żącego i  na początku przyszłego i  da
dzą łącznie 261 normalnych mieszkań 
i około 120 pokojów typu hotelowego. 
Tak więc dzięki bardzo wydatnej po
mocy finansowej ze strony państwa 
kolonie W S M  dźwigają się do no
wego życia. i.

biorstw  handlowych i  2.467 zakładów 
rzemieślniczych.

Na odcinku budownictwa czynnych 
jest 89 przedsiębiorstw państwowych, 
spółdzielczych i  prywatnych, o śred
nim miesięcznym zatrudnieniu 13.400 
pracowników (w  tym 132 inżynie
rów ).

Sukcesy w zagospodarowaniu mia
sta i  szybkim jego rozwoju wiążą się 
ściśle z osiągnięciami odbudowy.

W ysiłkiem  in icja tyw y prywatnej, 
spółdzielczej i  państwowej wyremon
towano 165.000 izb mieszkalnych.
W rocławska Spółdzielnia Mieszkanio 
wa w. r. 1947 oddaje wyremontowa
nych 1.211 izb mieszkalnych. Odbudo
wano i uruchomiono 12 szpitali (2,436 
łóżek) i  4 ośrodki zdsowia.

Podstawowym problemem miasta 
jest akcja szkolnictwa, obejmująca
37.000 młodzieży. W  szkołach pow
szechnych uczy się 15.500, w szkołach 
średnich i  zawodowych 11.200, w  
szkołach akademickich (Uniwersytet, 
Politechnika, W .S.H ., Szkolą Sztuk 
Pięknych) 10.300. Remontami i odbu
dową budynków i  pomieszczeń szkol
nych stworzono warunki dla w ielkie
go ośrodka naukowego, jakim jest 
szkolnictwo wrocławskie. Odbudowa
no i oddano do użytku 567 izb szkol 
nych w szkolnictwie powszechnym. 
Instytuty naukowe, naukowo-badaw
cze, b ib lio teki (w  tym Ossolineumj, 
muzea itp . 2 ostały również urucho
mione dzięki wstępnej odbudowie.

Duża ilość zabytków arehitektonicz 
nych i kulturalnych we W rocław ia 
została objęta pracami konserwator
skimi.

Osiągnięcia w  dziale zakładów uży
teczności publicznej wyrażają się na
stępującym wzrostem: produkcja mie
sięczna gazu wynosiła w  r. 1945
200.000 m3, a w  r. 1947 — 2.034.500 
m3; wody w  r. 1945 — 400.000 m3 a 
w  r. 1947 — 1.046.000 m*. Na jedne
go mieszkańca roczne zużycie gaza 
wynosiło: rok 1945 — 2Qm3, tok 1946 
— 100 m \ rok 1947 — 113 m*, zaży
cie wody. rok 1945 — 13,3 m3, rok 
1946 — 25,5 m \ rok 1947 — 53,9 m*.

Kumnikacja miejaka odbudowała 
107 km torów  tramwajowych (14 lina 
tram wajowych); przewóz pasażerów 
wynosił w  r. 1945 — 3.642.000; w  *. 
1946 — 34.000.000, w  1947 i .  _  
52.000.000.

V / dziale dróg przeprowadzane są 
duże roboty (naprawa nawierzchni, 
jezdni i chodników). Akcja ta wzmo
gła się w  związku z kredytam i na li
po rząd kowanie miasta, związane t  
W ystawą Ziem  Odzyskanych.

Odbudowa mostu Grunwaldzkiego 
i  remont 9 innych mostów w ybitnie u- 
sprawniła układ komunikacyjny mia
sta.

Kolejowy węzeł komunikacyjny od
budowano w około 60%. Dziś przez 
dworzec główny W rocław ia przecho
dzi dziennie 37 pociągów osobowych. 
Przez węzeł wrocławski przechodzi 67 
pociągów towarowych na dobę.

Dewastacje wojenne urządzeń por
towych i  w  taborze żeglugowym na
Odrze są konsekwentnie usuwane. Na 
odcinku Państwowego Zarządu W od
nego we W rocław iu  wydobyto 10 
holowników i 136 barek; oczyszcza 
się koryto rzeki i kanału dla żeglugi.

Odbudowują się urządzenia lotniska 
sportowego, ¡Społeczną akcją odbudo
w y objęty jest Stadion O lim pijski z 
w ielkim i terenami pomocniczymi.

Poważnym wydarzeniem ma być w  
życiu W rocław ia W ystawa Ziem Od 
zyskanych w  1948 r. Na terenach w y 
stawowych już są wykonywane prace 
remontowe w  w ielkich pawilonach 
wystawowych.

Cechą charakterystyczną dotychcza 
sowyeh prac przy odbudowie miasta 
; est stosunkowo niski procent w ięk
szych robót inwestycyjnych. Typo
wym natomiast zjawiskiem jest duża 
skala robót zabezpieczających, choć 
1 ta nie jest wystarczająca,

W  wyniku dotychczasowych w y sił 
ków stworzono warunki dla funkcjo
nowania zakładów pracy, nauki, han
dlu i administracji. W ykonano pod
stawowy program w  zakresie miesz
kalnictwa. Pojemność W rocław ia zo
stała jednakże wyczerpana.

M iasto 263.000 ludności, miasto 
w ielkich zniszczeń i  poważnej akty
w izacji liczy na nowy program, czyn- 
nie przygotowując się do nowego eto 
pu swej odbudowy, a zarazem p in » , 
wej i  ©«W a, prsabodowju
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Dźwigamy z ruin nasze miasta i wsie

Decyzja Rządu, na mocy której 
W arszawa pozostała stolicą Polski, 
przesądziła również pierwszeństwo 
jej odbudowy. W ładze centralne i  
i  ludność zniszczonej stolicy musiały 
znaleźć choć minimum warunków pra 
cy i egzystencji. W  konsekwencji te
go przez cały okres dotychczasowy 
środki na odbudowę W arszawy mu
siały być i by ły  większe, niż wynikało 
by to z jej procentowego udziału w 
zniszczeniach naszych miast i  wsi.

Z  wartości ogólnej zniszczeń 24% 
przypada na Warszawę, 56% na inne 
miasta, a 20% na wieś. Jednak w 1945 
r. trzeba było dać Warszawie 65% 
ogółu środków, przeznaczonych na 
odbudowę, a ty lko  24% na inne mia
sta i  zaledwie 11 % na wieś.

Warszawa odżyła. Um ożliw iło to 
już w 1946 r. zmniejszyć środki na in
westycje warszawskie do 42,6%.

Dokonane w tib. r. obliczenie w lel 
kości zniszczeń i  potrzeb -wysunęło 
konieczność zwiększenia środków na 
odbudowę wsi w pasach wielkich zni
szczeń, gdzie chłop, pozbawiony za
grody, nie był w stanie obsiać swych 
pól. Potrzeba ta podyktowała z kolei 
decyzję o koncentracji środków w pa 
sic wielkich zniszczeń wsi nad W isłą, 
Narwią 1 Wisloką w znacznie więk
szej mierze, niż wynikało by to z pro
centowego rozkładu zniszczeń. Środ
ki na odbudowę wsi wobec tego wzro 
sły w 1946 r. do 30%. Dzięki temu, 
jak również dzięki pomocy państwa 
w akcji siewnej i w rozprowadzaniu 
inwentarza żywego, tereny te odżyły, 
zaczęły pracować produkcyjnie, zaczę 
ły same łożyć środki na odbudowę.

M IE S ZK A N IA  R O B O TN IC ZE  
Pozwoliło to z kolei w 1947 r. 

zwrócić uwagę na zagadnienie miesz
kań robotniczych.

Zniszczenie miast, zniszczenie do
mów mieszkalnych było olbrzymie, a- 
le odbudowujące się w 1945 — 46 r. 
zakłady pracy mogły mimo to pomie
ścić potrzebne załogi robotnicze w do 
mach niezniszczonych, lub uszkodzo 
nych w tak małym stopniu, że można 
było własnym wysiłkiem przywrócić 
je do stanu użytkowania.

W  miarę jednak wzrostu tempa od
budowy przemysłu i komunikacji mie 
szkania zapełniały się i stało się jas
ne, że pod koniec roku 1947 możemy 
stanąć wobec zjawiska ograniczenia 
wzrostu produkcji w całym szeregu 
przemysłów, a przede wszystkim w 
górnictwie węglowym, wobec braku 
mieszkań robotniczych.

Dlatego w 1947 r. rośnie kwota 
przeznaczona na budownictwo miesz
kaniowe do 36,6%, wobec 22% w ro
ku 1946 i 11,9% w r. 1945.

Jednocześnie maleje procentowy u- 
dział Warszawy w inwestycjach bu
dowlanych i użyteczności publicznej 
do 26% 1 wsi do 22%. Natomiast u- 
dział innych miast podnosi się do
52%.

Rozkład środków staje się mniej 
więcej proporcjonalny do zniszczeń.

Przedwcześnie byłoby przytaczać 
cyfry planu na rok 1948. Można jed
nak powiedzieć, że konieczność zwię
kszenia środków na budownictwo 
mieszkań robotniczych będzie w nim 
uwzględniona w sposób większy ,niż 
dotychczas.

Środki te konecentrować się będą 
vr znacznej swej części w miastach 
przemysłowych Zagłębia Śląskiego i 
Wałbrzyskiego. Znaczna ich część 
pójdzie jednak i na inne miasta prze
mysłowe, tak Ziem Dawnych jak i Od 
zyskanych. Odpowiedni też udział bę
dą w nich miały miasta portowe z 
Gdańskiem i Szczednenr na czele, w 
których możliwości przeład-mkowe w 
dużym stopniu zaczynają być warun

kowane ilością mieszkań dla pracow
ników portowych i  kolejarzy .

CO ZO STAŁO  ODBUDOW ANE?
Z  kolei k ilka  słów na temat dotych 

czasowych osiągnięć.
Kosztem 10 m iliardów 717 m ilio

nów, wydatkowanych na ten cel przez 
M inisterstwo Odbudowy w  latach 
1945 — 46 według ostatecznych spra 
wozdań uruchomiono 847 różnych za
kładów i urządzeń użyteczności pub
licznej. Nawodniono 4.000 km sieci wo 
dociągowej, oddano do użytku 2.665 
km sieci kanalizacyjnej, 3.511 km sie
ci elektrycznej, 986 km sieci gazowej, 
503 km torów tramwajowych; odbu
dowano 16.671 budynków o łącznej 
kubaturze 39 m ilionów m5, w  tym 718 
szpitali, 3.551 szkól, 2.230 budynków 
biurowych i 8.029 budynków miesz
kalnych, rozebrano 6.365 . budynków 
nie nadających się do odbudowy, w y
wieziono 4,7 m iliona ma gruzu, oczy
szczono 2.040 km ulic, zabezpieczono 
6.200 różnych budynków.

O D B U D O W A  W S I
Na wsi odbudowano 7.363 budyn

ków użyteczności publicznej (szkoły, 
ośrodki zdrowia, urzędy gminne itd .)

oraz udzielono pomocy technicznej, 
materiałowej i  finansowej przy odbu
dowie 100.000 budynków.

Piszę udzielono pomocy, gdyż za
sadą przy odbudowie wsi jest ty lko  
pomoc, uzależniona od znacznego 
wkładu chłopów. Pozwała to na odbu 
dowanie większej ilości budynków i 
po prostu ułatw ia ich wykonanie.

Budowa przez aparat państwowy 
drobnych obiektów wiejskich, rozrzu
conych na terenie całego kraju, w y
magałaby olbrzymiego rozrostu tego 
aparatu i  była by znacznie kosztow
niejsza n iż w  wypadku, gdy robią to 
sami chłopi.

Od tej zasady fcdstępuje jedynie 
M inisterstwo Odbudowy na niektó
rych terenach Ziem Odzyskanych, 
gdzie zachodzi konieczność odremon
towania budynków, aby umożliwić o- 
sadnictwo na wyniszczonych tere
nach. W  tych wypadkach mimo ol
brzymich trudności organizacyjnych i 
finansowych, aparat odbudowy musi 
prowadzić budowy bądź sposobem 
gospodarczym, bądź przez przedsię
biorstwa. Jest to jednak w  tym wy
padku zło konieczne.

Akcja pomocy państwa w odbudo

wie wsi na terenach dawnych umoż
liw iła  w  latach 1945—46 prawie cał
kowite wyjście ludzi z bunkrów i  zie
mianek. N ie oznacza to, że wieś odbu
dowała się na tych terenach całkow i
cie. Oznacza jednak, że zostało już 
niewiele gospodarstw, w  których nie 
byłoby choć jednego budynku, dają
cego mieszkanie dla rodziny chłopa i 
pomieszczenie dla inwentarza. W  o- 
parciu o ten budynek chłop może nie- 
ty lko  obrobić całkowicie swe pola, ale 
zdolny również jest, kosztem zresztą 
znacznych w ysiłków  i wyrzeczeń, do 
stopniowej odbudowy reszty swej za 
grody, już przy stosunkowo mniejszej 
pomocy państwa. Toteż rok 1948 bę
dzie przełomowym, kiedy olbrzymia 
większość środków na odbudowę wsi 
będzie mogła być rzucona na te tere
ny Ziem Odzyskanych, na których 
dalsze osadnictwo rolnicze uzależnio
ne jest przede wszystkim od odbudo
w y wsi.

Zharmonizowanie na tym  odcinku
prac wszystkich zainteresowanych re
sortów stwarza warunki, w, których 
plan olbudowy, a co za tym idzie i 
pian likw idacji odłogów będzie wyko
nany.

INŻ. K. TYSZKA
DYR . DEP. M IN . O D8.

Z A O P A T R Z E N I E
w m ateria ły budowlane na r. 1948

Plan na r. 1948 jest obecnie w 
trakcie ostatecznego ustalania. W y 
datki na budownictwo przypuszczal
nie zamkną się w  granicach 80-^85 
m iliardów złotych. Kwota ta obej
muje całość inw estycji budowlanych 
wszystkich działów gospodarki tak 
ze środków publicznych,1 jak i pry
watnych. Z  tego na m ateriały bu
dowlane, uwzględniając koszt dowo

zu na budowlę, przypadnie około 
32—35 m iliardów zł. Plan precyzuje 
wykaz tych materiałów i służy jako 
podstawa do określania wysokości 
koniecznej produkcji oraz wskazuje 
na ew. niedobory w  dziedzinie za
opatrzenia budownictwa.

Zapotrzebowanie głównych mate
ria łów  na rok 1948 przedstawia sfę 
następująco:

cegła nowa min. sztuk 600,0
wapno tys. ton 240,0
cement tys. ton 800,0
papa miń. roi. V 1.6
drzewo stolarskie i ciesielskie tys. m* 1.100,0
żelazo prętowe, profilow e i fasonowe tys. ton 108,0
klepka tys. m2 660.0
szkło tys. m2 3.500,0
Powyższa tabela nie uwzględnia nie remanentów źwięks

Budowa gmachu Min. Przemysłu na placu Trzech Krzyży w Warszaw*»

budowli przemysłowych i  komuni
kacyjnych. Całkowite zapotrzebowa
nie krajowe będzie wyższe o około 
50 procent.

Nasze możliwości inwestycyjne 
b y ły  już w  roku 1947 ograniczane 
produkcją szeregu materiałów. Ną 
sytuację w pływ ały jednak w poważ
nej mierze wciąż jeszcze zużywane 
pozostałości materiałów - budowlanych 
na Ziemiach Odzyskanych.

Czynnikiem, któ ry poważnie wpły 
wa na skład specyfikacji materiało
wej w  1948 r. jest stopniowa, co
raz wyraźniejsza zmiana charakteru 
naszego budownictwa. Podczas gdy 
w planie na lata 1946 i 1947 bu
downictwo naszych obiektów było 
traktowane pod względem gospo
darczym jako zjawisko niepożądane 
i wyjątkowe, w roku 1948 udział 
jego poważnie wzrośnie. W pływa 
to na zmianę zapotrzebowania, któ
re wykazuje procentowe zwiększe
nie udziału takich materiałów jak 
żelazo 1 cement.

W  latach 1946 i 1947 zregiłataento- 
wuno eały szereg materiałów, których 
podaż była ograniczona 1 nie mogła 
saapokajać wszystkich potrzeb. Przy
dział był kontrolowany I  azateż-
ntoey ad ważności potrzeb d*~ 
ite j':badó%y. '
należały — cement, wyroby z że
laza i metali nieżelaznych, a przez 
okres niedoborów również szkło, 
papa, węglopochodne i drzewo.

W  rok 1948 wkraczamy z pro
gramem budowlanym, któcego real
na wartość jest większa, niż w r. 
1947 o przeszło 20 proc. Wyezerpa-

POTĘŻNE GMACHY Z GRUZU
BUDUJEMY SPOSOBEM FABRYCZNYM

B ył jeden z mroźnych dni marca 
1945 roku. Na Placu Trzech Krzyży 
od k ilku  już godzin gromadziły się 
grupy ludsjŁ B yły i  delegacje związko 
we, partyjne, młodzieżowe 1 zw ykli 
przechodnie i  ci, co choć nięzrzesze- 
n i przyszli tu  pieszo, bo jakżeby ina 
czej, z daleka — z Mokotowa czy aż 
z Żoliborza.

Na około nie było właściwie ani 
jednego całego domu. Ruiny kościo
ła św. Aleksandra, wypalone oczo
doły Instytu tu  Głuchoniemych, prze 
wrócony u w ylotu W iejskiej tram waj 
— resztki powstańczej barykady, ru  
iny na Mokotowskiej, Brackiej, Współ 
nej. I  naprędce z nieheblowanych de 
sek sklecone coś w  rodzaju trybuny, 
stąd m ia ł przemawiać do mieszkań
ców Warszawy przedstawiciel naro
du, k tó ry jeden z pierwszych wycią
gnął do nas pomocną dłoń — pre
m ier U krainy N. Chruszczów.

W zasłuchaną ciszę placu padały 
słowa; J. my wzywamy Was, War
szawiacy, do współzawodnictwa, do 
wyścigu pracy — kto pierwszy swo- 
,ią stolicą przywróci tyciu , czy wy 
Warszawę, czy my nasz K ijów ".

Rzęsiste oklaski by ły  odpowiedzią 
na wyzwanie.

W dwa i pół roku później, *5 paź
dziernika 1947 roku Prezydent Rze
czypospolitej położył swój podpis na 
akcie erekcyjnym 1 wziął udział w  
uroczystym założeniu kamienia wę
gielnego w  gmachu M inisterstwa 
Przemysłu na placu Trzech Krzyży.

Gmach M inisterstwa Przemysłu w i 
dać już z daleka — na tle nieba w y
raziście rysuje się sylwetka ogromne 
go dźwigu, dochodzi szum maszyn, 
stuk m łotków, zgrzyt p ił.

Na placu naprzeciw wejścia na bu 
dowę gromadzą się cały dzień grupki 
ludzi żywo komentujących postępy 
prac, omawiających stosowane przy 
Ladowie nowe metody techniczne, 
czy też po prostu podziwiających wy 
czyny robotników na najwyższych 
piętrach gmachu.

A jest o czym mówić.
en Bo widzisz pan, oni tan gmach

budują z gruzu — wtajemnicza jakie 
goś „nowicjusza" — stary bywalec.

— Ee, co też pan mówisz. — Albo 
z gruzu można coś wybudować? — 1 
nieufne spojrzenie w  stronę inform a
tora, bo może po prostu sobie zakpił.

Reakcja jest natychmiastowa. K il
ka osób decyduje się oderwać wzrok 
od dźwigu podnoszącego właśnie o- 
gromną, chyba ldlkutonową „w iąz
kę“  elementów żelbetonowych, aby 
wytłumaczyć niedowiarkowi („dhyba 
gazet nie czytuje, czy co"), że to jed
nak nie żadna bujda.

A na budowie wre praca. Ponad 
1.000 ludzi na dwie zmiany uparcie, 
m etr za metrem, piętro za piętrem 
dźwiga budowę wzwyż. Czasu już zo 
stało niewiele — zima za pasem, trze 
ba się szybko zwijać, żeby choć pod 
dach podciągnąć. Na rozmowy nie 
ma czasu. Każdy zajęty swoją pracą,

niechętnie się od nie j odrywa, żaby 
udzielić jakichś wyjaśnień. A  ««me
mu nie tak łatwo zorientować aię na 
tym  ogromnym, bo 2,5 ha liczącym 
terenie.

Po przejściu jakichś straszliwie za
gmatwanych labiryntów  rusztowań, 
po wdrapaniu się i  zejściu * niezli
czonej ilości prowizorycznych scho
dów, docieramy wreszcie do serca 
budowy, gdzie produkuje się matę-, 
ria ł budowlany, dotychczas w  Pol
sce nieznany — pustaki se zmielo
nego gruzu.

Majster opowiada nam z dumą, że 
dzięki wynalazkowi polskiego inży
niera przestał ich wreszcie gryźć w  
oczy i  zanieczyszczać płuca pył mie
lonego przez kruszarki gruzu. Wpraw 
dzie robotnicy pracujący przy dwóch 
starych kruszarkach — szwajcarskiej 
i  amerykańskiej w  dalszym ciągu

Szkolimy kadry 
b u d o w n ic z y c h

M inisterstwo Odbudowy już od 1945 
roku prowadzi akcję szkolenia kadr 
budowlanych na terenie całej Polski. 
Do 1 października 1947 roku M inister 
stwo Odbudowy prowadziło 83 szkoły 
budowlane I kursy przysposobienia 
budowlanego (krótko 1 długofalowe) 
oraz szkoły mistrzów budowlanych.

W szkołach budowlanych prowadzo
nych przez M inisterstwo Odbudowy 
kształci się 8.200 ucznló;w. W tym  na 
kursach budowlnaych „Ś w it“  w K ie l
cach, Gdańsku t M ińsku uczy się i  
pracuje 1.228 chłopców.

W 1947 roku akcja szkolenia i w y
żywienia uczniów kosztowała 416 m i
lionów zł.

Hasłem dnia w  szkołach budowla
nych jest NAUKA PRZEZ PRAKTY
KĘ. Rok pracy dzieli się na dwa sezo
ny — le tn i 1 zimowy. W lstnfan ucz-

f n

muszą ten pyt .motać. Ale za to ta 
nasza, polska kruszarka konstrukcji 
inż. Bolesława Missułowkaa, nie ty l
ko chroni ich całkowicie przed py
łem, ale co ważniej«», je j wydaj
ność jest 14-krotnie większa niż kru - 
azarki amerykańskiej. Doetarcs» ona 
W ciągu 8 godzin — 864.000 kg k ru 
szywa.

— Zmielony gruz — wyjaśniają ro 
bożnicy — miesza się z wodą 1 ce
mentem, nakłada w specjalne formy 
1 ubija na stole w ibracyjnym . Po 
wyjęciu z form y i wysuszeniu pustak 
może być zużyty do budowy już po 
24 godzinach.

Wszędzie uderza jedno — ogromne 
ułatw ienie pracy i  przyśpieszenie je j 
tempa przez daleko posuniętą mecha 
nizację. Gdzie ty lko  można było za
stąpić pracę rąk ludzkich pracą ma
szyn, tam pracują maszyny. Oprócz 
tych przez wszystkich podziwianych 
dźwigów W olffa, podnoszących bez 
trudu 8-tonowe ciężary oraz zespo
łów  kruszarek, pracują na budowie 
Buldożery i  kopaczka mechaniczna, 
nie mówiąc już o tym , ż# cały teren 
porznięty Jest szynami ko le jk i w y
w rotkowej, przewożącej potrzebne 
m ateriały na miejsce przeznaczenia.

j Gmach M inisterstwa Przemysłu 
jest najpotężniiejną budowlą w  Pol-

niowie poświęcają 19 prm. 
cy na budowie.

Plan 1948 roku przewiduje zwlęk- j sce, a w  Europie jedynym, gdzie na 
szenie ilości uczniów w szkołach bu- taką skalę zastosowane zastało bu
dowlanych do 15 tys. Sumy pre lhn l- i downlctwo gruaobetonowe. Składać 
nowane przez M inisterstwo Odbudowy i s'ć  on będzie ; z , 4 części budynku 
oraz M inisterstwo Pracy i  Opieki i m inisterialnego (3 pięter), biurowego 
Społecznej przewidziane są na 700 m i- (8 pięter), socjalnego (6 pięter) 1 mie 
lionów zł. szkalnego (2 piętra). Ogólna kubatu

Poza tym  M inisterstwo Odbudowy ] ra budynków (bez socjalnego) ma 
kształcić będzie 10 tys. młodzieży w  i wynosić 230.000 m sześć. Budowę pro 
ramach akcji „służby dla Polski", pro : wadzi Przedsiębiorstwo Budownic- 
wadzonej przez M inisterstwo Obrony j twa Przemysłowego.
Narodowej. Nadkontyugent młodzieży ! Wybiła godzina 12. Głośny sygnał 
poborowej odbywać będzie służbę w oj j  oznajmia przerwę w  pracy obiad, 
skową, ucząc się równocześnie M W * Z kabihy rądiowej zaczyna się nada
du w szkole budowlanej.

W ten sposób zagadnienie brakują
cych nam 60 tys. fachowców w za
wodach budowlanych powinno być 
rozwiązane w ciągu najbllissyeh 
trzech lat.

wanie kolejnej audycji, przeznaczonej 
dla robotników. Audycje są codzien
nie. Umieszczone wszędzie megafo
ny sprawiają, że słyszą je wszyscy 
pracujący na budowlo. Nadaj« się ko 

muatyką. (ad)

leszcze
groźbę niedoborów oraz zwiększa 
zadania, jakie »stawiamy przed kra
jową produkcją materiałów budow
lanych.

Z  punktu widzenia nasycenia ryn 
ku możemy materiały budowlane 
podzielić na trzy grupy.

Do pierwszej należą materiały, 
których produkcja całkowicie zaspo
kaja potrzeby krajowe, a nawet czę
ściowo przeznaczona jest na eks
port. Do tej grupy zaliczymy ce
ment, wapno i  szkło (produkcja prze 
kracza przedwojenną prawie dwu
krotnie/ oraz dachówkę i drewno 
(z wyjątkiem  stolarskiego i liściaste
go).

I3fu94 grupę stanowią materiały 
produkowane w ilości niedostatecz
nej. lecz nie wpływające hamująco 
na budownictwo. Do tych należą 
materiały, które mogą być częścio
wo zastąpione przez inne zastępcze, 
lub te, których chwilowy brak irite 
staje na przeszkodzie w użytkowa
niu obiektów, jak cegła, której m - 
potrzebowanie uzupełniane jest ce
głą z rozbiórek i «jementami gruzo- 
betonowysni łab betonowymi, pup«, 
blacha cynkowe i acyakowasą 
oęćć wyrobów santtm r-rh gh>z*-

" 1 8 ”  ^ ' ^ 3 ^
teriały trw . deficytowe, do których 
należą: żelazo (zwłaszcza prętowe do 
żelbetów) , bednarkę, rury kotłowe 
i gazowe, kotły żeliwne wodne, 
grzejniki, armaturę i materiały elek
trotechniczne, asfalty i lepiki, pap« 
bitumiczna itp.

Robione są duże ■ wysiłki, by 
wzmóc podaż tych materiałów prze* 
zwiększenie produkcji krajowej i 
częściowy import.

Z  drugiej strony Wydawane są już 
obecnie rygorystyczne przepisy, ma
jące na celu wprowadzenie jak naj
oszczędniejszej gospódarki materia
łowej, począwszy ód projektowania 
i obliczeń statystycznych.

Żadnego marnotrawstwa w tej 
dziedzinie nie wolno nam tolerować. 
Tendencje niektórych projektodaw
ców do liberalnego traktowania oMi 
ezeń i tworzenie asekuracyjnych za
pasów w przekrojach i wielkościach 
elementów budowlanych muszą być 
w roku przyszłym likwidowane w 
zarodku.

Oparcie budownictwa w poważ
niejszej mierze na materiałach m iej
scowych, a zwłaszcza szersza eks
ploatacja gruzów, jako cennego su
rowca, winno w roku 1948 poczy
nić dalsze postępy.

N ie tnożemy tu pominąć tak istot
nego momentu, jak niedostateczna 
jakość niektórych materiałów bu
dowlanych. W  roku 1948 musimy 
osiągnąć przełom i postęp w tej dzie 
dżinie, zapobiegając dużym stratom, 
jakie przysparza gospodarce narodo
wej niska jakość wyrobów budow
lanych.

T rzy duże ogniska ruchu budow
lanego — Warszawa. Śląsk i Szcze
cin — zużyją w  i. 1948 przeszło 
50% środków. Usprawnienie dystry 
bucji materiałów budowlanych, pro
jektowana rozbudowa magazynów 
w  tych ośrodkach wskazują, iż w 
przygotowaniach dó nowego sezo
n u . budowlanego uwzględniono od
powiednio konieczność sprawnej ob
sługi budowli.

Horoskopy na rok 1948 wskazu
ją na niewątpliwe trudności. Ich o- 
panowanie leży jednak w naszych 
możliwościach. O fiarny trud naszych 
robotników i techników oraz prze
w idywany wzrost produkcji upowaŻ 
niają nas dq tego stwierdzenia i ą«» 
pawają uzasadnionym optymizmem-
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le s t, a le  d ro g i . .

IZ odbudowy przemysłu warszawskiego

ubiegłym tygodniu w gazetach u- 
kazały się wzmianki o sprzedaży węgla 
dla mieszkańców Warszawy, nie korzy 
stających z deputatów lub z kart żyw
nościowych. Podano wówczas, że węgiel 
można nabywać w ilościach od 100 kg 
do 1 tony w cenie 4 tys. zł tona, trze
ba tylko przedstawić zaświadczenie ad
ministratora domu lub komitetu domo 
We/70.

Radość z tego powodu była wielka i... 
krótkotrwała. Gdy przyszło bowiem od 
słów do czynów; dtzazało się, że węgla 
w ilości 100 kg iv wymienionych skła
dach nabyć nie można. Chcesz, człowie
ku, to kupuj całą tonę, a nie to „nie 
trzeba” . Dla większości kupujących wę 
giel stał się znów fata morganą. Gdzież 
w warszawskich warunkach całą tonę 
złożyć f  A  po drugie — wydać od razu 
4 tys. to dla człowieka pracy więce j  niż 
trudno.

Skądże się bierze cena tak wysoka? 
Bo 4 tys. to wprawdzie nie 8 — ale nie 
mniej jednak bardzo dużo.

Jak się dowiadujemy cena węgla lo
co skład wynosi 2 tys. z setkami. Na 
wzrost je j do 4 tys. składają się roz
maite koszty dodatkowe i podatek ma
gistracki. który bardzo poważnie przy 
czynią się do podniesienia ceny. A wę 
giel przecież nie jest luksusem. To ar
tykuł najbardziej niezbędny dla szero
kich mas pracujących. Czy magistrat 
nie powinien raczej usprawnić ściąga
nia podatków od artykułów luksuso
wych a węgiel udostępnić mieszkań
com Warszawy t  A  jeżeli już koniecz
nie musi się ten węglowy podatek u- 
trzymać na tak wysokim poziomie, czy 
nie należałoby wprowadzić pewnych 
Ulg dla emerytów, wdów po poległych 
bojownikach o wolność i  inn., którzy 
na tego rodzaju „wyróżnienie”  zasłu
żyli f

Ale prócz podatku, na cenę w pły
wają jeszcze koszty manipulacyjne, 
które również są zbyt wysokie i  które, 
Wierzymy, można by znacznie obniżyć.

Musimy pamiętać o tym, że z kartek 
opałowych nie korzysta olbrzymia ilość 
pracującej ludności ( np. 40.000 robot
ników budowlanych).

A  ci nawet, którzy otrzymują przy
dział ze zw. zaw. (500 kg. na rodzi- 

muszą korzystać także z węgla 
sprzedawanego po cenie komercyjnej. 
Bowiem 500 kg. węgla nie może star
czyć na opalenie mieszkania w okresie 
zimowym.

Z  tego również względu na leżało by 
zarówno koszty manipulacyjne jak z 
Podatek zmniejszyć dla pewnych kate
gorii mieszkańców Warszawy do mi- 
ni-m i ł i i l  Z .  K .___

-  W fabryce im. gen. Świerczewskiego
La ik  powiedziałby:
—  Ach jakie  śliczne cacko!
Fachowiec mówi:
— Idealna p ły tka  pomiarowa. Moż 

na przy je j pomocy dokonywać po
m iarów  z dokładnością do 0.0001 mm

Tak zawrotnie „małe w ielkości“  w  
głowie się nie mieszczą, a jednak w 
robotach precyzyjnych trzeba je w y 
mierząc. I  do tego właśnie służą p ły t 
k i pomiarowe, wykonywane w  Fa
bryce Karabinów i Sprawdzianów 
im, gen. Karola Świerczewskiego. 
Jest to jedyna fabryka w  Polsce, któ 
ra tego rodzaju przyrządy produ
kuje.

Ale nie ty lko  to. Pod w ielu wzglę 
darni fabryka im. gen. Świerczew
skiego może śmiało powiedzieć, że 
jest jedyną.

Przede wszystkim rozmach w  od
budowie. W odbudowie? Raczej w 
budowaniu na nowo. W lu tym  1945 
r. na ru iny  fab ryk i przyszło 45 ro 
botników i pracowników. Ta p ierw 
sza cyfra, to niejako punkt w y j
ściowy. A  następne? Weźmy ty lko  
stan zatrudnienia.

lu ty  1945 — 45 pracowników
styczeń 1946 — 190 „
styczeń 1947 — 315 „
listopad 1947 — 420

A  teraz w  najbliższym czasie spo
dziewamy się skoku do 900 osób. Na 
stąpi to z chw ilą uruchomienia no
wej olbrzym iej hali, ha li N r 17.

W STYCZNIU
Ta hala to duma i chluba zarów

no dyrekcji, jak i całego zespołu. 
Dźwigali ją  dosłownie „w  pocie czo 
ła i trudem rąk własnych“ . Teraz 
jest już prawie wykończona. Czeka 
ty lko  na uruchomienie centralnego 
ogrzewania, by zatętnić życiem.

— Nastąpi to prawdopodobnie w  
styczniu. Chcemy skoncentrować tu  
większość działów — in form uje tow. 
dyr. Grochulski.

— A  czy dużo działów już pracu
je?

— Najlepiej będzie, Jeśli zobaczy
cie sami. Tow. Krawczyk, jeden z 
najstarszych naszych pracowników, 
k ie row nik działu narzędziowni, a 
równocześnie przewodniczący Rady 
Zakładowej, pokaże wam wszystko 
dokładnie.

Idziemy więc przez korytarze, za 
chlapane wapnem i cementem. M i
jam y narzędziownię, wzorcownię, 
dział mechaniczny, remontowy i ob
róbki termicznej.

Ciasno. Maszyny stoją jedna przy

, drugiej, co sprawia wrażenie olbrzy 
m iej ilości. A le nie jest to ty lko  w ra 
żenie. Pracuje ich obecnie do 70,— 
większość z nich wyrem ontowali sa
m i robotnicy.

W dziale produkcji p ły t kontro l
nych tow. Kujaw a z zapałem wygła
dza płytę.

Z TYTUŁU PRACY
— To musi być zupełnie rów niu

tkie. Ot tak ma wyglądać jak  ten 
wykończony lin ia ł — objaśnia, nie 
odrywając się od pracy.

Tow. Kujaw a jest w  tym  dziale 
przodownikiem. Ńie z urzędu, ale z 
ty tu łu  swej pracy. Nie ty lko  sam 
najlepiej pracuje, ale i innych pod
ciąga.

Takich „przodowników“  w  f-ce 
jest w ielu. Jest n im  doświadczony 
szlifierz tow. Heinrich, jest n im  
tow. z PPS Grzybowski — hartow 
nik, ob. Lachman i w ielu, w ielu in 
nych.

Jedno z największych osiągnięć fa
b ryk i to odbudowa. — Odbudowano 
tu łącznie około 80 tys. m3. I  to pra
wie wyłącznie własnymi siłami. I  
przy takim  rozmachu fabryka potra
fiła  osiągnąć to, że jest jedną z naj
oszczędniej prowadzonych

— Czemu to zawdzięczacie?
— Odbywamy regularnie narady 

wytwórcze z udziałem całego perso
nelu technicznego i  tam dokładnie dy
skutujemy wszystkie sprawy fabry
czne.

Prócz wymienionych działów ma
my jeszcze dział maszyn do pisania 
Słynne F—K. Czekamy na zatw ier
dzenie typu maszyn i w tedy rozw i
niemy produkcję. Mamy już na ten 
cel przeznaczone kredyty.

SZKOŁA
Gdy tak przechodzimy z hali do 

hali, nagle za jakim iś drzw iam i ot
w iera się w idok tak niespodziewany,

Czy Chnussony się psują?
l i i c t  za ciasne i autobusy za długie

Ostatnio „na mieście mówią“ , że au | tych i 
M>usy francuskie „Chaussony“ , k tó - jednak 
*Vch coraz więcej w idzimy na ulicach ! lub jakości wykonania.

defektów i  uszkodzeń nie tkw i 
w  wadach konstrukcyjnych,

Warszawy za często się psują i  ulega
ją defektom. Po zasięgnięciu inform a
cji w  te j sprawie w Zajednii Autobu
sowej MZK, w  któ re j Chaussony prze 
chodzą każdy najmniejszy nawet re- 
*hont przekonaliśmy się, że wiadomo
ści te są przesadzone.

Autobusy „Chausson“  podobnie jak 
I wszystkie inne autobusy tra fia ją  od 
<%asu do czasu do remontu, przyczyna

14 
in  -

TE A TR  P O LS K I (Karasia 2): godz 
»Penelopa“ , w iecz. dziś i  ju t r o  „P a n  
sPektor przyszedł“ .

TE A TR  r o z m a it o ś c i  (M arszałkowska) 
0 g. 15 „O żenek“ , w iecz. „W esołe knm osz 
ho z W indsoru“ .

TE A TR  M A Ł Y  (M arszałkowska BI): o 
godz. 19 „D rz w i zam knięte“  t  „C ud  św. 
A nton iego“

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20): godz. 
15 i  19 „R o x y “ .

TE A TR  NOW Y (Puławska 39): codzien
nie o godz. 19,30, a w  n iedzie le o godz. 
>4.15 i  18.30 „W esele F igara“ .

TE A TR  M IN IA T U R Y : o godz. 19 „W szy
t k o  na dobre się zm ien ia“ .

„T E A T R  D Z IE C I W AR S ZA W Y “  -  (K ą
tową 31). W idow isko  „N a  Jagody“  w  d n i 
Powszednie o godz. 12 dla szkół. W n ie 
w ie le  o godz. 12.30.

P R A S K I TE A TR  R E W II (Z ygm untow - 
*ha 8): rew ia  p t.: „T o  i  owo na re w io w o“  
•tocz. przedstaw ień o l i  i  19.
. T e a t r  c OM O EDIA  (Szwedzka 2-4): 
0 godz. 19 „Ż o łn ie rz  i  bohater“ .

Uszkodzenia są przeważnie zewnętrz 
ne i powstają z powodu braku ru ty 
ny u naszych szoferów w prowadze
niu tak długich wozów po ruchliwych i 
pełnych przeszkód ulicach warszaw
skich. Ponieważ M ZK zatrudniają do
brych szoferów można przypuszczać, 
że wkrótce skończą się te trudności.

Drugi rodzaj uszkodzeń to pękanie 
nakładek przy hamulcach, spowodo
wane częstym hamowaniem wozu przy 
stosowanego raczej do jazdy daleko
bieżnej, niż do częstego zatrzymywa 
nia się na przystankach.

Pewną winę za to, te  autobusy od 
czasu do czasu „nawalają“  ponoszą 
również pasażerowie. Wozy mają o- 
graniczoną ilość miejsc i nie w ytrzy
mują zbytniego przeciążenia. Niestety | 
pasażerowie nie chcą tego zrozumieć 
i  na słuszne uwagi konduktorów nie- 
dopuszczających do przeładowywania 
wozów odpowiadają nie raz w  dosyć 
agresywny sposób.

Dlatego, jeżeli mówimy że „Chausso 
ny“  się psują to uderzmy się przede 
wszystkim sami w  piersi i  zapytajmy 
czy nie przyczyniamy się do tego. (kg)

Koncerty niedzielne
W ydzia ł K u ltu r y  i  S z tuk i Z . M . m . st. 

W arszawy o rgan izu je  w  n iedzie lę dn. 23 l i  
stopada 1947 r .  następujące ko n ce rty  dziel 
n icow e:

1. sala k in a  Tęcza, u l. Suzina 4, o godz.
11.

2. sala szkoły powszechnej, u l. O tw oc
ka 3, o godz. 15,

3. sala Dom u K u ltu ry ,  u l. Szwoleżerów 
2/4, o godz. 18.

U dz ia ł w  koncertach  wezmą: K . L u b iń 
ska, R. Zam brzycka, T . W ojtaszewska, E. 
M ossakowski, I .  Iw anow , Z. L e d n ic k i A  
G ołęb iow ski, A ka d e m ick i Zespól R ew elle r 
sów „S zacha", N . Bogacka, H . K om p ow -

B ile ty  w  cenie od 20 do 50 z ł do naby
cia w  kasach p rzy  w e jśc iu .
R A O U L K O C Z Ą L S K I W F IL A  H A R M O N II

Dziś o godz. 12 odbędzie się w  F i lh a r 
m o n ii re c ita l na jw yb itn ieszego po Pade
re w sk im  o d tw ó rcy  Chopina — Raouła K o 
czalskiego. Będzie to  je d y n y  w  ty m  sezo
n ie  re c ita l Chopinowski.

B ile ty  na re c ita l są do nabycia w  kasie 
F ilh a rm o n ii W arszaw skie j (gmach ,,Ro - 
m a“ ).

że w pierwszej chw ili cofam się. Sto 
lik i, ław ki, kałamarze i  tablica z 
wypisanymi na niej jeszcze form uła
m i technicznymi.

— To szkoła — wyjaśnia tow. 
Krawczyk, widząc moje zdziwienie. 
— Mamy własną szkołę przemysło
wą. Na razie 50 uczniów. Pierwszy 
rok dopiero. Tu jest klasa, gdzie od 
bywają się w ykłady, a w  nowej hali 
wydzieliliśm y dla nich miejsce na 
warsztaty.

Na podwórzu walają się jeszcze 
gruzy i  w a ły żelaza.

— Dużo już oczyściliśmy — mówi 
tow. Krawczyk. — W tej akcji od
gruzowania fab ryk i b ra li przeważnie 
udział w  pierwszym etapie nasi to
warzysze. Przystępują do pracy rów 
nież towarzysze z PPS. Chciałbym 
przy okazji podkreślić, że zebran a 
wspólne, ogólne i aktywu mamy czę 
sto i stoją one na wysokim pozio
mie.

Idę ku bramie wyjściowej. Nie 
wiem czy wszystko spostrzegłam, nie 
wiem czy wszystko zapamiętałam. 
Wiem jedno — że ta fabryka z gru
zów przez upór i wolę warszawskich 
robotników dźwignięta, stale i  syste 
matycznie posuwa się naprzód, w y
b ija jąc się na czoło wszystkich za
kładów warszawskich.

Z. Kwiecińska

'O lxJthcé^rny rvz
Chciałbym zwrócić uwagę na to, 

że po skróceniu trasy lin ii „17“  Sta 
re Miasto nie ma absolutnie połą
czenia ze Śródmieściem. Wprawdzie 
autobusy po dawnemu kursują 
przez Plac Krasińskich, ale szofe
rzy wcale się tam nie zatrzymują, 
chociaż tam właśnie znajduje się 
przystanek na żądanie. Na przystań 
ku przy Krakowskim Przedmieściu 
również rzadko się zatrzymują.

Jestem mieszkańcem Starówki, a 
pracuję na Pradze, wobec tego ra
no na próżno usiłuję się dostać do 
autobusu „Z “ . Szoferzy po prostu 
lekceważą sobie oczekujących na 
przystankach, chociaż często auto
bus nie jest zupełnie pełny.

Muszę zaznaczyć, że fakty te ma
ją  miejsce nie tylko  w godzinach 
rannych, lecz i w ciągu dnia. Na 
Starym Mieście mieszka sporo ro-

Zawiadomienie
Związku Uczestników Walk 
o wolność Hiszpanii

Zarząd G łów ny  Z w iązku  U czestn ików  
W alk o W olność H iszpan ii w  la tach  1936— 
1959 zaw iadam ia, że w  n iedzie lę  dn. 23 o 
godz. 11.30 odbędzie się uroczystość sk ła 
dania w ieńca, na grób  śp. gen. b ro n i K a 
ro la  Świerczewskiego, na C m entarzu W oj 
skow ym  (Pow ązki) w  im ie n iu  P o lo n ii Koś. 
d u szkow sk ie j w  M eksyku.

W  powyższej uroczystości wezmą udz ia ł: 
poseł M eksyku p. Salw ador Guzm an oraz 
ambasador R e pu b lik i H iszpańskie j p. A r -  
cas.

Delegacja Zw iązkow a w y ru szy  o godz. 
11 z u l. M oko tow sk ie j N r 62.

Wspólne święto organizacji PPR i PPS
w Ministerstwie Komunikacji

W  w ielkiej sali Domu Akademickie 
go przy pl. Narutowicza odbyła się 
wczoraj piękna uroczystość odsłonię
cia sztandarów partyjnych PPR i 
PPS przy M inisterstw ie Komunikacji,
W  uroczystości w zięli udział m inister 
komunikacji ob. J. Rabanowski, wice 
m inistrowie tow. tow. Jastrzębski, O- 
lew iński i Balicki, oraz przedstawicie
le KC PPR, CK W  PPS i przedstawi 
ciele Kom itetów Dzielnicowych obu 
bratnich partii. Ogromną salę wypeł
n iły  po brzegi rzesze pracowników 
M inisterstwa Komunikacji peperow. 
ców i  pepesowców oraz bezpartyj. 
nych.

Uroczystość zagaił sekretarz Koła 
PPR tow. Antosiewicz, następnie 
przemówił krótko minister, ob Raba 
nowski, k tó ry podkreślił w ielkie za
sługi kolejarzy w  odbudowie kraju.

Z  kolei przemówił wiceminister 
tow . Jastrzębski.

Przy dźwiękach hymnów robotni

czych minister Jastrzębski w  imieniu 
PPS, a minister Balicki w  imieniu 
PPR dokonują odsłonięcia sztandaru. 
Następnie odbywa się symboliczne 
wbijanie gwoździ. Na zakończenie 
chór reprezentacyjny PPS „H arfa “  
wykonał szereg pieśni robotniczych.

botników, którzy dojeżdżają do pra
cy. Obecnie komunikacja dla tych 
ludzi jest wielce utrudniona.

Aby ten stan rzeczy poprawić pro 
ponuję, by M ZK przystanek „ f ik 
cyjny“  na Placu Krasińskich zmie 
n iły  na przystanek stały, a szofe
rom swoim przypomniały, że auto
bus to nie auto osobowe, że pray- 
stanki nie są po to, aby ich nie do
strzegać. Również pożądanym by
łoby rezerwowanie przez kondukto 
rów na przystankach krańcowych 
k ilku  miejsc dla pasażerów wsiada 
jących na trasie. Muszę również za 
znaczyć, że w Śródmieściu przystań 
k i są rozmieszczone dosyć gęsto 
(Aleje, Chmielna, Kopernika, K ró 
lewska) i  na każdym autobusy się 
zatrzymują. Sądzę, że skoro lin ia  
„17“  z przyczyn technicznych nie 
może kursować po dawnemu, to 
M ZK powinny ludziom pracy ze 
Starego Miasta ułatw ić dojazd auto 
bu sami. Józef M iciński

•
W czwartek ub. tygodnia o godz. 

5 m 25 rano, wóz tram wajowy lin ii 
„3“  od przystanku na u l. Odrowąża 
(Bródno) i jeszcze następne cztery 
przystanki aż do pę tli na Annopolu 
wcale nie stawał — mimo, że na 
każdym przystanku czekało dużo lu 
dzi. Nie stawał z polecenia, konduk 
tora. Pasażerowie, zmuszeni jeździć
0 te j porze, to robotnicy, którzy 
wsiadają w pobliżu swych miesz
kań, jeżdżą do pętli i  z powrotem 
wracają, tym  razem do Pragi. To 
nie podobało się obsłudze wozu 384
1 to było właśnie powodem ignoro
wania przepisów i  pasażerów.

Ciemno i złe b. bruki na Bródnie są 
przyczyną i  tak w ielkich trudności 
przy wsiadaniu do wozów, a cóż do 
piero, gdy musi się skakać w biegu. 
Czy jeszcze mało jest wypadków?

Bardzo proszę Redakcję o spra
w iedliwe rozpatrzenie naszej skargi 
i  poruszenie te j sprawy w swym 
poczytnym piśmie, tym  bardziej, 4e 
to nie pierwszy wypadek tego ro 
dzaju u nas na Bródnie.

Stała prenumeratorka
(nazwisko i adres znane redakcji)

Jeden szpital na Pradze nie wystarcza
Grochowa nie można pozbawić opieki lekarskiej

„Trajlusie”  wyszły już z mody wyparte przez eleganckie i  wygodne 
„Chaussony” . Jeżeli jednak chcemy, a by nowe autobusy nie upodobniły się 
w szybkim czasie do swych wysłużonych „braci po motorze'’, to nie przecią

żajmy ich i  nie niszczmy bezmyślnie.

Sprawa Szpitala M iejskiego przy ul. 
Grochowskiej 272 była już w ielokrot
nie poruszana na posiedzeniach Dzieł 
nicowej Rady Narodowej Praga-Po- 
łudnie. Szpital mieści się w  gmachu 
W ydziału W eterynarii U .W . i  od 
dłuższego już czasu mówi się o tym, 
że budynek szpitalny zostanie W ete
rynarii przekazany. Radni stojąc na 
stanowisku, że 150-tysięczna ludność 
Pragi nie może zostać pozbawiona o- 
pieki lekarskiej i  łóżek szpitalnych 
(Szpital Przemienienia Pańskiego po 
trzeb Pragi nie zaspokaja) uderzyli 
na alarm i interweniowali u czynni
ków miarodajnych.

Starania radnych nie dały rezultatu. 
Na wiosnę szpital musi się wyprowa
dzić a budynek przejmie W ydzia ł W e 
terynarii. Powstaje problem, gdzie u 
mieścić lecznicę grochowską.

M ów i się o tym, że po wyremonto 
waniu jednego ze skrzydeł Szpitala 
Przemienienia Pańskiego można bę
dzie tam ulokować i Szpital Grochow 
ski. W  tym wypadku jednak nastąpi 
duże zagęszczenie a Grochów i okoli' 
ce bardziej oddalone pozostaną bez 
opieki lekarskiej.

Jest jednak drugie wyjście z sytua
c ji — zdaniem naszym słuszne — to 
jest oddanie na użytek szpitala budyń 
ku przy zbiegu u lic Siennickiej, Grena 
dierów i Waszyngtona. W  budynku 
tym, znajdującym się w  dobrym stanie

‘ ’'M i& a
,  K ino  A T L A N T IC  (C hm ielna 33) , 
’ "b lo k a to r“ , dozwolony od la t 12. 
fcp ocz. seans, o godz. 13, 15, 17 1 
J*dy Zw iązków  Zaw odow ych o
"j* 19.
„k in o  P A L L A D IU M  I I ,  15,30, I I ,  
^¡ota 7-9) „C u r ie  Skłodow ska“ , 
i A in o  P O LO N IA  (M arszałkowska 
"*Wantura w  zaśw iatach“ .
K ino  STYLOW Y (M arszałkowska 

' J  c ien iu  pode 'rzen ia “ .

.Wesoły

21 d la 
godzi-

20.30

56):

112):

„k in o ' ‘ s y r e n a  ^ Inżyn ie rska  2): W iosna 
jj^czą tek  seansów o godz. 14. 16.30,

w jtln o  TĘCZA (Suzina 4): „F U p 1
M orsk ie “ .

l» ! r no A K T U A L N O Ś C I p rzy  k in ie  „S ty -  
-®Fy“  (M arszałkowska 112) codziennie o

19 1 

Flap

U przed po i. w yśw ie tla : 1) A k tu a l 
£r®ci bieżące, 2) Powódź, 3) P o łow y dale 
^ "» o rs k ie  4) Czeski i i lm  k u k ie łko w y . Ce

O eO dZ o
J^E D z i e l a , dn ia  23 lis topada 1947 r .  

ba-00 Sygnał czasu. 12.03 P or. S ym f. _ 
Łuk' , ; M enunina — skrzypce. 13.30 „R ząd 
Uas k l “  _  fe i. i3.4o „N iedz ie la  na w s i“ , 
d is “ A u d. B iu ra  S tud iów . 14.30 „S ka ła  E- 
*>tW a ' zagadka rad. w  op r. Ign . P io tro w  
».2S l  14 40 „P op o łudn ie  D ria d y “  — słuch 
W. v A u d. dla w s i. 15.45 Fe l. l i te r .  p ro f. 
p  jAuoackiego. 15.55 K onc. O rk . Sm yczk. 
¡M ili'«.}®-35 ..u  w u jc ia  K luczyka  na p ię - 

n aud. dla dzieci. 16.55 A ud . d la ko  
a .  >>P°dw. p rzy  m ik ro fo n ie "  z sali 

3yr ,  W yk .: O rk . Taneczna P. R. pod 
V  ' j f  - C ajm era. 18.35 „W esoła W rocław - 
l9-05 — aud. rozr. 18.55 M uzyka.
Mec» „?We K s ią żk i“  — fe l. 20.00 Dz. 
Jrzern.-,,..?'60 W lad. sport. 21.00 „F ra n c ja  
J»ll" ,;?la do P o ls k i" . 21.30 „N a  m uzyczn. 
**.»0 M uz- tuneca. 23.00 Ost. w iad,

tanecz. 24.00 H ym n.

M  A M  robić przegląd tygodnia W ar 
szawy. Aż mnie podrywa z saty

sfakcji, kiedy sobie pomyślę, ja k  mu
sieliby się męczyć koledzy np. z K ra 
kowa, gdyby i  u nich powstał taki pro 
jckt.

Bo cóż? Wawel stoi jak zawsze, ma 
gistrat od lat na tym samym miejscu, 
tramwaje wciąż tą samą trasą ciągną 
od Podgórza.

A  u nas —  wiadomo —  całkiem ina
czej. Godzien czytasz o zmianach tra
sy tramwajowej. Tu kasują, tam prze 
dłużą ją , tu budują, tam burzą dla od
miany.

Wprawdzie nie bardzo można jesz
cze gnać przed siebie, nie patrząc pod 
nogi, tu  i  owdzie grożą ci doły na cho
dnikach, tam znów ulica zamknięta. 
A  gdy już po kilku dniach przyzwycza 
iszę się do nowej trasy, znów ci tę wła 
śnie ulicę zamknęli przed nosem, obło
żyli jakiemiś rusztowaniami i  znowu 
wracasz do starej trasy.

( i pod dachem), mieści się obecnie 
skład ławek W ydziału Szkolnictwa 
Z . M . Kosztem niew ielkich stosunko
wo inwestycyj można by dom wykoń
czyć. (Budowa ścianek wewnętrznych 
i  urządzeń instalacyjno-sanitamych). 
Jak się dowiadujemy, szpitalowi w y
starczyłyby na razie dwa piętra, jeżeli 
by więc nie starczyło kredytów  na 
wykończenie całego budynku, można 
by oddać do użytku przynajmniej jego 
część.

W  każdym bądź razie, mieszkańcy 
robotniczego Grochowa i okolic nie 
mogą być pozbawieni opieki lekar
skiej, której tak bardzo potrzebują. 
Sprawa jest ważna, dlatego apelujemy 
do władz miejskich i Naczelnej Rady 
Odbudowy W arszawy by się nią za
interesowała. (kg)

Z żyda organizacji 
warszawskiej

Z E B R A N IA  N IE D Z IE LN E  
N A  D Z IE LN IC A C H

Dziś, w  n iedzie lę, dn ia  23 lis topada o 
godz. 10 rano w  lo ka lu  K o m ite tu  D z ie ln i
cowego Praga C entra lna (S talowa 71) od
będzie się zebranie cz łonków  i  s y m p a ty 
kó w , na k tó ry m  zostanie w ygłoszony re  
fe ra t n t. „O  s y tu a c ji m iędzynarodow e j".

ZE B R A N IE  K Ó Ł PPR 1 p p g  
W  poniedzia łek, dn ia 24 listopada odbę

dą się zebrania K ó ł PPR 1 p p s , na k tó 
rych  zostaną wygłoszone re fe ra ty  n t. „S y  
tua c ja  m iędzynarodow a": o godz. 1415

i5 3ZoP aczpps“żny“ (ChocImska>- ° eooz.

7 dni Warszainy
lik  i  pędzą przed siebie. Byle prędzej. 
Do domu, do biura, do sklepu.

Spróbuj tak w Warszawie. Daszek 
sam ci w górę leci, oczy na wierzch 
wyłażą. Tyle wciąż nąwóści.

Tu nowe domy wyrastają jak grzyby 
po deszczu, tu gmach się szeroko roz
rasta, tam znów przebili nową ulicę.

A  warszawiacy nic. Chodzą, rozglą
dają się na wszystkie strony i... narze
kają:

Że ten BOS tylko planuje, że jakaś 
Warszawa przyszłości, że to plany, pla 
ny. a naprawdę.

A  naprawdę w głębi ducha wiedzą 
dobrze jak jest i  ręce zacierają.; Że się 
buduje, tworzy i  zmienia.

czej i innych ulicach będą znowu wcią
gnięte do rubryk i „izb mieszkalnych” .

Malkontenci Warszawy narzekają, 
że mieszkania te zajmą urzędnicy.
Bądź co bądź i urzędnicy są mieszkań
cami stolicy. Zresztą niech o mieszka- IZO M , że zapowiadał, że się nie przygo 
nia opróżnione kłócą się odpowiednie j tował, że lipa kwitnie jesienią itd. itd, 
instancje mieszkaniowe.

perymentów i  zadowolili się Miejskim  
Kwaterunkiem? Ojcowie miasta czuwa 
liby, aby nas zbytnio nie krzywdzono 
Jak uważacie?

Ażeby jednak nie zbrakło powodu do 
narzekań — spadł pierwszy śnieg, 
za nim plucha no i błoto. Kałuże, 
mniejsze i  większe jeziorka. Biedni 
warszawiacy zależni są Od dobrej woli 
szoferów. Bywa i tale, że szofer jest w 
dodatku antyfeministą. Nie przepuści 
żadnej, a w szczególności tych w nylo
nach. I  już jest powód do narzekań na

?S2IiAhi P9V!

Jeszcze do tego leje deszcz, czasem 
ze śniegiem. W Krakowie w taką po go 
dę ludzie podnoszą kołnierz dn góry, 
•¿sapkę nasuwają na czoło, nosy w sza-

ff&WCZAOKĄ Id om. MIF

A  że się zmienia to fakt. Wystarczy 
przejść się Placem Trzech Krzyży. Co 
dziennie inny krajobraz. Gmzonoły- 
lcacz oczyszcza teren, piętro przifbywa 
po pięterku.

Rodzi się gmach Ministerstwa Prze
mysłu. A nam, warszawiakom przyby
wa 598 izb, które urzędy ministerstwa 
zwalniają po przeprowadzce do nąwej 
siedziby. Lokale na Poznańskiej, W il-

Acha, ale właściwie jakie? W ubie
głym tygodniu została z kolei zlikwido 
wana w ślad za Komisją Warszawską 
Nadzwyczajna Komisja Mieszkaniowa 
przy Prezydium Rady Ministrów. M it  
szkańcy Warszawy znaleźli się u> krop 
ce. A co teraz? A co będzie dalej? Mnó 
stico pytań nie pozwala nam spać:

A jeżeli ktoś ma sublokatora z n a 
kazem Nadzwyczajnej Kom isji”  — to 
wziąć i wyrzucić go za okno ( podobno 
i tak bywa)? A  jeżeli ktoś złożył wnio 
sek do Prezydium, to wycofać? A gdzie 
go złożyć?

N ik t nie wie, co za nowy dziwoląg 
powstanie na utrapieme mieszkańców.

A  gdybyśmy tak zrezygnowali z eks-

CHÓU b u ł g a r s k i
ROSNĄ K IT K A , żeński chó r bu łgarsk i 

w ystąp i dziś z koncertem  pożegnalnym  o 
godz. 15.30 w  sa li „R O M A " y
w Bkaste WH , f nie, 50, r  300 7> "1 °* “  nabyć 

’ i ^ la cz*°n kó w  Tow arzystw a P rzy  
Jaźni Polsko -  B u łg a rsk ie j b ile ty  ulgow e
StaHna Z24 6I  p ° W arzystwa W arszawa, A l.

•ar ,N M p lE R W  SEGREGACJA
W  zw iązku  ze zna lez ionym i na Poczcie 

G łów ne j lis ta m i z okresu powstania w a r- 
szawskiego Zarząd G łów ny  Z w iązku  U - 
ezestn ików  w a ik i  Z b ro jn e j ko m u n iku je , 
le i  w  *” ? f f r ° w adzen iu  segregacji za m ie - 
sci w  prasie w iadomość, gdzie i  k ie d y  
" } ° zna będzie przeglądać spis adresatów i 
o trzym ać w . w ym ien ioną  pocztę.

Do tego czasu up rze jm ie  p ros im y  o n ie  
zw racanie  się personalnie do Zw iązku  w 
powyższej spraw ie. •
D ZIŚ  PO W RAC AJĄ D Z IE C I P O LS K IE  

Z  D A N II
K o m ite t K o o rd yn a cy jn y  Pom ocy Dzie

c iom  i  M łodzieży zaw iadam ia, że z powo 
du opóźnień m /s „B a to ry " ,  dz iec i p o l 
skie powrac :e z D an ii, p rzy ja dą  do 
W arszawy c, dn ia 23 bm . D ziec i p rzy je  
cha ły  na Dworzec G łów ny  o godzin ie 5 
rano.

S E M IN A R IU M  W W O JEW Ó D ZKIEJ 
SZKO LE Z W IĄ Z K Ó W  ZAW O D O W YC H  

NO W Y ZJA Z D  1
w  ty m  nUe^

Z a r
P rzypom inam y, że os ta tn i 

siąeu tu rn u s  szkolen ia cz łonków  za rzą 
dów  O ddzia łów  rozpoczyna się dn ia" 34
bm. i  trw a  do dn ia  28 bm . w łącznie. 

K O R ZY S TA M Y  Z  C Z Y T E LN I

Bo cóż, prawdę mówiąc, na kogo 
właściwie narzekać? Na BOS już nie 
ma okazji. NROW zabiera się do rze
czy z energią, łącząc plany przyszłości 
z twardymi nakazami dnia dzisiejszego.

W tym tygodniu odbyło się posiedzę 
nie Naczelnej Rady. Referaty, referaty 
już nie o Warszawie za lat pięćdziesiąt, 
ale właśnie te j młodej—1948-ioletwiej.

Nie przerażały dziennikarzy nawet 
takie groźne oświadczenia jak  np.:
.¿łagodnieniem zleceniodawcy jest ana
lizowanie planowania wykonawstwa” , 
lub „stypizowanie hormoidalne wszyst
kich elementów wykonawstwa” .

Prosimy, prosimy. Analizujcie i  k ry 
tykujcie wykonawstwo. Byle by było co łecznyeh 7  “ / » T l  “ “  “ “  * p° -
krytykować. *  (skat) ^ W ®

N A  2 0 L IB O R Z U  
N aukow a na Ż o libo rzu , p j.C zyte ln ia

czynna je s t codziennie "S u ró S  
n iedzie l i  św ią t, w  ffodz. od 15 — su

pls™ czynna Jest codziennie 
od W -  13 “  20- a w n iedzie le i  św ięta

£ ? c zys‘ »nie z obu czy te ln i bezpłatne, 
„k s ię g o z b ió r  C zyt. N auk. liczy  ok. 4 tys. 
yc l. Przewagę stanow ią w  n im  dzieła z za 
j ^ M M U e r a iu r y  i  h is to r ii oraz nauk spo-
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Wnnno-kopciuszek przemysłu Rozwój Zjednoczenia
Przemysłu TeletechnicznegoPowszechnie wiadomo, że wapno 

¡zmieszane z piaskiem i  w tftią daje 
zaprawę murarską służącą do wiąza
nia cegieł i  nakładania tynków. Ma
ło kiedy popularne wiadomości o 
wapnie sięgają dalej. A  przecież ka
mień wapienny i  wapno z niego wy 
palone mają szerokie zastosowanie 
w przemyśle hutniczym, chemicz
nym, węglowym, cukrowniczym, pa 
pierniczym. W produkcji sody, kar
bidu, w  cukrowniach, w w ielu In
nych zakładach kamień wapienny 
jest zasadniczym materiałem pomoc
niczym.

Bardzo poważną rolę spełnia wap
no w  roln ictw ie — jako tzw. wapno 
nawozowe służące do odkwaszania 
gleoy. Do tego celu jest używane za 
równo wapno palone jak i  m ielony 
kamień wapienny. Szersze zastoso
wanie tego najtańszego nawozu 
sztucznego pozwoli wydatnie polep 
szyć wydajność ziemi, powiększy uro 
dzaje.

Plan produkcji wapna na rok 1947 
wynosi 500.000 ton. Liczba ta jest 
niewątpliw ie niższa od zdolności pro 
dukcyjnej przemysłu wapienniczego. 
Na pozór wydaje się to dziwne.

Jak wytłumaczyć fakt, że w  okre
sie w alk i o maksymalny wzrost pro
dukcji we wszystkich gałęziach prze
mysłu, o pełne wykorzystanie urzą
dzeń technicznych — przemysł wa
pienniczy został, niezem kopciuszek, 
zaniedbany — pozostał w  tyle za in
nym i przemysłami, a nawet świado
mie ogranicza produkcję?

Jak pogodzić to z częstymi narze
kaniam i na brak wapna, jakie  słyszy
my w tak zwanym sezonie?

Przemysł wapienniczy stoi wobec 
szeregu poważnych trudności.

Wapna ze względu na jego higro- 
skopijność nie można magazynować. 
Od razu po wypaleniu należy rozpro
wadzić je  na miejsca zużycia. I  to jest 
źródłem wszelkich trudności.

Wszyscy odbiorcy chcą otrzymy
wać wapno w  maju, czerwcu, lipcu. 
Natomiast w lutym , marcu, we wrze
śniu i  październiku zamówienia są 
minimalne. W rezultacie w  środku 
lata przemysł wapienniczy z trudem 
może zaspokoić potrzeby rynku, a 
wczesną wiosną i  jesienią wygasza 
piece, pracuje z braku zbytu na zwol
nionych obrotach.

Błąd polega na nieracjonalnym za
opatrzeniu w  wapno budowlane. Ko
nieczne jest zaplanowanie zaopatrze
nia opartego na rozłożeniu term i
nów dostaw od wczesnej wiosny do 
późnej jesieni. Konieczne jest zerwa
nie z tradycją dołowania — gasze
nia wapna wyłącznie w  środku lata.

Planowe rozłożenie zbyta wapna 
radykalnie uzdrowi gospodarkę na 
wapiennikach, pozwoli zniwelować 
nadmierne szczyty produkcyjne, po
zw oli uregulować trudny problem za 
trudnienia.

Równolegle z uregulowaniem za
gadnienia zbytu przemysł wapien- 
nniczy powinien przejść na w ielo
gatunkową produkcję.

Racjonalna gospodarka na wapien

niku wymaga jednoczesnej produk
c ji wszystkich gatunków — wapna 
palonego, hydratyzowanego i nawo
zowego.

Na pierwszej ogólnokrajowej nara 
dzie wytwórczej przemysłu wapien
niczego, która odbyła się w  dniach 
14 i  15 listopada br. w  Piechcinie 
i  Wapiennie zwrócono specjalną u- 
wagę na konieczność wydatnego 
zwiększenia produkcji wapna hydra 
typowanego czyli suchogaszonego 
(wodzian wapnia). Wapno hydraty
zowane służące tak jak i  wapno pa
lone do celów budowlanych, posia - 
da, tę wyższość, że może być maga
zynowane. Do przewożenia tego wap
na można używać zwykłych krytych 
wagonów co ogromnie ułatw ia ro z 
prowadzenie po kraju.

Należy podkreślić, że przy stoso
waniu wapna hydratyzowanego od 
pada gaszenie ! dołowanie na budo
wie, gdyż można je używać w  tym  
stanie, w  jakim  wychodzi z zakładu.

Obecnie zaledwie 10 proc. wapna 
palonego przerabiamy na suchogaszo 
ne. Wynika to częściowo z tego, że 
nasze budownictwo od niedawna roz 
poczęło stosowanie wapna hydraty
zowanego, zwłaszcza do tynków szła 
chętnych. Częściowo na niską pro
dukcję wpływa brak na wapienni
kach odpowiednich urządzeń do hy- 
dratyzacji.

Wzrost zapotrzebowania krajowe
go, zainteresowanie zagranicą (eks
portujem y już dziś do Szwecji, is t-

Działalność inwestycyjna w 
p r z em y  śle efek t rot ech nic znyrn
miała w pierwszym okresie na ce 
iu zabezpieczenie objętego przez 
Centralny Zarząd Przemysłu E- 
lektrotechnicznego majątku prze
mysłowego. Remonty, najnie
zbędniejsze prace budowlane, or
ganizacja parku maszynowego, 
rozmieszczenie mienia i rewindy
kacji j dostaw U.N.R.R.A. — od 
tego zaczęła się odbudowa prze
mysłu efektrotedhnicznego.

Rok 1946 przyniósł pierwszy 
pian finansowania inwestycji za
mykający się sumą 280.000.000 
zł. To pozwoliło na rozpoczęcie 
odbudowy kilku poważniejszych 
obiektów. Należy do nich Pań
stwowa Fabryka Aparatów w 
Warszawie, Fabryka Urządzeń O- 
świetlenłowych i Samochodowych

nieją możliwości eksportu do Cze
chosłowacji) stawia przed przemy
słem wapienniczym poważny pro
blem zwiększenia produkcji tego ga
tunku wapna.

Będzie to przy obecnym stanie u- 
rządzeń na wapiennikach, zadanie 
niełatwe. Przemysł wapienniczy nie 
posiadał przed wojną, poza Pięchci- 
nem i Wapiennęm, zakładów odpo
wiednio wyposażonych technicznie, 
w Kieleckiem i  Krakowskiem, to zn. 
w  zasadniczych okręgach wapienni
czych, posiadających bardzo dobry 
surowiec, istniała duża ilość dro
bnych, często prym itywnych zakła
dów. Zakłady te w  okresie okupacji 
zostały bardzo poważnie zdewasto
wane. W apienniki na Śląsko Opol
skim  i Dolnym stoją wprawdzie na 
o wiele wyższym poziomie technicz
nym, ale tak samo są prawie całko
w icie pozbawione trakcji. Lokomo
tyw y, wózki są tak zniszczone, że 
stale grożą katastrofą.

Szczupłe kredyty inwestycyjne 
pierwszego okresu zostały zużyte na 
prace niezbędne dla zahamowania 
procesu dalszego niszczenia urzą
dzeń.

Sumy przewidziane na rok 1948 
nie pozwolą jeszcze na realizację 
szerszych planów, ale dadzą moż
ność przeprowadzenia szeregu nie
zbędnych inwestycyj.

W dyskusji 1 tezach przyjętych

(dawniej Marciniak) w .Warsza
wie, Państw. Fabryka Liczników 
i Zegarów Elektrycznych w Świd 
nicy, Walcownia Miedzi w War
szawie.

Obecni© ¡przemysł elektrotechr 
niczny jest w trakcie realizowa
nia programu inwestycyjnego, 
zgodnie z Planem Trzyletnim, o- 
bejmującego ma rok 1947 sumę 
J.376.000.000.— zł, a na rok 1948 
około 2 miliardów złotych.

Największe inwestycje zostaną 
dokonane w  przemyśle maszyn 
el ektryc znych. Głównym elem en- 
tem stanie się będąca w  trakcie 
budowy Fabryka Wielkich Ma
szyn Elektrycznych we Wrocła
wiu, mająca produkować najwięk
sze transformatory, tuirboprądini- 
ce i ciężkie silniki dla górnictwa, 
walcowni i trakcji kolejowej,.

na naradzie wytwórczej dokładnie 
zakreślona została dalsza droga roz
wojowa, dalsza perspektywa prze
mysłu wapienniczego.

Ustalono konieczność:
a) jak najszybszego planowego roz 

mieszczenia urządzeń — młynów, ła 
maczy itd . celem umożliwienia w y
korzystania pełnej zdolności produk 
cyjnej;

b) przeprowadzenie w  ramach pla 
nu długofalowego komasacji wapien 
ników, które j do te j pory i  w nie
dalekiej przyszłości ze względów so 
cjalnych nie można będzie przepro
wadzić;

c) zastąpienia, w  dalszej perspek
tyw ie obecnych przestarzałych nie
ekonomicznych pieców — nowoczes 
nym i piecami szybowymi (jeden ta
k i piec stanie już w  roku 1948 w  wa 
piennikach krakowskich, w  Płazie).

Dopiero racjonalne zapotrzebowa
nie, pełna przebudowa, wyeliminowa 
nie przestarzałych urządzeń, komasa 
cja zakładów, postawi obecnego kop 
ciuszka — przemysł wapienniczy na 
poziomie równorzędnym z innym i 
gałęziami wielkiego przemysłu. .

Przebudowa pozwoli wydatnie 
zwiększyć rentowność zakładów, u-
regulować zagadnienie stanu zatrud 
nienia na wapiennikach, pozwoli do 
stosować gatunki wapna do potrzeb 
rynku w  pierwszym rzędzie, pozwo
l i  produkować tanie wapno.

Wielki też nacisk zostanie poło
żony na rozbudowę Fabryki M— 
9 w Świdnicy, jako fabryki elek
trotechniki samochodowej.

Zjednoczenie Przemysłu Apara
tów Elektrycznych osiągnęło już 
pierwsze sukcesy, odbudowując Fa 
brykę P. P. F. A. E. w Wairzawie 
przy ul. Kałuszyńkiej i  rozbudo
wując na wielką skalę fabrykę 
dawniej Marciniak na Okęciu.

Przemysł Akumulatorowy roz
poczyna budowę trzeciej fabryki 
akumulatorów w Starołęce.

Warszawą zyska kilka now ych 
fabryk elektrotechnicznych, któ
re już są w  tej chwili w* budowie. 
Są to: nowa fabryka żarówek, ma 
jąca pracować na najnowocześniej 
szych maszynach, która już w I 
kwartale 1948 r. zostanie urocho 
miona. Fabryka Automatycznych

Zjednoczenie Przemysłu Tele
technicznego w Warszawie, pod
ległe Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Elektrycznego, roz
poczęło swą działalność na wio
snę 1946 roku.

Początkowo w skład Zjednocze
nia wchodziły: jedna czynna fa
bryka w Bydgoszczy, o minimal
nej produkcji, dwie fabryki „E- 
ricsson“  jedna w Radomiu, dru
ga w  Wełnowcu, całkowicie zde
wastowane przez Statidart Elec
tric w Warszawie, zatrudniająca 
zaledwie kilku ludzi.

Zadanie Zjednoczenia polegało 
na odbudowaniu i postawieniu 
tej dziedziny przemysłu na takim 
poziomie, alby można było po
kryć zapotrzebowanie kraju wy
łącznie krajową produkcją.

Dziś Zjednoczenie Przemysłu 
Teletechnicznego posiada sześć fa 
bryk oraz trzy zakłady montażo
we. Produkuje się aparaty tele
foniczne MB i C!B, łącznice telefo
niczne, prostowniki, induktory, o- 
chronniki sprzęt telefoniczny oraz 
sygnalizację kolejową.

Central Telefonicznych nie produ
kowanych po wo jnie w Polsce., któ 
ra będzie pracowała na podsta
wie świeżo zawartej umowy licen 
cyjnej z firmą szwedzką „Erics- 
son .

W Warszawie też buduje się 
nową fabrykę urządzeń telefonii 
nośnej — prostowników i wztnac- 
ntraków.

T eletechiniika wzbogaci prze
mysł śląski w  rozbudowaną fa
brykę w Wełnowcu, produkującą 
urządzenia elektryczne dła zabez
pieczenia ruchu pociągów.

Rozbudowa elektrotechniki idzie 
jak widzimy zgodnie z potrzeba»- 
mi przem ysłu i rynku krajowego w 
trzech kierunkach: żarówki, cięż
kie maszyny elektryczne i łącz
ność telefoniczna.

Jednocześnie prowadzi się przy
gotowania do -produkcji Automa
tycznych Central Telefonicznych, 
wimacniaków, telefonii wielokrot
nej, kondensatorów, cewek Pu- 
pina i prostowników selenowych 
począwszy od surowców.

Zjednoczenie zatrudnia obecnie 
1400 pracowników, podczas gdy 
w roku 1946 w kwietniu zatru
dniało około 300. Miesięczna war
tość produkcji w złotych przed
wojennych wynosi obecnie blisko 
800.000 zł, gdy w kwietniu 1946 
r. wynoiła zaledwie 110.000 zł.

Jedną z poważnych trosk Zjed
noczenia jest brak fachowców, 
zwłaszcza inżynierów. Toteż 
Zjednoczenie prowadzi ożywioną 
działalność w celu zwiększenia 
liczby studiujących teletechnikę 
na wyższych uczelniach przez u- 
dzielanie stypendiów i wysyłanie 
na praktyki wakacyjne zagrani
cę.

Ze względu na konieczność za 
trudnienia wysokokwalifikowa
nego personelu fachowego, jedy
nie celowa jest budowa fabryk 
teletechnicznych w  pobliżu cen
trów  naukowych, a więc przede 
wszystkim w  Warszawie, gdzie 
istotnie Zjednoczenie buduje dwie 
duże fabryki. Przy ul. Barskiej 
buduje się Fabrykę Central Au
tomatycznych. Będzie to fabryka 
zaopatrzona w  najnowocześniej
szy sprzęt i  urządzania, która bę
dzie zatrudniała po rozbudowie 
około 1000 ludzi. Również w War 
szawie powstaje przy ulicy Stę' 
pińskiej fabryka która będzie pro 
duikowała urządzenia z techniki 
przenoszenia, jak wzmacniała, t* 
lefonia wielokrotna oraz podze
społy.

Na prowincji Zjednoczenie b* 
duje niemal od podstaw fabryką 
sygnalizacji kolejowej w wełnoW 
cu oraz znacznie rozbudowuje fa
brykę telefonicznych central ręc* 
nych w Bydgoszczy.

Prowadzenie tak poważnyd» 
inw estyc ja  budowlanych W i& r  
nym czasie oraz równoczesną 
zwiększenie i rozszerzenie p roduk 
cji, świadczy o dużym rozmachu 
i intensywnym rozwoju Zjedno' 
czenia,
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Odbudowa w przemyśle elektrotechnicznym

«Przemysł m ineralny obejmuje dwie 
zasadnicze grupy artykułów. Pierw 
sza to a rtyku ły inwestycyjne do któ 
re j zaliczamy cement, wapno, ka
mień, szkło taflowe, ceramikę czer
woną i  techniczną, druga obejmuje 
artyku ły konsumcyjne, a mianowicie 
porcelana, fajans stołowy, szkło dla 
użytku gospodarstwa domowego.

Grupa pierwsza stanowi gros pro
dukcji i  jest podstawą dla rozbudo
w y całego przemysłu. W planie trzy
letnim  przemysł m ineralny predysty 
nowany jest d o ' zajęcia jednego z 
pierwszych miejsc i  rozwój jego wa 
runku je odbudowę kraju.

Należy podkreślić, że chyba żaden 
z przemysłów nie poniósł tak poważ
nych strat w  czasie w ojny jak prze
mysł m ineralny, gdyż zniszczenie 
w ielu zakładów w Polsce Centralnej 
sięgało 95 proc., na Ziemiach Odzy
skanych zaś przekraczało 45 proc. Po 
mimo to, oraz ze względu na inne 
trudności jak brak fachowców, ma
teria łu  ludzkiego potrzebnego dla ob 
sadzenia zakładów na Ziemiach Od
zyskanych, przemysł m ineralny sto
sunkowo szybko wydźwignął się ze 
zniszczeń i  poprowadził rozbudowę za 
kładów w  sposób umożliwiający nor 
malną produkcję.

Przemysł m ineralny poza cemen
tem nigdy nie był przemysłem w 
ścisłym tego słowa znaczeniu. Cegieł 
nie nasze, huty szkła lub fabryki 
porcelany należały do w łaścicieli 
prywatnych, którzy poza osobistymi 
zyskami nie dbali o odnowienie urzą 
dzeń ani o wkłady inwestycyjne, któ 
re by pozwoliły na zmodernizowanie 
zakładu, lub dały robotnikow i moż
ność przyzwoitej egzystencji. Toteż 
przemysł ten można by raczej naz
wać rzemiosłem, gdyż tradycji prze
mysłu nigdy on nie posiadał.

Lata powojenne zmieniają całko
w icie dotychczasowe w arunki i dają 
możność postawienia wymienionych 
gałęzi przemysłu na właściwym po
ziomie.

Rezultaty tych zmian oraz w ysił
ków włożonych w  rozbudowę nasze
go przemysłu już dzisiaj są widocz
ne. Przemysł m ineralny w  niektó
rych artykułach osiągnął, lub też 
przekroczył maksymalną przedwojen 
ną produkcję l  tak: 

w  cemencie 100 proc. 
w  porcelanie 120 proc. 
w  szkle ok. 150 proc.
Okres 1947 — 1949 jest okresem 

planowej odbudowy gospodarczej kra 
ju , dla przemysłu mineralnego zaś 
jest okresem przygotowania się do 
wypełnienia zadań Jakie należy wy

konać w latach następnych tj. roz
budowy przemysłu 1 budownictwa 
mieszkaniowego.

Te dwa kardynalne zadania prze
mysł m ineralny stawia na pierw 
szym miejscu, do wykonania ich dą
ży i  cel ten osiągnie.

Stały wzrost produkcji pozwala 
przypuszczać, że zakłady produkują 
ce m ateriały budowlane przy uzyska 
niu odpowiednich kredytów inwe
stycyjnych osiągną w  odpowiednim 
czasie swą maksymalną zdolność 
produkcyjną umożliwiającą wypro-

Przemysł mineralny
dukowanie takich ilości, które by nie 
tylko zaspokoiły potrzeby rynku we
wnętrznego, lecz pozwoliły na w y
wóz zagranicę znacznych ilości wy
robów.

Poniższa tabela ilustru je  stały 
wzrost produkcji.

Zbliżamy się do zakończenia pierw 
szego roku odbudowy kra ju  i  musi

Cegła
Cement . 
Porcelana . 
Szkło ok. .

„ słołowe 
Kamień . . 
Papa . .

jedn. 1946 1947 1948

1000 szł. 112.143 161.000 188.000
łon 1.373245 1.450.000 1.164 000

3.386 6 835 7.463
100Ó ms 4.889 8 850 9.640

łon 3.423 4.828 5.040
656.054 995.000 1.046.815

1000 ms 14.021 10 000 12.000

my podsumować w yn ik i gospodarki 
planowej.

Otóż najpoważniejszym niebezpie- 
czeństwęm dla wykonania planu w 
tak ważnym artykule ja k  cegła, by
ła zima tegoroczna w czasie której 
produkcja cegły w  pierwszych mie
siącach absolutnie nie odpowiadała 
produkcji planowanej i  wyrażała się 
w  małym procencie. Pomimo poważ
nych trudności następne miesiące bie 
żącego roku wyrównały różnice i  o- 
becnie nie ma obawy aby plan nie 
by ł wykonany.

«Obawy natomiast nasuwa produk
cja dachówki, któ re j podaż może się 
okazać większą od popytu. Obawy 
te wywołane są z dwóch powodów 
Pierwszy to używanie blachy do kry  
cia dachów «amiast dachówki, drugi 
to używanie dachówki cementowej 
zamiast dachówki czerwonej.

Należałoby zakazać używania bla
chy do krycia dachów, a raczej prze 
znaczyć ją  na eksport, ja k  również 
należałoby zabronić używania da
chówki cementowej, natomiast ce
ment używany na wyrób dachówek 
należałoby eksportować.

W dziale szkła okiennego otrzymu 
jemy stały wzrost produkcji. W po
równaniu do roku obecnego produk
cja szkła w  roku przyszłym wzrośnie 
p ca 1.000.000 m kw., co pozwoli cał
kowicie pokryć zapotrzebowanie ryn

ku wewnętrznego, nadwyżki zaś w 
ilości ca 5 m ilionów m kw. przezna
czone są na eksport.

To samo zjawisko notujemy w pro 
dukcji szkła stołowego, produkcja 
którego w roku przyszłym wzrośnie 
o ca 800 ton i  wyraża się liczbą 5.040 
ton. Mamy więc zapewnienie zaspo
kojenia rynku własnego i  na eksport 
przeznaczamy ponad tysiąc ton .

Jeżeli chodzi o wykonanie planu 
1947 r. to na podstawie 10 miesięcy 
br. plan wykonano w  85 proc.

W poszczególnych asortymentach 
procent wykonania planu przedsta
w ia się następująco:

k link ie r cement. 107 proc.
wapno 95 proc.
Szkło okienne 101 proc
porcelana 104 proc.

Plan roczny został już przekroczo
ny w  produkcji cegły (102 proc. na
10 listopada) i w  balonikach żarów
kowych (150 proc na 1 listopada).

Przemysł m ineralny adm inistruje 
459 zakładami z czego 325 zakładów 
obejmuje Ziemie Odzyskane, pozosta 
łe rozmieszczone są w Polsce Cen
tra lnej.

Udział Ziem Odzyskanych w pro
dukcji przemysłu mineralnego w  pla 
nie na rok 1948 wynosi w  szkle 50 
proc., w ceramice 56 proc. w  kamie
n iu  77 proc., w  innych wyrobach po
nad 40 proc. Nowym zupełnie dzia

łem w przemyśle m ineralnym są ko 
palnie wszelkich g lin  szlachetnych, 
gipsu, skalenia itp . położonych na 
Ziemiach Odzyskanych.

Prace nad poszukiwaniem złóż na 
potykają na bardzo poważne trudno 
śći, gdyż okupant opuszczając nasze 
tereny nie pozostawił żadnych zapa
sów m ateriału orientacyjnego. Po
mimo tych trudności udało się doko
nać wiele odkrywek i wydobycie sze 
regu g lin  weszło w  stadium komplet 
nie zorganizowanego przemysłu.

Dalsze poszukiwania wpłyną nie
w ątpliw ie na jego rozwój i  pozwolą 
na uniezależnienie się od importu 
szeregu gatunków g lin  potrzebnych 
dla wyrobów wytwarzanych przez 
przemysł m ineralny.

Po w ie lk ie j zawierusze wojennej, 
po w ielkim  kataklizm ie dziejowym, 
ja k i w  pierwszym rzędzie dotknął 
nasz kra j, możemy już dziś po 3 la 
tach wytężonej pracy z pewną uza
sadnioną dumą przystąpić do obra
chunku naszego wkładu i naszych 
wyników — naszego dorobku narodo 
wego.

W okresie 3-letnim , kiedy struk
tura państwowa dopiero kształtowa 
ła się, gdy brak było ludzi, maszyn 
i  materiałów przystąpiliśmy do odbu 
dowy naszego przemysłu ceramicz
nego, przemysłu którego fabryki - 
zakłady leżały po prostu w  gru
zach, okradzione przez najeźdźcę ze 
wszelkich urządzeń fabrycznych.

Własnymi siłam i, siłam i ocalałych 
niedobitków załóg fabrycznych, bez 
kapitałów inwestycyjnych odbudowa 
lŁśrr.y zniszczone warsztaty pracy, za 
onoMśmy po prostn start od niczego.

W pierwszym okresie m ieliśmy do 
dyspozycji pozostałą w  kra ju  część 
s ił fachowych niemieckich, jednak w 
m iarę usuwania Niemców z Ziem Od 
zyskanych fachowcy niemieccy od
płynęli, wobec czego zdani zostali
śmy na własne siły. Dysponowaliś
my materiałem zupełnie surowym, 
któ ry nigdy w  zawodzie tym  nie pra 
ąował (przeważnie repatrianci zza- 
Bugu) z zawodu rolnicy, gdy odwrot
nie przemysł ceramiczny* wymaga 
w ieloletnie j p raktyk i i  jest często 
tradycją rodzinną. Tu trzeba stw ier 
dzić, iż nasi robotnicy fachowi dali 
z siebie wszystko, maksimum wo

l i  i w ysiłku, by zapewnić nasze
mu przemysłowi dopływ świeżych 
już obznajmionych z pracą zawodo
wą kadr robotniczych. Specjalnie 
zaakcentować chcemy wydatną po
moc w  tej akcji Liceów Technicz
nych, Związków Zawodowych i  Rad 
Załogowych.

Z radością stwierdzaliśmy fakty z 
jakim  zrozumieniem patriotycznym

szeregi robotników podchodziły do V 
go zagadnienia gospodarki krajowej« 
nie bacząc, iż w  w ielu Zakładach ni* 
zdążono na term in wykończyć lokal* 
mieszkalnych, urządzić stołówek itP- 
— nie osłabiło to bynajmniej zapał* 
do pracy i  chęci uruchomienia ** 
wszelką cenę warsztatów pracy.

Bilans naszych wysiłków niech i / f  
brązują następujące cyfry:

Stan zatrudnienia w  Zakładach Ce 
1945 r . — 3.785 rob. 1946 r. — 

Produkcja w dziale cegły (w tysią 
1945 r. — 35.971 1946 r. 

Produkcja w dziale porcelany (w 
1945 r. —242.5 1946 r.

ramicznych.
12.196 rob. 1947 r. — 15.793 r a 

cach sztuk)
— 112.143 1947 r. — 161.300 
tonach)
— 3914.8 1947 r. — 7899.2

(C yfry za 1947 r. do 1 paździem. br.)
W ceramice czerwonej z rozdzia

łu  upaństwowionych zakładów Cen
tra lny Zarząd Przemysłu M ineral
nego otrzymał ty lko  część zakła
dów. W te j liczbie duży procent sta
nowią zakłady o przestarzałych u- 
rządzeniach.

W branży porcelany elektrotech
nicznej wysokich napięć nie ty lko  za 
spokajamy całkowicie narmalne po
trzeby kra ju , lecz wykonujemy za
mówienia dla poważnych nowych in 
westycji państwowych — dowodem 
budowa nowej lin ii przesyłowej wy
sokiego napięcia Śląsk — Łódź. O-

becnie jesteśmy w  możności pewie* 
kontyngent przeznaczyć na efcspo**-

Niemniej ważnym osiągnięci efl* 
jest odbudowa i uruchomienie Pań" 
stwowych Zakładów Ceramiczny«** 
w  Ziębicach — początkowo, p rodtr 
kujących ru ry  kamionkowe kanali** 
cyjne. W związku jednak ze spec)9'  
lizacją zakładów ogramńym zapotr** 
bowaniem i dla uniknięcia im port*’ 
Zakłady zostały przestawione na pf* 
dukcję ceram iki kwasoodpornej dl* 
przemysłu chemicznego, fermenta' 
cyjnego, spożywczego, farmaceutyc*' 
nego i  innych.

Podajemy szereg cyfr: produkcj* 
w tanach:

1947 r. 1947 r. 1948 — planów.
ru ry  i  kszta łtki 1053,1 1125 170
wyroby sanitarne 161,9 170 404
naczynia kwasoodpame 158,2 1370 6737

Jednym z ostatnich najbardziej 
efektownych osiągnięć jest urucho
mienie szeregu Zakładów Cegielnia- 
nych — słynnych Zakładów Cera
micznych w Laskowicach, w , dużej 
mierze zmechanizowanych. O w iel
kości przedsiębiorstwa świadczy fakt, 
iż prawie cała ludność miasteczka

1946 r. I 1947 r. 1948 — planów.
Dachówkę WT4.1 15060 16500
Cegła 198,8! 160 1000

Nasze w ys iłk i eksportowe dają co 
raz lepsze w yniki, «o potwierdzają 
fakty ukazania się na rynkach świa
towych naszych wyrobów porcelano
wych z napisem „Madę iń  Poland“ , 
nawiązanie kontaktów z rynkam i Da 
lekiego Wschodu.

Należy żywić nadzieję, że w pań
stwie, gdzie świat pracy decyduje 
o jego rozwoju i  potencjale gospo
darczym, udział nasz w  handlu świa
towym będzie szybko wzrastał.

Podkreślamy, że po węglu pczi m y t

ceramiczny jest predystynowany

Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej JPBASA" — War azawa, oL Smolna JS.

zatrudniona jest w  fabrykach Żaki9'  
dów. Produkcję zakreślono na szer0' 
ką skalę i  obecnie nadchodzi mom«*' 
o jakim  marzyć nie mogliśmy prz*^ 
wojną — eksport dachówki zagr*' 
nicę. Oto k ilka  cyfr z produkcji 
kładów, w tysiącach sztuk

do
zajęcia poważnego miejsca w  nf sZA „ 
eksporcie, dzięki swoim w y ji^  
wym  warunkom surowcowym i 
twórczym.

W końcu podkreślamy, że odrodzą 
ny polski przemysł ceramiczny ** 
w  odbudowie kra ju  jak i na odcin ^  
eksportu nie zawiedzie, a opiera.19
się na lin ii jego dotychczasowego r
woju śmiało możemy patrzeć w  P*

-------------------------


